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Rok XXII Warszawo, Czerwiec — Lipiec 1948 r. Nr 6-7

BOLESŁAW PODEDWORNY
M inister Leśnictw a

Aktualne zadania resortu leśnictwa ’)
•»

Taches actuelles du ressort des forets

L as jest w spólnym  dobrem  całego N arodu 
i odgryw a doniosłą rolę za rów no  w życiu jed ­
nostk i, jak i w  życiu zbiorow ym  P aństw a.

R ola ta  w yraża się w niezliczonych w prost 
k o r z y ś c i a c h ,  w ypływ ających  z istn ienia 
lasów .

K orzyści posiadające w ym ierną w artość 
m a te  r i a 1 n ą —  to tak ie  bogactw a, jak  
drew no, żyw ica, k o ra  g arb arsk a , zw ierzyna ło ­
w na, ryby w ód  śródleśnych, liczne cenne płody 
runa leśnego, torf o raz  p ro d u k ty  p rzero b u  ty ch ­
że, k tó re  znajdują szerok ie  zastosow anie i są 
n iezbędne w  licznych i różnych gałęziach n a ­
szego życia gospodarczego.

K orzyści n i e m a t e r i a l n e  nie dadzą 
s ’ę w yrazić  żadnym  m iernikiem .

L asy  są czynnikiem  decydującym  o este tyce  
k ra jo b razu  i p ięknie ziem i naszej rodzinnej, 
w pływ ają n a  jej zdrow otność, klim at, obron ­
ność. S tanow ią źród ło  p racy  licznych rzesz 
ludzkich,

Z korzyści, w ynikających z lasu, jako z ob iek ­
tu gospodarczego n a  pierw sze m iejsce w ysuw a 
się d r e w n o .

O bok  w ęgla, rudy żelaznej i nafty  —  drew no 
jest jednym  z podstaw ow ych surow ców , bez 
k tó reg o  nie m ożna sobie w yobrazić  odbudow y 
i rozw oju gospodarczego kraju . Znajduje ono 
szerok ie  zastosow anie w  budow nictw ie, kom u­
n ikacji i górnictw ie, oraz w  różnych gałęziach 
p rzem ysłu  i rzem iosła. G dziekolw iek  się znaj- 
dziem y i gdziekolw iek rzucim y okiem, w szę­
dzie spo tkam y się z drew nem . W  m iarę p o s tę ­
pu  techn ik i i uprzem ysłow ienia k ra ju  —  zapo­
trzebow an ie  n a  drew no w ykazu je  coraz silniej­
szą tendencję  w zrostow ą, co dow odzi najlepiej, 
że drew no, jako tw orzyw o, nie jest dziś prze-

1) O dczyt wygłoszony dnia 24.IV.48 r. na A kademii 
Dnia Lasu w T eatrze Polskim w W arszawie.

żytkiem , że jest ono w ciąż surow cem  now o­
czesnym , surowcem  przyszłości.

W ielka dysproporcja m iędzy zap o trzeb o w a­
niem  na drew no, a m ożliw ością p okryc ia  tegoż 
zapo trzebow an ia  jest dziś zjaw iskiem  niem al 
pow szechnym , dającym  się dotkliw ie odczuć 
n ie  ty lko u nas, ale też  i w  innych k rajach . 
P rzyczyną tego zjaw iska jest s k u r c z e ­
n i e  s i ę  z a s o b ó w  źródeł surow ca d rz e ­
w nego w  skali ogólno-św iatow ej. N adm ierne 
eksploatow anie lasów  europejskich  i n ’ektó- 
rych  pozaeuropejsk ich  pozbaw iło  rynki św ia to ­
w e możności norm alnego ich zao p atrzen ia  w su­
row iec drzew ny i stw orzyło  konieczność u re ­
gulow ania gospodarki drzew nej na płaszczyźnie 
m iędzynarodow ej.

Polska w w yniku działań  w ojennych i ra b u n ­
kow ej gospodarki o k u p an ta  poniosła ogrom ne 
s tra ty  n a  odcinku gospodarstw a leśnego i zn a­
laz ła  się w niezw ykle krytycznej sytuacji, jeśli 
chodzi o w arunki odbudow y jej życia gospo­
darczego.

Pow ierzchnię gruntów  leśnych w  Polsce o ce­
n ia  się ogólnie n a  ok. 7.000.000 ha, co stanow i 
ok. 22% ogólnej pow ierzchni kraju, ale nie m o­
żna zapom inać, że w liczbie tej obok po w ierz­
chni faktycznie zalesionej znajduje się duży od­
se te k  zrębów , halizn, n ieużytków  i innych g run­
tó w  n iebiorących udziału  w  procesie produkcji 
drzew nej.

Podkreślić należy, że w ojna pozbaw iła nas 
najpiękniejszych drzew ostanów , pozostaw iając 
n iedo ręb  leśny o p rzew ad ze  d rzew ostanów  
m łodszych klas w ieku, w zględnie d rzew ostany  
silnie p rzerzedzone o znacznie zm niejszonej 
zdolności produkcyjnej, w  k tó ry ch  p rzy rost 
roczny wynosi p rzecię tn ie  za ledw ie ok. 1,7 m 3 
m asy drzew nej na 1 ha pow ierzchni, podczas 
gdy p rzed  wojną był dw a razy  w iększy.

B iorąc za podstaw ę obecne i przyszłe  p o ­
trzeb y  gospodarcze oraz realne  m ożliwości
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W rejonie. Śnieżki (kotlina stawów}

zw iększenia zasobów  leśnych, dążym y w r a ­
m ach naszej po lityk i gospodarczej do pow ięk­
szenia lesistości k ra ju  i zracjonalizow ania p ro ­
dukcji leśnej poprzez odbudow ę, przebudow ę, 
rozbudow ę naszego  gospodarstw a leśnego,

P ro ces  o d b u d o w y  l a s ó w  obejmuje 
d rzew ostanów  nadm iern ie przerzedzonych , Po- 
zalesian ie zrębów  w ojennych i uzupełnienie 
w ierzchn ia zupełn ie z rębów  w ojennych wynosi 
ok, 400.000 ha, natom iast d rzew ostany  silnie 
p rzerzedzone zajm ują pow ierzchnię około 
600,000 ha. Czyli w  łącznej sumie do zalesie­
nia w zgl. do lesienia w  ram ach  planu odbudow y 
lasów  p rzy p ad a  pow ierzchnia ok, 1 m iliona ha.

R o z b u d o w a  lasów  polsk ich  pozostaje 
w ścisłym  zw iązku z re fo rm ą ustro ju  rolnego 
w  P o lsce i zm ierza do zalesien ia  ok, 1,5 milj. ha 
n ieuży tków  oraz  lichych gruntów  rolnych. C e­
lem  jej jest zw iększenie pow ierzchni leśnej do 
25% ogólnej pow ierzchni kraju , gdyż tak i w ła ­
śnie stop ień  lesistości odpow iada naszym  p o ­
trzebom  przy  założeniu, że m odel gospodarczy 
naszego P ań stw a  p rzek sz ta łca  się z ustro ju  ro l­
nego n a  ustró j przem ysłow o-rolny.

W  p rocesie  p r z e b u d o w y  zm ierzam y 
do o p arc ia  m etod  gospodark i leśnej na  za sa ­

dach  przyrodniczych, gdyż nieoględne zbocze­
nie od tych  zasad  doprow adziło  w  ciągu o s ta t­
niego stu lecia  do pow stan ia  sztucznych i nie­
trw a ły ch  lasów  jednogatunkow ych i rów now ie- 
kow ych, w  k tó ry ch  zachw ianie rów now agi bio­
logicznej pociąga za sobą ogólne pogorszenie 
się zdrow otności lasu  i jego zdolności p ro d u k ­
cyjnej. P rzebudow a lasów  w  skali ogólno-kra- 
jowej, dzielnicow ej i lokalnej w zoruje się na 
n a t u r a l n y c h  z e s p o ł a c h  l e ­
ś n y c h ,  k tó re  dają gw arancję najracjonal­
niejszego w yzyskan ia w szystk ich  sił produkcyj­
nych  p rzy rody  i m, in. m a na celu  zw iększenie 
udziału  gatunków  liściastych  tak , by gatunki 
te  —  w ystępu jące dziś w  n iedostatecznej ilości 
w  stosunku  do gatunków  iglastych  — stanow i­
ły  conajm niej 30% ogólnego sk ładu  gatunkow e­
go drzew ostanów ,
. D la osiągnięcia tych  ce lów  p rzep ro w ad za  się 
odpow iednie prace, k tó re  pozw olą na ustalen ie  
odrębności w arunków  przyrodn iczych  i ekono­
m icznych produkcji leśnej w  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  d z i e l n i c a c h  k r a j u ,  
a tym  sam ym  na dostosow anie m etod  hodow la­
no - gospodarczych  do lokalnych  w arunków  
przyrodniczych .
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D zięki tym  pracom  las po lsk i w przyszłości 
p rzestan ie  być  s z t u c z n ą  p l a n t a c j ą  
drzew , w rażliw ą na w szelkiego rodzaju  w p ły ­
w y zew nętrzne, a stan ie  się zdrow ym , o dpor­
nym, trw ałym  i w ysokoproduktyw nym  ob iek ­
tem  gospodarczym , zbliżonym  sw ym  ustro jem  
do idealnego  m odelu natu ry .

Góra Kinast pod Sobieszoiuem 
(sosna naskalna, na prawo buki)

Z agadnienie odbudowy, p rzeb u d o w y  i ro zb u ­
dow y naszych lasów, stanow iące głów ny ośro ­
dek  za in teresow ań  długofalow ego p lanu  hodo­
w lanego, opartego  n a  w nik liw ych stud iach  i do­
św iadczeniach  prak tycznych , rozw iązyw ane są 
stopniow o z zachow aniem  ustalonej h ierarch ii 
po trzeb . W  pierw szym  w ięc rzędzie główny 
nac isk  k ładzie  się n a  realizację  p lan u  ż a l e -  
s i e ń  z r ę b ó w  b i e ż ą c y c h !  na  naj­
pilniejsze tzw , odnowienie inw estycyjne, k tó ­
rych  realizac ja  nie m oże ulec zw łoce, ze 
w zględu na  konieczność p rzes trzeg an ia  ciąg ło­
ści p rodukcji gospodarstw a leśnego. N a drugim  
p lan ie znajdują się z a l e s i e n i a  n i e ­
u ż y t k ó w  i m ałop roduk tyw nych  odłogów 
rolnych, poniew aż czynnik czasu n ie odgryw a 
tu  ta k  decydującej roli, jak  p rzy  zalesieniach 
gruntów , k tó re  nie u trac iły  jeszcze całkow icie 
ch a ra k te ru  gleby leśnej.

T em po za le sień  sta le  w z ra s ta  i M in iste rstw o  
L eśn ictw a d ok łada  w szelk ich  s ta rań , aby ca ło ­
k sz ta łt  p rac  zalesieniow ych w ykonany  zosta ł 
w  m ożliw ie jak  najkrótszym  czasie,

W  3-letn im  planie odbudow y gospodarczej 
p rzew idziano  zalesienie ok. 290.000 ha zrębów , 
halizn, n ieuży tków  i g run tów  porolnych, nie 
licząc pow ierzchni zrębów  bieżących . W  roku  
ubiegłym  ogółem  zalesiono 62.000 ha, w  roku  
b ieżącym  za lesi się ok, 80.000 ha, natom iast 
w  ro k u  przyszłym  przew iduje się zalesić ok, 
150.000 ha.

W  te n  sposób z w y tężen iem  w szystkich , s to ­
jących  do dysp o zy c ji.... sił, dążym y do jak  naj­
szybszego za leczen ia  ran , zadanych  lasom  
p rzez  w ojnę i realizujem y coroczne program y 
zalesień , w  skali znacznie szerszej, niż to czy­
niono p rzed  wojną.

P rag n ę  w  tym  m iejscu z nac isk iem  p o d k re ­
ślić, że  zagadnienie za lesień  nie ogranicza się

w yłącznie do zak resu  zadań  stojących p rzed  
adm inistracją Lasów  Państw ow ych. P am iętać  
należy, że  około jednego m iliona ha, tj, ok. 15% 
pow ierzchni ogólnej lasów  polskich  stanow ią 
l a s y  s a m o r z ą d o w e  i p r y w a t ­
n e  —  drobnej w łasności. Lasy te  rów nież 
w ym agają odpow iedniego zagospodarow ania 
i odbudow y, a co zatym  idzie objęte zostaną 
odpow iednim  nadzorem  ze strony  P aństw a, aby 
mogły spełnić sw oją ro lę  w  skali odpow iadają­
cej ich rozm iarowi. Szczególnie odbudow a 
d r o b n y c h  l a s ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h  p rzedstaw ia zagadnienie pow ażne 
i pow inna być zrealizow ana w jak  najkró tszym  
czasie, co leży zarów no w  in te re sie  ich w łaśc i­
cieli, jak i w  in teresie  ogółu społeczeństw a.

Te drobne lasy rozrzucone są na  znacznych 
p rzestrzen iach  i s tanow ią często  jedyną oazę 
drzew  w śród  ogrom nych obszarów  nieużytków , 
a n iejednokrotnie są to  re sz tk i ro zp arce lo w a­
nych niegdyś i silnie zdew astow anych  w ięk ­
szych kom pleksów  leśnych  w pobliżu m iast 
i osiedli przem ysłow ych, dla k tó ry ch  odgryw ają 
w zględnie odgryw ały one ogrom nie w ażną rolę 
jako czynnik kra jobrazow y, zdrow otny  itp.

Pozostaw ienie tych ob iek tó w  w  stan ie  ich 
dotychczasow ego zaniedbania, obniża znacznie 
ich w łaściw ą rolę jako ź ró d ła  surow ca d rzew ­
nego dla po trzeb  lokalnych, skazuje je na  n ie­
uniknioną zagładę, a tym  sam ym  pozbaw ia kraj 
nasz, a zw łaszcza okolice o dużym  skupieniu 
osiedli m iejskich i fab rycznych  —  naturalnej 
k rasy  i dogodnych w aru n k ó w  klim atyczno- 
zdrow otnych,

D oceniając w  pełni w agę tego zagadnienia, 
M inisterstw o Leśnictw a dołoży w szelkich  s ta ­
rań , aby  p o m ó c  w  o d b u d o w i e  
i odpowiednim  zagospodarow aniu  pryw atnych

Pod Śnieżką (gardziel przy Wielkim Kotle Śnieżnym)

lasów  drobnej w łasności oraz, aby  udzielić po ­
m ocy w szelkiej in icjatyw ie pryw atnej, zm ierza­
jącej w  k ierunku  za lesien ia  i zadrzew ien ia  n ie­
użytków  i słabych gruntów  porolnych.

A kcja zalesiania i z a d r z e w i a n i a  
kraju , k tó ra  w tym  roku  w esz ła  już w  stadium  
realizacji na teren ie  Z agłębia W ęglow ego i na 
te ren ie  w ojew ództw a w arszaw skiego , n iew ąt-
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pliw ie rozszerzy się w przyszłości n a  inne o k rę ­
gi i da pozytyw ne w yniki, jeśli znajdzie p o p a r­
cie i zrozum ienie całego społeczeństw a, P o p a r­
cie to  musi się w yrazić  zdecydow anie w po zy ­
tyw nej postaw ie za in te resow anych  czynników 
społecznych  w obec zadań, jak ie  nas czekają na 
odcinku zalesiem  T rzeb a  sobie bowiem  zdać 
sp raw ę z tego, że akcję  zalesien iow ą będzie 
m ożna podjąć ty lko  p rzy  ścisłej w spółpracy 
czynników  państw ow ych, sam orządow ych i p ry ­
w atnych, i że w sp ó łp raca  ta  musi m ieć w sze l­
kie znam iona planow ości i ciągłości.

L asy  P aństw ow e p rzy stąp iły  już do urzeczy­
w istn ien ia  planu w s p ó ł p r a c y  w ż a ­
l e  s i a n i u  te ren ó w  niestanow iących  w ła ­
sności P aństw a, dostarczając  po cenach w ła ­
snych nasion  i sadzonek  d rzew  leśnych oraz 
udzielając bezp ła tnego  p o radn ic tw a fachowego 
odnośnie sp raw  zalesieniow ych. 4

Pow iększen ie po tencja łu  leśnego kraju przez 
dokonanie zam ierzonych zalesień, oraz przez 
zw iększenie zdolności p rodukcyjnej lasów  nie 
jest jednak  naszym  jedynym  najw ażniejszym  
zadaniem . M usimy pam iętać , że obok prac 
k ają  nas nie mniej w ażne zad an ia  na odcinku 
zw iązanych  z odnow ieniem  i hodow lą lasu cze- 
o c h r o n y  l a s ó w  p rz e d  grożącym i im 
n iebezpieczeństw am i. Z adan ia te  są dziś tym 
aktualn iejsze , że zniszczenia w ojenne i b łędy  
gospodark i przeszłości obniżyły znacznie o dpor­
ność d rzew ostanów  na działan ie  różnych szko­
dliw ych czynników  i n iszczycielsk ich  żywiołów. 
O chrona lasów  przed  tym i n iebezp ieczeństw a­
mi w ym aga dużego n ak ład u  w ysiłków  i k o sz­
tów . D la z ilustrow ania rozm iaru  ty ch  kosztów  
w y sta rczy  w spom nieć, że w  roku  ubiegłym  w y­
daliśm y n a  ochronę lasów  ponad  100 milionów 
złotych, zaś w ro k u  b ieżącym  prelim inow aliśm y 
na te l cel sumę niem al c z te ry  razy  w iększą. 
A k c j a  z w a l c z a n i a  s z k o d n i -  

’ k  ó w prow adzona jes t w  L asach  P aństw o­
w ych p rzy  zastosow aniu  najnow ocześniejszych 
m etod  i środków  m echanicznych, chem icznych 
i biologicznych, p rzy  czym  dąży się usilnie do 
tego, by w  przyszłości raz n a  zaw sze położyć 
k re s  w idm u k lęsk  elem en tarnych  przez za s to ­
sow anie w łaściw ych m etod  hodow lanych o p ar­
ty ch  na dokładnej znajom ości p raw  przyrody
i n a  zasadach  racjonalnej gospodark i.

R acjonalna gospodarka w  lasach byłaby jed­
nak  nie do  pom yślenia, gdyby nie op iera ła  się 
na dokładnym  poznaniu  s tanu  lasów, tj. na u s ta ­
len iu  ich m ożliw ości produkcyjnych, d o - 
k ł a d n e j  i n w e n t a r y z a c j i  w szyst­
k ich  obiek tów  gospodarstw a leśnego oraz  na 
sporządzeniu  odpow iednich p lanów  gospodar­
czych, um ożliw iających zorganizow anie gospo­
d ars tw a  leśnego w edług pew nego ładu czaso ­
w ego i p rzestrzennego . D otychczas dokonano 
już przybliżonej in w en tary zac ji w szystkich n ie­
m al lasów  stanow iących w łasność  Państw a 
i w y k ań cza  się p race  zw iązane z oblicza­
niem  d o p u s z c z a l n e g o  r o z m i a r u

u ż y t k o w a n i a .  U trzym ując eksp loatację  
lasów  w  granicach  ta k  ustalonego e ta tu , nie 
przekracza jącego  rozm iarem  w ielkości p rzy ro ­
stu  m asy drzew nej, zabezpieczym y je od dew a­
stacji i stopniow o pow iększym y niezbędny k a ­
p ita ł produkcyjny, a tym  sam ym  uczynim y za ­
dość kardynalnej zasadzie ciągłości produkcji 
i trw ałości użytkow ania .

Pozyskiw anie n iezbędnych  ilości d rew na na 
cele ogólnonarodow ej gospodark i, bez  n a ru ­
szenia drzew nego k ap ita łu  produkcyjnego, jest 
jednym  z za łożeń  naszego p lanu  3-letniego. 
Zgodnie z tym  planem  pozyskuje się w  okresie 
la t od 1947 do 1949 rocznie około 10 m i ­
l i o n ó w  m3 g r  u b  i z n y, na k tó rą  sk ła ­
dają się tak ie  so rtym en ty , jak kopalniaki, p a ­
p ierów ka, surow iec ta rtaczn y , słupy te le te c h ­
niczne itp. W e w łaśc iw ym  rozplanow aniu  p ro ­
dukcji drew na, zgodnie z potrzebam i gosp o d ar­
czymi i społecznym i k ra ju , dużą  rolę odgryw a 
odpow iednie u regulow anie obro tów  drzew nych 
i reg lam entacja  spożycia drew na. D rew no 
w planow ej gospodarce surow cam i musi być 
należycie r o z d y s p o n o w a n e  i w y ­
k o r z y s t a n e ,  gdyż w przeciw nym  razie  
przy obecnych jego zasobach  nie m oglibyśm y 
w  pełn i sp ro stać  zadaniom  zw iązanym  z udzia­
łem lasów  w  odbudow ie gospodarczej P aństw a. 
Poniew aż obecny w k ład  państw ow ego gospo­
dars tw a leśnego w  p ro ces  tej odbudow y — ze 
w zględu na rozm iar zn iszczeń  —  nie zasp ak aja  
istonych p o trzeb  różnych  gałęzi naszego życia 
gospodarczego, p rze to  dążym y, by w k ład  ten  
uw ielokrotnić. Cel ten  osiągniem y n ie  drogą 
zw iększenia w yrębów , gdyż to  doprow adziłoby 
do ostatecznej zag łady  lasów , ale d r o g ą  
u l e p s z e n i a  p r z e r o b u  d r e w n a  
i o s z c z ę d n e g o  w y k o r z y s t a n i a  
s u r o w c a  d r z e w n e g o .

P odstaw ow ym  w arunk iem  racjonalizacji p rz e ­
robu su row ca drzew nego jest p rzede w szystk im  
złączenie p rodukcji leśnej i produkcji p rzem y­
słu drzew nego w  j e d n y m  o ś r o d k u  
d y s p o z y c y j n y m ,  a' w ięc daleko p o su ­
nięte uprzem ysłow ienie gospodarstw a leśnego, 
dające rów nocześnie gw arancję podniesienia 
ren tow ności tegoż g o sp o d arstw a i szersze m o­
żliw ości racjonalnego rozw oju przem ysłu  d rz e ­
wnego w oparciu  o odpow iednie bazy su row ­
cowe. W  ten  sposób pragniem y zapew nić go ­
spodarstw u  leśnem u n iezbędną  r ó w n  o w  a - 
g ę  e k o n o m i c z n ą ,  un iknąć n ieb ezp ie ­
czeństw a uzależnian ia p rodukcji od doraźnych  
celów, a w reszcie  zapew nić  w  końcow ym  e fek ­
cie najlepsze m ożliw ości ekonom icznego w yko­
rzystan ia  surow ca.

W obec ta k  ̂ niezaprzeczalnych korzyści, jak ie  
w ynikają z racji uprzem ysłow ienia g o spodar­
stw a leśnego, dążność do  odbudowy, p rzeb u d o ­
wy i  rozbudow y przem ysłu  drzew nego, w y ra ­
żona w  program ie inw estycji przem ysłow ych 
państw ow ego g ospodarstw a leśnego, znajduje 
całkow ite  uzasadnien ie.
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Pierw szy  etap . tj. e tap  odbudow y, m am y już 
^ w ła ś c iw ie  za sobą. P o legał on na uruchom ieniu 

zak ładów  przem ysłow ych, zniszczonych p o d ­
czas wojny, a niezbędnych dla podjęcia n a ty ch ­
m iastow ej produkcji, zw iązanej z napilniejszy-
mi po trzebam i gospodarczym i kraju .

O becnie w chodzim y już w  fazę przebudow y 
i rozbudow y przem ysłu  drzew nego, ch a ra k te ry ­
zującą się m o d e r n i z a c j ą  tej gałęzi 
przem ysłu. W  zw iązku z tym  realizu je się 
w  pełn i zasadę k o n c e n t r a c j i  z a ­
k ł a d ó w  przem ysłow ych w  ścisłym  oparciu  
o odpow iednie bazy surow cow e. W  w yniku tej 
koncen tracji zlikw idow ane zo stan ą  drobne za ­
kłady , k tó ry ch  istnienie n ie  znajduje żadnego 
uzasadnien ia gospodarczego. Z ak łady  średnie 
i duże zo stan ą  odpow iednio przystosow ane do 
zadań  podyktow anych  w zględam i ekonom icz­
nymi. Zam ierzenia inw estycyjne zdążają  n a  tym  
odcinku do stw orzenia now ych gałęzi p rzem y­
słu drzew nego, w yzyskujących surow iec naj­
gorszej jakości, k tó ry  do tąd  nie by ł należycie 
w ykorzystyw any. D ążym y w ięc do ogranicze­
nia zużycia drew na w  najm niej oszczędnym  
dziale produkcji, tj. w  przem yśle m echanicznej 
obróbk i i do przejścia w k ieru n k u  bardziej ek o ­
nom icznych form użytkow ania , tj. w k ierunku  
rozbudow y p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e -  
g o i p rzem ysłu  p r o d u k t ó w  d r z e w ­
n y c h  u s z l a c h e t n i o n y c h .

Podniesien ie  w ydajności surow ca, o raz ja­
kości p roduk tu , oto są  zasadnicze cele, p rzy ­
św iecające zam ierzeniom  M in iste rstw a L eśnic­
tw a n a  odcinku przem ysłu drzew nego.

P rag n ę  tu  podkreślić, że idea  o s z c z ę d ­
n o ś c i  d r e w n a ,  znajdująca w yraz w 
k sz ta łto w an iu  now ych dróg uży tkow an ia  nie 
może być zrealizow ana jedynie ty lko poprzez 
m o d e r n i z a c j ę  m etod  chem icznego wzgl. 
m echanicznego p rzerobu  surow ca drzew nego. 
M usim y niezależnie od tego dążyć z ca łą  k o n ­
sekw encją do w yelim inow ania d rew na z tych 
w szystk ich  dziedzin życia, gdzie m a te r ia ł d rz e ­
wny m oże być zastąpiony innym  m ateria łem , 
a ta k ż e  dbać o możliwie jak  najlepszą k o n ser­
w ację m ateria łów  drzew nych, aby tą  drogą za ­
pew nić im jak  najdłuższy okres użyteczności. 
N a odcinku produkcji nieleśnej dążym y przede 
w szystk im  do racjonalniejszego w y korzystan ia  
tzw. u ż y t k ó w  u b o c z n y c h .  D otych ­
czasow e form y pozyskiw ania i dalszego p rz e ­
robu ty ch  użytków  ulegają m odyfikacjom  w k ie ­
runku  ilościowego i jakościow ego zw iększenia 
produkcji, tego tak n iezw ykle w ażnego działu 
gospodark i płodam i leśnym i.

W  dziedzin:e pozyskiw ania ż y w i c y  i jej 
chem icznych przetw orów  zdołaliśm y już p rz e ­
k ro czy ć  przedw ojenny poziom  produkcji i z a ­
spoko ić po trzeby  ry n k u  w ew nętrznego. W  za ­
k resie  pozyskiw ania k o r y  g a r b a r ­
s k i e j  dążym y do podniesienia produkcji do 
tak ieg o  stanu, k tó ryby  um ożliw ił ograniczenie 
wzgl. ca łk o w ite  zrezygnow anie z im portu  g arb ­

n ików  z zagranicy. W  dziedzinie ł o w i e c -  
t w  a kom petencje M in iste rstw a L eśnictw a 
uległy na mocy d ek re tu  z dnia 5.IX.1947 r. 
znacznem u rozszerzeniu, có um ożliwi podjęcie 
odpow iednich starań , aby zapew nić gospodar­
stw u  łow :eckiem u dogodniejsze w aru n k i ro z­
woju, p rzez uregulow anie ca ło k sz ta łtu  sp raw  
łow ieckich  nową ustaw ą, dostosow aną do no­
w ych form życia i p rzez o toczenie w yniszczo­
nego  p rzez wojnę zw ierzostanu  n ależy tą  op ie­
ką. W zakresie  g o s p o d a r k i  r y b n e j  
L asów  Państw ow ych, obejm ującej %  pow ierz­
chni w szystkich wód śródlądow ych w  gran i­
cach  Państw a, zdołaliśm y już osiągnąć duże 
wyniki.

Szczególną uw agę pośw ięcam y zagadnieniu 
racjonalnej eksploatacji p łodów  r u n a  l e ­
ś n e g o ,  — m ilionów  kilogram ów  grzybów , 
jagód i owoców leśnych, k tó re  zarów no w  sta- 
n 'e  surowym , jak i p rzerobionym  stanow ią p o ­
szukiw any p roduk t na ry n k ach  krajow ych i za ­
granicznych. W reszcie w  dziedzinie gospodar­
s tw a  torfowego, łąkow ego i w iklin iarsk iego  —  
w ram ach naszych kom petencji — zw iększam y 
s ta le  nasz potencjał p rodukcyjny  drogą odpo­
w iednich inw estycyj wzgl. odpow iednich m etod 
postępow ania, p row adzących  do zw iększenia 
udziału  ty ch  dziedzin w  życiu ogólnogospo­
darczym  kraju.

R zecz jasna, że każda  dziedzina zw iązana 
organicznie z gospodarstw em  leśnym  w ym aga 
opracow an ia  odpow iednich form p o d y k to w a­
nych  zasadam i g o s p o d a r k i  p i a n o -  
w  e j. O pracow anie ty ch  form w iąże się często  
z koniecznością rozw iązyw ania zaw iłych p ro ­
blem ów, co przekracza już zak res kom petencji 
leśn ika  —  p rak ty k a  i adm in istra to ra . P roblem y 
te  stanow ią przedm iot analizy  e k s p e r t ó w  
tw orzących  specjalne ciało doradcze, jakim  iest 
P a ń s t w o w a  R a d a  L e ś n i c t w a  
w zględnie stanow ią p rzedm io t badań  n au k o ­
w ych  w pracow niach  i zak ład ach  I n s t y t u ­
t u  B a d a w c z e g o  L e ś n i c t w a .

W  dobie gospodarki planow ej w stępem  do 
każdej działalności gospodarczej jest analiza 
zad ań  i środków  —  jako  podstaw a dla k on­
strukcji planu. A naliza tak a  m usi bvć p rz°n ro - 
w adzona m etodam i gw arantującym i ścisłość 
naukow ą. D latego też w  gospodarstw ie leśnym  
ro le  badań  naukow ych, dających podbudow ę 
dla w szelkich rozw iązań  w  dziedzinie zag ad ­
n ień  leśnictw a n ab iera  w ielkiego znaczenia. 
Z espół ty ch  zagadnień obejm uje dążność do 
ilościow ego i jakościow ggo podniesien ia  p r o ­
d u k c j i  l e ś n e j ,  a w ięc s tw arza  dla d o ­
św iadczalnictw a leśnego now e szerokie ho ry ­
zon ty  działaiua.

P rodukcja  leśna —  to p rzed e  w szystkim  
p r o d u k c j a  p r z y r o d y .  P rzeniknięcie  
jej p raw  w ym aga w nikliw ych obserw acji żyw e­
go i n iezniekształconego p rzez  człow ieka ze ­
społu  leśnego. Zespoły tak ie  stanow ią już dziś 
rzadkość, gdyż niem al w szędzie uległy w  m niej­
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szym lub w iększym  stopniu  w pływ om  gospo­
dark i ludzkiej. Poniew aż jednak  zachow anie ich 
w  n ienaruszonym  stanie, w arunku je  możliwość 
m etodycznych b ad ań  naukow ych, Państw o 
objęło je tro sk liw ą op ieką chroniąc te  c e n ­
n e  o s t o j e  p i e r w o t n e j  n a t u r y  
p rzed  zniszczeniem  wzgl. zn iekształceniem  ich 
w łaściw ego oblicza. S tw orzenie teg o  rodzaju 
rezerw ató w  wzgl. p a rk ó w  narodow ych  objęte 
jest dziedziną o c h r o n y  p r z y r o d y .  A le 
ochrona p rzy ro d y  w  dzisiejszym  tego słow a 
znaczeniu  n ie ogranicza się  jedynie do zab ez­
p ieczen ia  pom ników  p ierw otnej n a tu ry ; m a 
ona dziś znacznie rozleglejsze zadan ia  do sp e ł­
nienia, jak  ty lko  otoczenie op ieką ginących o k a ­
zów flory  i fauny naszego kraju . M iędzy innym i 
zgodnie z duchem  nowej rzeczyw istości zm ie­
rza ona do udostępn ien ia  szerokim  m asom  spo­
łeczeństw a ty c h  doznań, jak ie  odnosi człow iek 
w  bezpośredn im  obcow aniu z n a tu rą , N ow o­
czesna ochrona p rzyrody  m a pon ad to  na  celu 
p rzyw rócenie k ra jobrazow i ojczystem u jego 
rodzim ych form  p ięk n a  i u trw alen ie  tych form 
w ich  n ieskaz ite lnym  w yrazie.

P rze jęcie  ca ło k sz ta łtu  zw iązanych  z tym 
sp raw  przez M inisterstw o L eśnictw a n iezależ­
nie od asp ek tó w  ideow ych pozw oli n a  ściślej­
sze zw iązanie zagadnień ochrony przyrody 
z aspek tam i społecznym i i gospodarczym i.

R ów nocześnie z rozszerzającą  się skalą z a ­
dań, jakie spoczyw ają dziś na  gospodarstw ie 
leśnym , a w  szczególności w  zw iązku z p o trz e ­
bą in tensyfikac ji tegoż gospodarstw a w yłania 
się kon ieczność uspraw nien ia a p a ra tu  adm ini­
stracyjnego, a co za tym  idzie —  konieczność 
p r z e b u d o w y  o r g a n i z a c y j n e j  
a d m i n i s t r a c j i  L asów  Państw ow ych.

P rzebudow a ta  dokonuje się stopniow o i kon­
sekw en tn ie  w  m iarę k ry sta lizac ji now ych spo­
łeczno-gospodarczych  zadań  państw ow ego go­
sp o d arstw a  leśnego i w  m iarę  p ostępów  akcji 
szkoleniow ej w lasach  państw ow ych.

A kcja s z k o l e n i a  z a w o d o w e g o  
m a głów nie n a  celu podniesien ie kw alifikacji 
fachow ych pracow ników  terenow ych  adm ini­
strac ji lasów  państw ow ych  i robo tn ików  leś­
nych, a w  zw iązku z tym  udostępn ien ie  im 
drogi do aw ansu  społecznego o raz  kształcen ie 
now ych  k a d r  p racow niczych  d la  uzupełnienia 
n a tu ra ln eg o  u by tku  sił kw alifikow anych w  te ­
ren ie . M uszę p rzy  tym  podkreślić , że szkolnic­
tw o  leśne pod k ierow nic tw em  M inisterstw a 
L eśn ic tw a zrodziło się z p o trze b  państw ow ego 
g ospodarstw a leśnego i do p o trzeb  ty ch  jest 
ściśle dostosow ane.

W obec ta k  bogatej zróżnicow anej sk a li p ro ­
blem ów , jak ie  w ynikają  z założeń  program o­
w ych  planow ej gospodark i leśnej należy s tw ier­
dzić, że leśn ik  polski m a obecnie szczególnie 
tru d n e  i skom plikow ane zadanie do  w ykonania. 
Z adanie to  podejm uje leśn ik  z p e łn ą  św iadom o­
ścią  obyw atelskiego obow iązku i z uzasadnio­
n ą  w iarą, że w ysiłek  jego znajdzie należy te  zro­
zum ienie u  ogółu społeczeństw a.

„D zień L asu" j e s t  s y m b  o 1 e m  s o ­
l i d a r n o ś c i ,  w s p ó ł p r a c y  i t r w a -  
ł e g o  p r z y m i e r z a  s p o ł e c z e ń s t w a  
z l e ś n i c t w e m ,  zrodzonego z głębokiej 
tro sk i o las.

W spólny, ciągły w ysiłek  pozw oli za trzeć  śla­
dy wojny, pozw oli p rzyw rócić piękno naszej 
ziem i ojczystej i rytm  jej życia spowić w  h a r­
m onijny akord  z poszum em  lasów .

PIOTR BORKOWSKI

Polityka leśna Fryderyka Wielkiego na Śląsku
Politigue forestiere de Fredenc le Grand, sur le terrltoire de la Silesie

P aństw o  P ruskie, uosobione w  tym  w ładcy 
F ry d ery k u  II, okazało  n iem al od sam ego w k ro ­
czenia n a  Ś ląsk n iesłychaną rzu tkość  w e w szy­
stk ich  k ierunkach , a zatem  i swej po lityce le ś­
nej. G łów nym  celem  z p o czą tk u  b y ła  eksp loa­
tac ja  bogactw  kraju, do tychczas p rzez  A ustrię  
w sposób m ało  um iejętny i ty lko  doryw czo p ro ­
w adzona.

F ry d e ry k  II za raz  po podpisaniu  tajnego 
uk ładu  o zaw ieszeniu  broni z A u strią  w  roku  
1741 p rzed  definityw nym  przyznan iem  mu Ś lą­
ska, u stan aw ia  sw ą adm inistrację w  form ie 
2 izb w ojennych i dom en na D olnym  Śląsku, 
z k tó ry ch  jedna m iała siedzibę w e W rocław iu, 
a d ruga w G łogowie. Izby te, jak  ich  sama n a ­

zw a św iadczy, .były n astaw ione p rzed e  w szy­
stk im  n a  p o trzeb y  w ojskow e i gospodarcze 
fiskusa. P rze trw a ły  one w  niezm iennym  stan ie  
po  p rzez  ca ły  ciąg panow an ia  F ry d e ry k a  II i zo­
sta ły  zniesione dopiero  w  ro k u  1908, przez 
w prow adzen ie  u rzędów  adm inistracy jnych  
z siedzibą w e W rocław iu  i Legnicy,

Izby  p rzez  cały  czas trw an ia  w ykonyw ały 
po lity k ę  leśną w szczętą  z in icjatyw y i o k ie ru n ­
k u  nadanylm jej p rzez F ry d e ry k a  i dlatego cały 
ten  okres w  polityce leśnej m oże uchodzić za 
F ryderykow sk i.

By zorien tow ać się w  stan ie  lasów  Śląska 
p o sła ł F ry d ery k  II już z początk iem  1742 roku 
tajnego rad cę  finansow ego i łow czego krą jow e-
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go hr, Schw erina, w  tow arzystw ie  rzeczoznaw ­
cy w ojskow ego ii rzeczoznaw cy leśnego dla 
obejrzenia, jak  mówi rozkaz, w szystk ich  lasów  
Ś ląska w raz z księstw em  K łodzkim . Z agadnie­
nia, k tó re  m ieli w ysłańcy zbadać ujęte  zostały  
w kw estionariusz . N a czoło za in te reso w ań  w y ­
suw a się w  nim chęć ujęcia w  cy fry  dochodów  
uzyskiw anych  z lasów  w szelkiego rodzaju, w ięc 
ta k  z drzew a, jak  i z ubocznych użytków . Poza 
tym  chodziło o jak najszybsze zabezpieczenie 
granic lasu oraz o rien tację  w  serw itu tach  na 
nich ciążących.

Cel fiskalny w yjazdu S chw erina  okazuje się 
w yraźn ie w  przepisanym  m u planie. P rzede 
w szystkim  m iał on zw iedzić lasy  leżące od 
W rocław ia  w  górę O dry, a w ięc O ław skie, 
B rzesk ie i C arlsm ark t o raz  m niejsze w  tejże 
okolicy, a tak że  zbadać m ożliw ości sp ław u 
d rzew a z ty ch  lasów  do W rocław ia , jako głó­
w nego konsum enta d rew na opałow ego oraz 
cen tra li handlu  drew nem  użytkow ym , zw łasz­
cza dębiną.

Z relacji S chw erina dow iadujem y się, że już 
w  czasach  A ustriack ich  w yw ożono drew no 
uży tkow e z lasów  nadodrzańsk ich  niek iedy  
bezpośredn io  aż do H am burga, mimo stanu  za­
n iedbania, w  jakim się drogi w odne w ów czas 
znajdow ały. Z badanych rach u n k ó w  w ynikało , 
że w  tychże czasach dochód z w ypasu  świń 
w lesie  stanow ił w  n iek tó ry ch  leśn ictw ach , jak 
w oław skim  połow ę, a były  la ta , że dl 2/3 ogól­
nego dochodu z lasu. W  innych  leśn ictw ach  do ­
chodził n iejednokro tn ie  tak że  do 1/4 lub 1/3 
sum y dochodu ogólnego, co rzu ca  św iatło  na 
w ytyczne gospodark i austriack ie j, m ocno za ­
cofanej.

P lan  S chw erina p rzew id y w ał n a  przyszłość 
znaczną zw yżkę dochodów  z lasów  i ta k  z lasów  
leśn ic tw a w  Brzegu o 40%, w  C arlsm ark tc ie  
o 30%, głów nie z użytku  d rew na. P oza u sp raw ­
nieniem  przew ozu spław em  n a  podw yżkę d o ­
chodu m ogła w płynąć ty lk o  silniejsza niż d a ­
w niej eksp loatacja . W  lasach  nadodrzańsk ich  
zw iedzonych w ów czas p rzez  S chw erina se r­
w itu ty  m e były  zby t uciążliw e dla gospodarki 
leśnej. O graniczały  się do pob ieran ia  susz- 
n ik a  z lasu  przez ludność okoliczną, p rzy  
czym notow ano liczne n ad u ży cia  z w y rę ­
bem  drzew a świeżego. K lasz to ry  o trzym y­
w ały  n iek iedy  drew no m ateria ło w e. W iem y 
jednak, że na  ogół serw itu ty  n a  Ś ląsku były  
ogrom ną p lag ą  tam tejszych lasów . T ak  naprzy- 
k ład  w  Nowej Soli w  K sięstw ie G łogowskim , 
serw itu ty  pow stałe  z nadań  C esarza  R udolfa 
w 1581 roku, dotyczyły ta k  drew na, pasan ia 
w lesie, opasów  świń, rybo łów stw a i  polow ania 
i doprow adziły  do zupełnej anarch ii w  lesie 
i zan iku  n iem al zupełnego dochodow ości.

O tym  stanie rzeczy dow iadujem y się 
w praw dzie ze źródła, k tó re  n ie daje gw arancji 
bezstronności, bo z podan ia  o kupno tych  la ­
sów  w niesionego p rzez  b a ro n a  Scheneicha 
w  1770 roku. Nie mógł on jed n ak  p rzed s taw iać  
fak tó w  w św ietle zupełnie n iepraw dziw ym  w o ­

bec sprzedaw cy lasu, k tó ry m  by ł skarb  p ań ­
stw a i k tó ry  znał swój ob iek t. Zdaje się, że s e r­
w itu ty  były  tam  najcięższe, gdzie było, jak 
w  północnych częściach Ś ląska m ało lasów, 
a więc w iększy n apór po trzebu jących  d rew na 
i m niejsza m ożność zadow olenia tej potrzeby.' 
N a południu w  w ielk ich  lasach  zw iedzanych 
przez Schw erina nie zachodził ten  w ypadek.

Po zbadaniu  lasów  górnego N adodrza Schw e- 
rin  ze swymi tow arzyszam i udał się do K łodz­
ka. Pom inął zatem  zupełn ie zw iedzanie lasów  
w  północnej części Ś ląska, k tó re  z b rak u  w o ­
dnej kom unikacji nie by ły  dogodne dla eksp lo ­
atacji. Z ain teresow anie specja lne lasam i k łodz­
kimi m iało  swe p rzyczyny strateg iczne, w obec 
położenia tych lasów  nad  sam ą granicą, choć 
w ysoki sortym ent górskich  d rzew  szpilkow ych 
odgryw ał zapew ne rolę. P aństw ow e lasy  k łodz­
k ie zostały  w czasach au striack ich  m iędzy 1684 
a 1728 rokiem  m ocno zm niejszone p rzez  sp rze­
daż najcenniejszych ob iek tów  niżej w  górach 
położonych. S przedane lasy  cenność sw ą za ­
w dzięczają, poza dogodniejszym  położeniem , 
w iększem u przyrostow i n atu ra lnem u  drzew  
i lepszem u stanow i zw ierzyny oraz ta rtak o m  
w  nich położonych. W ysoko szacow ano rów ­
nież w ty ch  czasach okoliczność, że w  obrębie 
ich było w iele pastw isk , p ieców  do w ypalan ia  
popiołów , miejsc dla m asow ych opasów  
św iń itp .

P ozosta łe  lasy państw ow e w k łodzkiem  d a ­
w ały  już tylko mniej niż po łow ę dochodu i b y ­
ły podzielone n a  trzy  rew iry . Z byt d rzew a by ł 
n ad e r u trudniony, tran sp o rt jego m ożliwy ty lko 
w  czasie sanny, tak , że w iele  najlepszego d rze­
w a  w ysychało, gniło, p ad a ło  ze starości i ty lko 
część dostaw ała  się w  ręce  konsum entów  z są ­
siednich wsi.

D ochody w obec tego były  m arne, do czego 
przyczyniały  się jeszcze ogrom ne obciążenia 
w n a tu rze  na nich leżące, jak: n a  rzecz pałacu  
królew skiego, Kolegium  Jezu itów , m łyna k ró ­
lew skiego w K łodzku, gminy w  Pilczu i zniżona 
ta ry fa  drzew na na w ielk ie  ilości d rzew a dla 
m iasta (Reinherz) D usznik. P onad to  h u ta  szk la­
na hr. W allisa m iała p raw o  pob ierać  za ni­
sk ą  o p ła tą  ty le d rzew a ile p o trzeb o w ała  dla 
uzyskan ia  potrzebnego jej popiołu  szklanego. 
Poniew aż popiół tak i otrzym uje się tylko 
z tw ardzieli drzew , d rzew a pozbaw ione tw a r­
dziel! pozostaw ały  nie śc ię te  i z biegiem  czasu 
padając niszczyły m łodniki. , N a dochód lasów  
K łodzka sk ładały  się w  czasach  au s triack :ch 
poza drew nem  zb ió rka traw y  i w ypasy  bydła, 
co jednak słusznie grono inspekcjonujące uzna­
ło za ujem ne dla lasów , C iekaw y jest opis 
przyczyn  spadku stanu  zw ierzyny. Z końcem  
XVII i początk iem  XVIII w ieku  sp rzedał skarb  
p ań stw a regalia łow ieckie na  g run tach  p ry w a t­
nych  w łaścicielom  tych  gruntów . Z pow odu 
m rozów  zw ierzyna schodziła w  poszukiw aniu 
za  n iezam arzłą  w odą z lasów  państw ow ych 
w  w ysokich górach się znajdujących na  niższe 
m iejsca, gdzie ją w ybijano.
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Z upełnie jak w  nadodrzańskim  Śląsku sp o ­
dziew ano się i w  k łodzkiem  p o p raw y  dochodo­
wości p rzede w szystk im  z polepszeniem  dróg 
w odnych służących  do tran sp o rtu . W arunki 
techniczne były  tu  jednak  w y jątkow o trudne. 
O grom na ilość w yw rotów  tam ow ała  spław  
z potoków  górskich, usunięcie ich w ym agało 
w ielkich kosztów , a linia w odna tran sp o rto w a 
nie m ogła ograniczyć się ty lk o  do K łodzka, 
k tó ry  nie by ł żadnym  cen trem  dla drew na, lecz 
m uśiałaby b y ć  znacznie dalej przeprow adzona. 
T oteż w k łodzk iem  skończy ło  się raczej na 
p ro jek tach  ulepszenia spław u.

P o lityka leśna F ry d e ry k a  II znajduje się ca ła  
w zalążku  w  kw estionariuszu , z k tó rym  w ybra ł 
się w  podróż Schw erin oraz w  planie podróży 
i w problem ach, na k tó re  w  ich  trak c ie  zw ra ­
cał uw agę. Z ostała  ona później u jęta  w o rdyn­
kach leśnych p rzez  F ry d e ry k a  II w ydanych, 
zbogacona tam że w  teo rię  u rządzania lasu, 
tw orzone w ów ązas p rzez n iem ieckich  leśników, 
w m iejsce ustępującej z życia gospodarki „p lą ­
drującej", k tó ra  na  Ś ląsku w  czasach  au striac ­
kich była jeszcze w szechw ładnie w  użyciu. 
R ozpatru jąc ordynki F ry d e ry k a  należy  jednak  
rów nocześnie zw racać uw agę jak  w  istocie w y ­
g lądała  rzeczyw istość lasów  śląskich, co z ro z ­
porządzeń przez niego w ydanych  w eszło  w ży ­
cie, a  w reszcie czy jakaś inna myśl p rzem ilcza­
na nie by ła rów nież lub bardziej n aw e t od nich  
w ytyczną polityki leśnej.

Specjalnych ' o rdynków  i rozporządzeń  dla 
lasów  śląskich  w ydał F ry d e ry k  II sporo. R o z­
poczyna ich ciąg rozkaz gabinetow y z 1748 ro ­
ku, w  k tó ry m  zastrzega sobie F ry d ery k  nom i­
nacje w szystk ich  u rzędn ików  w  lasach  p a ń ­
stw ow ych w  tym  kraju. T rudno  n ie  w idzieć 
w pierw  już tej samej tendencji w  naznaczeniu  
Schw erina swym specjalnym  w ysłannikiem , 
w celu  zaw arow ania  sobie bezpośredniego 
nadzoru nad  lasam i śląskim i. W  roku 1750 w y- 
daje kró l o rdynek  dotyczący  d rzew a, opasów  
w lasach  i polow ania, uzupełn iony  w  roku 1756. 
O rdynki te  by ły  w ydane nie ty lko  d la  użytku  
lasów  państw ow ych, lecz i dla p ryw atnych , a  to 
w celu  p rzeszkadzan ia w  dew astacji tychże o raz  
w prow adzenia odpow iedniego ich k u lty w o w a­
nia. W ystępu ją  one przeciw  sprzedażom  lasów  
w ręce  speku lan tów  oraz  w ogólności p rzeciw  
nadm iernym  w yrębom ' leśnym .

W  odniesieniu do lasów  m artw ej ręki d u ­
chow nej pow ołują się na u staw y  z czasów  
austriack ich , nakazu jące  uzyskanie specjalnego 
zezw olenia od rządu  p rzy  w yręb ie  dębów, d o ­
dając zastrzeżen ia  p rzy  eksp loatacji i innych 
gatunków  drzew . N astępny  o rdynek  z ro ­
ku 1770 dotyczy górskich  lasów  św idnickich, 
jaw orskich i złotogórskich, położonych w leg- 
nickiem , n astęp n ie  lasów  K sięstw a K łodzkiego 
oraz m ajora tu  Schafgotschów  i w prow adza k o ­
m isariat górski, z końcem  w iek u  zniesiony. T en  
o rdynek  m a za cel dostarczen ie  po trzebnego 
d rew na przem ysłow i górskiem u, a rów nocze­

śnie w prow adza bardziej rygorystyczne p rzep i­
sy ochronne dla lasów  górskich, aniżeli dla 
ogółu lasów . W reszcie regu la tyw  dla lasów  
państw ow ych na Ś ląsku oraz dóbr k am era l­
nych, fundacyjnych i p ryw atnych , zw łaszcza 
okręgu  rud żelaznych  na G órnym  Śląsku z ro ­
k u  1788 za leca  w  lasach  p ryw atnych  w zoro ­
w anie się p od  w zględem  k u ltu ry  na gospodar­
ce lasów  państw ow ych. D zielą lasy n a  trzy  
klasy. D o p ierw szej n a leżą  K sięstw a K łodzk ie­
go, k tó re  m ają dalej być  gospodarow ane w e ­
dług regu ł zaw artych  w  o rdynku  górskim . N a 
drugą k lasę sk ład ają  się rozproszone lasy, k tó ­
rych  celem  jest zao p atry w an ie  w  drew no u rzę­
dów  ekonom icznych. W reszc ie  trzecia  klasa 
lasu  obejm uje lasy G órnej Odry, od W rocław ia 
aż powyżej Opola, k tó re  to  lasy  w ielkością
1 położeniem  były p rzeznaczone zdaniem  regu- 
latyw u, aby stać  się dzięk i spław om  w odnym  
m agazynem  d rew na dla sto licy  oraz d la  całej 
śląskiej prow incji. N iek tó re  lasy G órnego Ś lą­
ska, dalej znajdujące się od spław nych po to ­
ków  i rzek , m iały być zarezerw ow ane dla poŁ 
trzeb  m iejscowej ludności oraz poczynającego 
rozw ijać się żelaznego hu tn ic tw a, W regu la ty - 
w ie znajdują się poza tym  przepisy  w  celu 
zw alczania „ robaków  i in sek tó w " szkodliw ych 
d la  lasu, a rów nież zaw ie ra ją  p róby  częścio­
w ego ograniczenia szkodliw ości serw itu tów  
przez za lecen ie w yk u p n a  ich drogą ugód do ­
brow olnych.

Jeżeli chodzi o w p ływ  ty ch  ordynków  na 
stan  lasów  na Śląsku, to  posiadam y cenne ź ró ­
dło  oceny w  rozpraw ie  L auropa, badeńskiego 
radcy  leśnego, opublikow anej w  ro k u  1815 
(przedrukow anej w  w arszaw sk im  Sylw anie 
w  r. 1821) p t. „W iadom ości s ta ty styczne  n ie­
k tó ry ch  prow incji P ań stw a  Pruskiego ze s to ­
sownym i uw agam i o lasach  i ich zagospodaro­
w ania". Laurop, k tó ry  zw iedził osobiście lasy 
p rusk ie  w e w szystk ich  prow incjach, m iał 
o nich na ogół najlepsze m niem anie, uw ażając, 
że  były one prow adzone najlepiej ze w szyst­
k ich  lasów  niem ieckich. S tąd  jego k ry tyczne 
zdanie specjalnie o lasach  śląskich  m oże b u ­
dzić pełne  zaufanie. P isze on: „W ydane od ro ­
k u  1756 do 1758 szczególne dla tej prow incji
2 ustaw y leśne, n ie by ły  zdolne ich  (lasy) u rzą­
dzić, lecz  raczej bardzie j im zaszkodziły , an i­
żeli p o ży tek  jaki p rzyn iosły". W ćdług L auropa 
p rzyczyną tego  było, że F ry d e ry k  II w ychodził 
z fałszyw ego założenia, iż im częściej las jest 
odnaw iany, tym  w iększy  poży tek  przynosi. 
O lasach p ryw atn y ch  Ś ląsk a  jest Laurop zd a­
nia, że są na ogół źle p row adzone, z pow odu, 
iż podlegają zw ykle naczelnej adm inistracji 
rolniczej i m ają n iefachow y personel, r e k ru tu ­
jący się często ze służby osobistej w łaścicieli 
lasów .

W yrębne system y stosow ane przez F ry d e ry ­
k a  II p od  w pływ em  ów czesnej nauki n iem iec­
kiej, ew olującej z resz tą  w  czasie jego p an o w a­
nia, posiadały  niezaw odriie w iele  ujem nych
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Cech i zostały  w  leśn ictw ie zarzucone, nie 
mniej nie jes t jasnym, dlaczego Laurop zazn a­
cza ich szkodliw ą ro lę  w  lasach  śląskich, gdy 
o innych  lasach położonych  w zachodnich  czę­
ściach  P ań stw a P rusk iego  p isze z podziw em , 
choć i tam  te  system y by ły  rów nież stosow a­
ne, jak  o tym  sam zaznacza. N asuw a to  p rzy ­
puszczenie, że pow odem  złego stanu  specjalnie 
lasów  śląskich, w porów naniu  do lasów  innych, 
by ła  ich radykaln iejsza eksp loatacja .

T endencja ku niej objaw iła się już choćby 
w prelim inow anym  przez  S chw erina  w jego 
sp raw ozdan iu  ogrom nym  w zroście dochodów  
z lasów  śląskich. N atychm iast po o tw arciu  izb 
dla w ojny i domen, głów ną tro sk ą  ty ch  izb by ­
ło z lasu w ydobyć dla k ró la  jak  najw ięcej p ie ­
n iędzy  dla pokrycia  kosztów  adm inistracji zdo ­
b y tego  kraju , co zaznaczy ło  się w  enuncjacjach 
ty ch  urzędów . W n e t po tem  notow ano znaczne 
w y ręb y  w lasach  państw ow ych  śląskich  dla 
uzyskan ia  dochodów  nadzw yczajnych. Nie m a 
pow odu przypuszczać, że tendencja ek sp lo a ta ­
cy jna nie p o zo sta ła  s ta le  w ytyczną izb  w ich 
gospodarczych  zarządzeniach , zw łaszcza, że los 
po lityczny  Śląska by ł jeszcze długo niepew ny.

N ie m oże też dziwić, że  przepisy  do tyczące 
lasów  p ryw atnych  nie były w ykonyw ane; 
z jednej bow iem  stro n y  k o n tro la  lasów , zna j­
dujących  się w  obcym  zarządzie  jest znacznie 
u trudn iona, zw łaszcza, gdy kon tro lu jący  p o p e ł­
n ia  te  sam e błędy, k tó ry ch  rugow aniem  u k o n ­
tro low anych  ma się zajm ow ać, z drugiej zaś 
m arn y  personel nie mógł sp ro s tać  bądź  co  bądź 
skom plikow anym  funkcjom  u rząd zan ia  lasów  
w  m yśl zalecanych  teorii.

M imo to  nie m ożna zap rzeczyć w  polityce 
leśnej F ry d ery k a  II pew nych zasług, po łożo­
nych  dla lasów , n ieza leżn ie z re sz tą  od ich s ta ­
nu. Do ty ch  przede w szystkim  zaliczyć n a le ­
ży p o p ieran ie  zak ładania, w zględnie p o rząd k o ­
w an ia  dróg w odnych, ta k  w ażnych d la  celów  
leśn ictw a. J a k  w iadom o F ry d e ry k  II b y ł p rz e ­
ciw nikiem  ze stanow iska w ojskow ego dobrych  
kom unikacji lądow ych i drogi by ły  w  jego cza­
sach  w  zhpełnym  zaniedbaniu  w  Prusiech. D la 
ce lów  handlow ych zatem  m usiał tym  bardziej 
in te re so w ać  się drogam i w odnym i, częściow o 
m ogącym i zastąp ić  b ra k  dróg lądow ych. O dra 
zo s ta ła  w  tym  czasie zupełn ie  pozbaw iona 
p rzeszkód  aż do sw ego ujścia. P o n ad to  zostały  
pod ję te  liczne regulacje innych  rz ek  i p o to ­
ków , często  z m yślą też  w y korzystan ia  grobli 
d la  celów  przem arszów  w ojskow ych. W  dzie­
dzinie k arto w n ic tw a  polecił F ry d e ry k  II p rz e ­
prow adzić zdjęcia te re n ó w  oczyw iście dla c e ­
lów  p rzede w szystkim  w ojskow ych, z  p rzy sto ­
sow aniem  jednak w  m iarę m ożności i do celów  
leśn ictw a. W  zw iązku z p rzed sięw zię tą  p rzez  
n iego p róbą  po rządkow an ia  p rzestrzen i leśnej, 
g łów ną m yślą przew odnią F ry d e ry k a  II w  ogól­
nej po lityce państw ow ej, było gęstsze za lu d ­
n ien ie  sw ojego państw a, d la  pow iększen ia jego 
p o tęg i m ilitarnej i zdobycia siły  roboczej dla

tw orzonego w ów czas przem ysłu. Znany nam  
jest dobrze  jego system  poryw ania ludności 
polskiej, zw łaszcza dziew cząt, k tó re  w  n a s tę p ­
stw ie daw ał n a  żony swoim poddanym . Jeg o  
osadnicza polityka często  odbijała się n ad e r 
ujem nie n a  lasach, np ,: w P ru sach  W schodnich 
M ierzeja W iślana zupełnie zosta ła  z nich w y ­
niszczona, z tym , że w  rezu ltacie  m ało u zy sk a­
no  i pól upraw nych.

N a Śląsku osadnictw o było  w istocie w sk a ­
zane. W  okręgu w rocław skim  3.000 zagród  
w łościańskich opuszczonych jeszcze z czasów  
30-letniej wojny czekało  na  osadnictw o. P odob­
nie i s tan  w m iastach  pozostaw iał w iele do ży ­
czenia. P o  drugiej w ojnie śląskiej P rusy  zaczy ­
nają  silnie popierać kolonizację, tak że  i m iej­
sk ą  zresztą, W net po tem  akcja ta  p rzen iosła  
się i na  Górny Ś ląsk przez ostrożne z p o cz ą t­
k u  zakładanie now ych wsi na  karczu n k ach  le ­
śnych. O d roku  1770 nasilenie w  tym  k ie ru n k u  
w zrosło  ogrom nie i objęło swym  zasięgiem  p o ­
za  lasam i rządow ym i rów nież i lasy  p ry w a tn e , 
zw łaszcza po ro k u  1773, gdy p ro jek to w an a k o ­
lonizacja w '-asach państw ow ych zosta ła  już d o ­
konana  i ukończona. C elem  kolonizacji w  tym  
w y padku  było przede w szystkim  zao p atrzen ie  
w  siłę roboczą hut żelaza, ogrom nie p o p ie ra ­
nych ta k  z przyczyn zbrojeniow ych lokalnych, 
w obec budow y dw óch fo rtec  nadgran icznych  
w  Koźlu i Nysie, jak i dla p o trzeb  całego p a ń ­
stw a. Ziemie uzyskane po  k arczu n k u  były  
w  tych okolicach na ogół p iaszczyste, s tąd  ro l­
nicze sku tk i kolonizacji nie były zadaw alające. 
N ie chodziło o nie z re sz tą  w  p ierw szej linii. 
O sadnicy mieli żyć n ie  ty lko  z roli, lecz ró w ­
n ież z lasu, p rzysposab iać d rzew o dla p o trzeb  
przem ysłu , w ypalać je na w ęgiel, up raw iać  
c iesie lkę i s to larstw o , a tak że  garncarstw o  
i trudn ić  się w ypalan iem  sm oły, F ry d e ry k  II 
p ro jek tow ał n aw e t w prow adzen ie tkac tw a , Po 
w olnych  latach  mieli osadnicy op łacać czynsz 
za  grunt drew nem . W e w szystk ich  tych-zam ia­
rach  n ie znać w cale  chęci w  k ierunku  oszczę­
dzania drzew. N aw et ograniczenia używ ania 
drzew a ciosowego p rzy  budow lach, w prow adzo­
n e  z zam iarem  szariow ania lasów  w  P rusiech , 
specja ln ie na Ś ląsku G órnym  nie by ły  p rz e ­
strzegane.

Założono ogółem  200 now ych wsi, z k tó ry ch  
najw iększą ilość m iędzy rokiem  1770 a 1780. 
W ybierano  na osiedla m iejsca m ało in tra tn e , 
a m ogące budzić nadzieję n a  późniejsze w p ły ­
w y  podatkow e. K ról p rze łam ał n iechęć leśn i­
ków  d la  tej akcji, n iezaw odnie dla lasów  m ogą­
cą  stać się n iebezpieczną. S prow adzono osad ­
n ików  z zachodnich N iem iec. Specjalnym  d e ­
k re tem  w zbronił F ry d e ry k  II Polakom  o trzy ­
m yw ania parcel. N aw et nabyw cy N iem cy nie 
m ieli p raw a  P olakom  je odstępow ać. T e cele 
germ anizacyjne nie zaw sze byw ały  spełnione, 
gdyż ludność n iem iecka nabyw ająca  p a rce le  
p od  w pływem  obietn ic p rzesadnych  często  szu­
k a ła  sposobności w yzbycia się ich, a au to ch to ­
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ni polscy mimo najcięższych w aru n k ó w  p rag ­
nęli dojść do używ ania ziem i. W arunk i były  
w  istocie  n ad e r ciężkie. O sadnicy otrzym yw ali 
17 m orgów  m agdebursk ich  ziemi, z tego  4 m or­
gi łąk, 1 n a  podw órze, re sz tę  z przeznaczeniem  
n a  poia, W  chw ili obejm ow ania zastaw ali już 
gotow e budynki, ale co najw yżej 1 —  1,5 m or­
ga już w ykarczow anego  lasu, resz tę  m usieli sa ­
mi karczow ać. J a k  dow iadujem y się, tak  ze 
skarg osadn ików  do kró la, jak  i spraw ozdań  
leśników , k tó ry m  te  kolonie podlegały, nędza 
w śród osadn ików  by ła  niem al w szędzie ogrom­
na, ucieczk i częste , chodzenie na  żeb ry  bardzo 
rozpow szechnione, W obec w szelk ich  próśb 
i p rzedstaw ień , nadzw yczaj oszczędny król z a ­
chow yw ał się opornie, jedynie szkolnictw u 
w  koloniach, w  skrom nym  z resz tą  zakresie  
szedł n a  rękę, być m oże tak że  z przyczyn  ger- 
m anizacyjnych.

S tan  osadników  w  lasach  pryw atnych  był 
jeszcze gorszy, F ry d ery k , by  zachęcić obszar­
n ików  d la  swej akcji, w y p łaca ł im 150 talarów  
za budow ę chłopskiego m ieszkania, 75 ta larów  
za dom  dla w yrobników . K w oty  te  w  ów cze­
sne czasy  by ły  dość znaczne, ale w łaściciele 
budow ali m ożliw ie źle, by część subw encji so­
bie zachow ać, a  k o n tro la  ze strony  w ładzy  nie 
by ła zb y t dok ładna. T o też  późniejsze spraw o­
zdania są  pełne  żalów  na opłakany  s tan  budyn­
ków, O sadnicy  w  lasach  p ryw atn y ch  otrzym y­
w ali 8 m orgów  pola i 1 m órg łąki. M ieli p łacić 
w łaścicielom  rocznie za  m órg dobrej ziemi ta ­
lara , gorszej —  16 groszy. B yły to  op ła ty  na 
ów czesne czasy  zupełn ie nie niskie.

W  jednym  ty lk o  ro k u  1776 pow staje  w  la ­
sach p ry w a tn y ch  śląsk ich  36 w si z 480 gospa- 
darstw am i. Później tem po kolonizacji zmniej­
sza się i kończy się p rak ty czn ie  z końcem  w ie­
ku, choć jeszcze p a rę  osad p o w sta ło 'w  XIX stu ­
leciu. Ze śm iercią F ry d e ry k a  zab rak ło  tego, 
k tó ry  daw ał tym  pracom  b ezpośredn i impuls. 
Z biegiem  la t n iejedną z osad na  bardziej nędz­
nych i odleglejszych ziem iach zarosła  napow ró l 
lasem . W iele p rze trw a ło  jeszcze do dzisiaj

m entem  niem ieckim . Jeże li pod w zględem  leś- 
i spełn iło  ro lę  nasilenia G órnego Ś ląska ele- 
n ic tw a  sku tk i nie by ły  zbyt szkodliw e, za­
w dzięcza się to  odkryciu  złóż w ęglow ych, k tó ­
re  w  dużej m ierze zastąp iły  drew no, b ez­
w zględnie poprzedn io  zużyw ane.

O ile w  polityce leśnej F ry d e ry k a  II w p ie rw ­
szym  okresie  po zajęciu Ś ląska p rzeb ija ła  p rze ­
de w szystk im  myśl fiskalna z uw zględnieniem  
p o stu la tó w  m ilitarnych, to  w  późniejszym  o k re ­
sie w ystępu je  coraz silniej podporządkow anie 
losów  lasu  po trzebom  tw orzącego  się przem y­
słu z re sz tą  zw iązanego z celam i wojskowym i.

P o n ad  w szystk im  zaczyna też  górow ać idea 
zaludnian ia terenu . J a k  w idzieliśm y p rzy  za­
ludnianiu F ry d e ry k  II n ie  zapom niał także 
o ce lach  germ anizacyjnych, zm ierzając do ich 
urzeczyw istn ienia , ta k  bezpośredn io  przez 
osadnictw o Niem ców , jak  i pośrednio  przez 
w pływ  osadników  na ludność m iejscową, p rag ­
nął bow iem , jak mówił,, by  „ociężała  ludność 
po lsk a"  od osadników  nauczy ła  się polepszać 
sw e gospodarstw a, co nie obeszłoby się bez 
ogólniejszych w pływ ów  kulturalno-językow ych. 
P ró b a  pod tym  ostatn im  w zględem  w ypad ła  
w prost hum orystycznie. Zbiór nieszczęsnych 
obieżysasów  niem ieckich, k tó rzy  znaleźli się na 
ziem iach polskich  w  po tw o rn y ch  w arunkach  
dzięk i sk n erstw u  króla, nie mógł w pływ ać ża­
dną  m iarą  n a  podniesienie poziom u gospodar­
czego ludności tubylczej, ani też w  żaden inny 
SpOSÓb, ‘ ’ J'l ' I. i

Sądzę, że kolonizacja k arczunkow a n a  G ór­
nym  Ś ląsku m oże służyć za  uzupełn ien ie ob ra­
zu po lityk i leśnej F ry d e ry k a  II w  odniesieniu 
do  Ś ląska. O rdynki leśne p rzez  niego w y d a­
w ane  są jakby  s tro n ą  ideologicznie leśną w  je­
go program ie, na to m iast działalność Izb  w o­
jennych  i dom enów  oraz osadnictw o n a  kar- 
czunkach  w  lasach  górnośląsk ich  odkryw a 
p ra k ty k ę  jego działalności, z pięknym i hasłam i 
ideologii n ie zaw sze rów nobrzm iącej.
Z Instytutu Badawczego Leśnictwa — 1947,

TADEUSZ DOMINIK

Lasy Pomorza Zachodniego
Forets de la Pomeranie occidentale

Motto:

„Gdybyśmy doprowadzili wydajność roli na Ziemiach 
Odzyskanych do stanu przedwojennego, albo w całym 
Państwie do średniej wydajności przedwojennej Ziem  
Odzyskanych i Ziem Starych, to otrzymalibyśmy 20% 
zbiorów więcej, niż potrzebujemy.

M a m y  w i ę c  z a  d u ż o  g r u n t ó w  
u p r a w n y c h  a z a m a ł  o l a s ó w ,  ł ą k  
i p a s t w i s k .

Musimy więc uprawiać tereny zwłaszcza na Ziemiach 
Odzyskanych, których wydajność z ha jest duża, a mu­
simy bezwarunkowo zalesić tereny zwłaszcza na Zie­
miach Starych, o małej wydajności rolnej, a więc pod­
górskie tereny, opuszczone przez ludność ukraińską, 
piaski Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego, piaski w środ­
kowej części Polski i na Pomorzu.

G d y b y ś m y  z a l e s i l i  10% o b e c ­
n y c h  u ż y t k ó w  r o l n y c h ,  t o  s t a n  
z a l e s i e n i a  d o p i e r o  w y n o s i ł b y
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t y l e ,  c o  u> p r z e d w o j e n n y c h  N i e m ­
c z e ć  n, tj. 2t,5%.

•jvie oouwiajmy się tego rodzaju decyzji. Nie oba­
wiajmy się atukow z ćacnodu, że nie wiemy co z nad­
miarem ziemi zrobić. Możemy oświadczyć, że gdyby 
nam pokryto straty 2 milionów koni i ! milionów 
sztuk bydła, wtedy zagospodarowalibyśmy te tereny 

* szybciej. Gdyby nam nie wymoraowuno u milionów 
ludzi, również nie byłoby żadnego kłopotu z zagospo­
darowaniem. A przecież ten stan ludności musimy 
odbudować i mamy prawo zabezpieczyć sobie warun­
ki bytowania".

„Zadanie, jakie sobie musimy postawić, to dojście 
do takiego potencjału produkcyjnego, licząc na głowę 
Ludności, jaki miały przedwojenne Niemcy, a okres 
czasu, w którym to musi być zrealizowane, to czas 
okupacji Niemiec, a więc około 20 lal. Liczymy, że 
w tym czasie Ni,emcy swego przedwojennego potencja­
łu nie przekroczą".

„Musimy przede wszystkim jaknajwiększą ilość lud­
ności zbędnej w rolnictwie i w innych działach prze­
sunąć do przemysłu". „Ludność przemysłowa w Pol­
sce, jak to już podawaliśmy poprzednio, stanowiła 
20% ogółu ludności, gdy w Niemczech 40%, a w Cze­
chosłowacji 35%. Są to olbrzymie zaniedbania, zresz­
tą tylko częściowo przez nas zawinione". „Nawet bo­
wiem kraj, który całą swoją produkcję i eksport opie­
ra na produkcji rolniczej —  jak Nowa Zalendia —  
zatrudnia w rolnictwie tylko 30% ludności i swój wy­
soki poziom gospodarczy i dochód społeczny osiąga 
przez przestawienie produkcji rolnej na hodowlaną 
i na surowcową dla przemysłów rolnych i spożyw­
czych. 70% ludności zajmuje się w ten sposób przemy­
słem i usługami, przyczyniając się do wysokiego do­
chodu społecznego".

„Polska była zawsze krajem rolniczym i jeszcze do 
ostatniego dnia okresu drugiej niepodległości zatrud­
niała na roli około 60% ludności. I  dziś jeszcze około 
56% ludności żyje z rolnictwa".

„Idąc po linii intensyfikacji w rolnictwie i po linii 
częściowego zalesienia, będziemy mogli, w miarę cza­
su, ludność przemysłową zwiększać".

Referat inż. Ignacego B r a c h a  — D r o g i  
r o z w o j o w e  p o l s k i e g o  p r z e m y ­
s ł u ,  przewodniczącego Komitetu Organizacyjnego 
Kongresu Techników Polskich. „Technika w służbie 
demokracji". Warszawa 1947, str. I l i — 136.

D otychczas dążenie leśn ików  i p rzy rodn ików  
nigdy nie znalazło  pełniejszego i realn iejszego 
p o p arc ia  u ekonom istów  i p rzem ysłow ców , jak 
w  pow yższych w y ją tk ach  z re fe ra tu  inż. 
B r a c h a ,

P rzecież już od dz iesią tek  la t  bo tan icy  
i och ron iarze  naw ołują do o p am ię tan ia  się 
w  dew astacji lasów  i od lesien iu  k ra ju , co  w e ­
dług b ad ań  p rzyrodniczych  p ro w ad z i' do pu ­
stynn ien ia i  obniżania p rodukcji rolnej, mimo, 
że coraz no w e pow ierzchnie idą p o d  rolę.

D otychczasow a gosp o d ark a  ro ln a  mimo po­
stęp u  techn ik i szła po linii ekstensyfikacji, a  nie 
zw iększan ia  in tensyw ności p rodukcji. To pow o­
dow ało  w ielk i p ro cen t ludności zatrudnionej 
w  roln ictw ie, a jednocześnie m ałą  p rocen tow o 
b io rąc  do pow ierzchni, p rodukc ję  ro lną.

Jednocześn ie  lasy  nikły, ku rczy ły  się, aż 
w cen tra ln y ch  regionach P o lsk i s ta ły  się rz ad ­
kością. T o  w płynęło  na pogorszen ie się k li­
m atu  i znów  obniżyło p lony  rolne. W ielu  ro ln i­
kó w  zaślepionych obliczeniam i teo re tycznym i 
i dziś jeszcze w yciąga c h ę tn i^  rę k ę  po re sz tk i 
gleb leśnych  sądząc, że tym  sposobem  osiągnie 
się zw iększenie dochodu państw ow ego .

Jak ż e  cieszyć się należy, że w śród  tech n i­
ków  istn ie ją  o tw arte  um ysły, k tó re  zrozum iały, 
że nie tędy  droga i uw ażają  za  celow e ograni­
czenie a reału  rolnego i in tensyfikację  ro ln ic­
tw a, a rozszerzenie lasów  o 10% ogólnej p o ­
w ierzchni, p rzez zalesien ie  n ieren tow nych  
gleb, a my dodam y i koniecznych  dla popraw y 
klim atu, co spow oduje bez w iększego  zachodu 
zw iększenie produkcji rolnej. S p raw a ta  zo ­
s ta ła  zbadana na  s tep ach  rosyjskich i na  te r e ­
nach leśnych .n iem ieckich w  obu w ypadkach  
z w ynikiem  pozytyw nym , o czym pisałem  
w  „ P r z e g l ą d z i e  L e ś n i c z y m "  n a  
Dzień Lasu w kw ietn iu  1947 r. w  arty k u le  pt. 
„ P o c o  m a m y  l a s  y ?"

Zm niejszenie pow ierzchni rolnej, a podw yż­
szenie intensyw ności gospodark i rolnej, p rzez 
w prow adzenie m aszyn, m otorów  i naw ozów  p o ­
za zw iększeniem  produkcji, pozw oli n a  o dpro ­
w adzenie z ro ln ictw a k ilku  m ilionów  ludności 
do przem ysłu, k tó ry  odczuw a b ra k  rą k  ro b o ­
czych, a  z czasem  będzie  p o trzeb o w ał ich co­
raz  w ięcej, gdyż przew idujem y jego rozwój,

D latego z korzyścią d la  ogólnego planow ania 
kra ju  będzie zapoznanie szerszego ogółu z p ro ­
jek tam i i pracam i w  zak resie  leśnictw a, k tó re  
to  pro jek ty , starsze  i z innych pobu d ek  p o w sta ­
jące, dążyły  do tego sam ego celu, co now sze 
p ro jek ty , oparte  na  p rzes łan k ach  ekonom icz­
nych inż. B r a c h a ,

Leśnicy, w idząc dew astację  i kurczenie się 
lasów, łącznie z Regionalnym i D yrekcjam i P la ­
now ania P rzestrzennego, pow ołali do życia R e- 
ginalne Komisje dla Z alesień  i Zadrzew ień, tym -

Wody leśne

czasem  w  Poznaniu, Szczecinie i G dańsku, K o­
misje te , zespalające w  sobie p rzedstaw icieli 
urzędów , leśników, b o tan ik ó w  itp ., p rak ty k ó w  
i naukow ców , postaw iły  sobie za  zadanie s tw o ­
rzenie planów , oparty ch  n a  p rzesłan k ach  p rz y ­
rodniczych i ekonom icznych, k tó reb y  pozw oli­
ły  na przyw rócenie zw ichniętej rów now agi m ię­
dzy lasem  i pow ierzchnią odlesioną pod rolę. 
Chodziło przy sporządzan iu  ty ch  p lanów  o ta ­
k ie ustosunkow anie roli i lasu, aby uniknąć 
erozji wodnej i w iatrow ej, aby u trzym ać w odę 
w  te ren ie  i w yzyskać ją w  okresach  suszy le t ­
niej, aby  w reszcie zapobiec panoszen iu  się po 
polach panujących w iatrów .
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Plany te w ykonane dla P om orza Zachodnie­
go i W ielkopolsk i w  skali 1:300.000, p rzedysku­
tow ane i objaśnione na zeb ran iach  RKZZ, zna­
lazły  pop arc ie  u  polskich au to ry te tó w  leśni­
czych i botanicznych. (Prof. D r K a z i ­
m i e r z  S u c h e c k i ,  Prof. D r J u l i a n  
R a f a l s k i .  Prof. D r A d a m  W o d z i e  z- 
k  o, Prof. D r T a d e u s z  W ł o c z e w -  
s k  i i inni), lecz n a tk n ę ły  się n a  zdecydow a­
ny  opór u w ładz rolniczych, a p ra ca  sam ych 
Komisyj, jako spontaniczny ruch, zapoczątko­
w any  w  Poznaniu, n :e zna lazła  dostatecznego 
p o p arc ia  w M inisterstw ie L eśnictw a, co spowo­
dow ało jej zaham ow anie.

W yżej w ym ienione plany w skazu ją n a  t e r e ­
n y ,  k t ó r e  w i n n y  o t r z y m a ć  z a ­
g ę s z c z o n e  z a l e s i e n i e ,  c o  n i e  
z n a c z y ,  ż e  m u s z ą  b y ć  c a ł k o ­
w i c i e  z a l e s i o n e ,  a o s a d y  z n i ­
s z c z o n e  i z a o r a n e .  M o ż n a  n a  
p o w i e r z c h n i a c h  z a z n a c z o n y c h  
d o  z a l e s i e n i a  w y b r a ć  m o ż l i ­
w i e  d u ż o  g l e b  l i c h y c h  p o d  
l a s ,  i n n e  p a r t i e  p o z o s t a w i a ­
j ą c  p o d  r o l ą .

Już p lany  w  skali 1 : 100.000, o ile zdobę- 
dziem y dla n ich  dok ładne p odk ładk i glebow e 
i w ysokościow e, rozczłonkują p a r tie  l i te  z p la ­
nów  1 : 300.00°, choć i one nie będą jeszcze 
zupełn ie  zgodne z terenem , gdyż tru d n o  o m a­
py, k tó reb y  by ły  ak tualne . D latego  w łaściw y 
p lan  do w ykonan ia w  te ren ie  m usi być  w yko­
nany  w  skali 1 :25.000, skonfron tow any  z te re ­
nem  i dop iero  za tw ierdzony  do w ykonania.

Jed n ak że  bez rzucen ia  ogólnej myśli w  sk a ­
lach  1 : 300.000 nie m ożna sobie w yobrazić w y­
konan ia  dolesień  te ren u  w edług  now oczesnych 
w ym agań w iedzy  przyrodniczej.

Nim z o s ta n ą . p rzed y sk u to w an e  i uzgodnione 
p lany do lesień  Pom orza Zachodniego w  skali 
1 :100.000 i 1 : 25.00°, podzielę  się tym czasem  
w iadom ościam i ogólnymi o la sach  tego  te renu  
i  p rzed staw ię  p lan  dolesień  w  sk a li 1 : 300.000.

O bszar w ojew ództw a szczecińskiego zajmuje 
3.037,387 ha, w  tym  w edług s ta ty s ty k i urzę­
dowej W ydziału  P lanow ania i K oordynacji, 
O ddzia łu  S ta tystyczno-S praw ozdaw czego  W o­
jew ództw a Szczecińskiego, 789.872 ha p rzypada 
n a  pow ierzchn ię  leśną. J e s t  to  okrągło  26%.

W edług s ta ty s ty k i n iem ieckiej pow ierzchnia 
leśna tego  te re n u  w  końcu  zeszłego stu lecia 
nigdy ta k  w ie lk a  n ie  była, w ah a ła  się od 21 % 
do 24% całkow itej pow ierzchn i w ojew ództw a.

S ta tystyk i n iem ieckie w y k azu ją  dość znaczne 
w ahan ia  i tó  w  dość k ró tk im  stosunkow o cza­
sie, n a  p rzy k ład  m iędzy 1927 i  1935 rokiem  
uw idoczniony jest rzeczyw isty  znaczny p rzy rost 
pow ierzchni lasów , bo aż o 44.000 ha.

Dziwnym zbiegiem  okoliczności pow ierzch­
nia leśn a  m aleje ak u ra t n a  rok  p rzed  w ybuchem  
w ojny św iatow ej i po tem  w  czasie 3 la t  p rzed

Las wydmoioy na wyspie Wolin
fot. inż. G. Spława - Neyman

w ybuchem  w ojny h itlerow sk iej. W skazuje to  na 
zapo trzebow an ie  surow ca drzew nego na zb ro je­
nia, a rów nocześnie p rzek azy w an ie  gleby leśnej 
rolnikom , w skazuje n a  chęć pow iększenia u ży t­
ków  rolnych n a  okres w ojenny.

W  okresach  m iędzyw ojennych pow ierzchnia 
lasu  w zrasta  i to  n aw e t pokaźnie.

S ta ty s ty k a  D yrekcyj L asów  Państw ow ych na 
koniec ro k u  1946 w ykazu je 735,368 h a  pow ierz­
chni leśnej, czyli o 54.504 h a  mniej, niż s ta ty ­
s ty k a  w ojew ódzka, R óżnica ta  polega na tym, 
że w czasie ostatn iej w ojny Niem cy zalesiali 
duże pow ierzchnie, w ykorzystu jąc  bezp ła tną  
p racę  jeńców  i w ięźniów , a  w iele z tych za le­
sionych pow ierzchni nie zdążyli ponanosić na 
m apy d rzew ostanow e. P oza tym  m ateria ł k a r to ­
graficzny w  czasie dzia łań  frontow ych, a p rz ed ­
tem  w czasie ew akuacji z o s ta ł p rzez  Niemców 
zdekom pletow any, p om iary  zaś terenow e, mimo 
w ysiłków  naszych leśn ików , b ęd ą  dopiero  za 
la t k ilkanaście  ukończone. Z atem  dane s ta ty ­
styczne podaw ane obecnie, m ają raczej jedynie 
znaczenie orien tacyjne.

A dm in istracja  leśna po lska, obejm ująca lasy 
w  p o czątk ach  1945 roku , zn a laz ła  je w  o p łak a­
nym  stanie. Pom ijając już zn iszczoną i częścio­
w o zam inow aną sieć kom unikacyjną, co zw al­
n ia ło  tem po obejm ow ania te re n u  i gospodarze­
n ia  w  nim, zastano  budynki nadleśn ictw  i Dy­
rekcyj zniszczone w  około 60 %, m iejscam i zni­
szczenie dochodziło 100%, O koło 4.000 h a  lasu 
było  spalone, a i dalej, n a  sk u tek  sabo tażu  
sp łonęło  w  1946 ro k u  oko ło  1,000 ha.

W  d rzew ostanach  leża ł n ieokorow any rem a­
n en t z rębów  poniem ieckich , w  ilości około 
600.000 m 3. Z łom ów  w ojennych zastano, sza­
cunkow o b io rąc ,% k o ło  800.000 m3, 300 —  400 
ha d rzew ostanów  sosnow ych, żyw icow anych na
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śm ierć w yschło, w ym agając natychm iastow ego 
usunięcia około 80.000 m’ drew na. Poza tym  
około  2.000 h a  żyw icow anego s ta ro d rzew ia  so­
snow ego należało  m ożliw ie szybko usunąć ze 
w zględu na n iebezpieczeństw o rozm nożenia się 
kom ików .

T a r ta k i w  liczbie 392 by ły  p rzew ażn ie w  s ta ­
nie nieużytecznym . W yłuszczam ie nasion w Bia- 
łogrodzie i Zofiówce w  pow iecie  Łobez były  
m ocno uszkodzone.

Z ręby  defraudan tów  w ynosiły  ponad  1.500 ha. 
S zkó łk i leśne zastano  zan iedbane i od około 
2 —  3 la t n ie odnow ione tak , że m ateria ł sa ­
dzonkow y przew ażn ie s ta ł się n ieużyteczny.

C ały  ro k  1946 pośw ięcono p rzew ażn ie na 
w yrobien ie rem anen tu  zrębów  poniem ieckich 
i jedynie w  w ypadkach  koniecznych  zak ładano  
now e zręby, p rzew ażnie przygodne, u w aru n k o ­
w ane zniszczeniam i w ojennym i i pożaram i.

Z rem anen tu  p o zyskano  ogółem  grubizny 
622.235 m3, ze z rębów  now ych 273.223 m3, r a ­
zem 895.458 m3.

P rzy  pozyskiw aniu  surow ca d rzew nego  brano  
pod uw agę najściślejszą ochronę lasu, m ając na 
celu zaoszczędzenie k ap ita łu  drzew nego, m ocno 

“'n ad szarp n ię teg o  w ojenną gospodarką niem iecką.
Z danych sta ty stycznych  niem ieckich, w edług 

W ap p esa  1936, w idać, że z tychże lasów , m ają­
cych w tedy  678.042 ha, w yjęto  w  ciągu 1927 
ro k u  2.148.568 m3 u ży tku  ogółem. W  po ró w n a­
niu z tą  liczbą w yjęliśm y w  1946 roku  zaledw ie 
n iesp e łn a  50% . M ogło by się to  w ydaw ać m ar­
no traw stw em  lub niezdolnością naszej adm ini­
strac ji do gospodarzenia n a  tym  teren ie , lecz 
k to  obejrzy  zestaw ienie pow ierzchniow e w e ­
dług klas w ieku, to  się przekona, że na p o ­
w ierzchni zalesionej w ojew ództw a szczecińsk ie­
go p rzew ażają  m łode k lasy  w ieku, a zatem  nie 
dające  w iększego uży tku .

I 1—20 lat 28,4% powierzchni
II 21—40 „ 23,9% f t

III 41—60 „ 20,0% »1 «
IV 61—80 „ 13,9% 11 86,2%

IV 81—100 lat 9,9% powierzchni
VI 101—120 „ 3,0% ,,

VII 121 0,9% II 13,8%

R a z e m  100,0% powierzchni 100,0%

J a k  z pow yższego w idać, d rzew ostanów , k tó ­
re  p rzek ro czy ły  połow ę p rzec ię tn e j ko le i ręb n o ­
ści =  100 la t, jest około 38% .

D okładnie pow ierzchniow o, w edług s ta ty sty k i 
lasów  państw ow ych na koniec 1946 ro k u  w yno­
si to  233.196 ha, Z tego p rzydzia ł pow ierzchnio­
w y roczny  n a  podstaw ie w yrów nan ia  do po ło ­
w y ko le i rębności w ynosi 4,664 ha. Poniew aż na  
te re n ie  woj. szczecińskiego p rzew aża III —  IV 
bon itacja  sosnowa, w ięc jak o  m iern ik  dla ca ło ­
ści przyjm ujem y III bonitację sosnow ą (według 
S chw appacha 1929), 80-letni d rzew o stan  o za ­
m ożności okrągło  300 m3 na ha, w czym  liczy

się grubizna, drobnica i gałęzie, p rzy  stopniu  za ­
d rzew ien ia =  1. (Średnia zam ożność, obliczona 
z zam ożności poszczególnych klas w ieku  od 50 
do 100 lat, w ypada n ieco niższa —  286 m 3). 
P rzy  tych  danych e ta t roczny dla lasów  w oje­
w ództw a szczecińskiego w ypada 1.399.200 m 3.

Praw idłow y p rzydział pow ierzchniow y przy 
przy ję tej kolei rębności =  100 la t w ynosiłby 
d la  całego w ojew ództw a, przyjm ując dane W y­
działu  P lanow ania i K oordynacji W ojew ództw a 
Szczecińskiego, że lasy  pokryw ają  789.872 ha  —  
7.899 ha  rocznie. G dyby ustosunkow anie k las 
w iek u  i stopień zadrzew ien ia były optym alne, to  
p rzy  przyjętych 300 m 3 użytków  z ha, dałoby  to  
u ży tek  roczny zrębow y 2.369.700 m 3.

Jed n ak że  już e ta t n iem ieck i z 1927 ro k u  nie 
osiąga te j cyfry, w ynosząc 2.148.568 m 3, gdyż 
stop ień  zadrzew ienia już w ted y  jest bardzo  
dalek i od optimum. Szczególnie drzew ostany  
ręb n e  i bliskie kolei rębności są silnie p rz e trz e ­
bione.

W  czasie w ojny N iem cy cięli rocznie więcej, 
niż przew idyw ał e ta t; pod koniec n ierzad k o  
i 4 e ta ty  od ra zu  i to  nie zrębam i zupełnym i, 
lecz  silnymi trzeb ieżam i, podobnym i raczej do 
częściow ych zrębów , tak , że d rzew ostany  s ta r ­
sze są ogrom nie przejaśnione i p rzec ię tn y  s to ­
p ień  zadrzew ienia leży  około 0,5. Czyli, że n a  
pow ierzchni leśnej znajduje się zaledw ie połow a 
m asy drzew nej norm alnej.

Do teg o  dochodzi n ieko rzystne  u stosunkow a­
n ie  bonitacji, p rzew aża  bow iem  III —  IV, co 
rów nież ostrzega p rzed  zbyt w ysokim  w yzna­
czaniem  etatu.

P rzy wyżej przy toczonych  sposobach w yzna­
czenia e ta tu  d la lasów  w ojew ództw a szczeciń­
skiego przyjęto  zadrzew ienie rów ne 1, N a to ­
m iast w  rzeczyw istości jest ono znacznie m niej­
sze, co stw ierdzili p racow nicy  In sty tu tu  B ad aw ­
czego L eśnictw a w  czasie objazdu lasów  Pom o­
rz a  w sierpniu 1947, gdyż ty lko  b ardzo  n ieliczne 
drzew ostany, dobiegające ko le i zrębu, są n o r­
m alnie zadrzew ione i zw arte , w iększość jes t 
silnie rozjaśniona, zw arcie  p rzerw an e  p rzez 
nadm ierne trzebieże, m asa m ała, zadrzew ienie 
około 0,5, w podszyciu  często  rozkrzew ione 
liściaste, k tóre miały d rzew ostan  odnowić, ale 
pozbaw ione pielęgnacji i od początku  za  rz ad ­
kie, m ałe rokują nadzieje.

Zatem  poprzednio obliczony e ta t  należy  sk o ­
rygow ać.

E ta t pierw szy, obliczony na podstaw ie  w y ­
rów nan ia  do połow y kolei rębności, będzie re a l­
ny, gdy go zm niejszym y do połow y w edług p rz e ­
ciętnego  stopnia zadrzew ien ia (— 0,5), czyli 
będzie wynosić 699.960 m3.

E tat, obliczony jak o  praw idłow y p rzydzia ł 
pow ierzchniow y od pow ierzchni podanej w  s ta ­
ty sty ce  urzędu w ojew ódzkiego, rów nież n a ­
leży  obniżyć do połow y, czyli w yniesie on 
1.184.850 m3, a le  jest to  e ta t  n ierealny , gdyż 
w  pow ierzchni leśnej, podanej p rzez W ydzia ł 
P lanow ania i K oordynacji, znajdują się ro le  de-
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p u ta to w e, drogi. linie podziału  p rzestrzennego  
i w  ogóle te ren y  leśne n iezadrzew ione, a prócz 
tego w liczono tu  już św ieżo zalesione pow ierz­
chnie, k tó re  nic jeszcze nie produkują. Za to  
w  liczbie tej uw zględniono n aw e t m ałe  laski 
chłopskie, co w inno być uw zględnione przy  
obliczaniu produkcji terenu .

Przyjm ując, że  pow ierzchnie leśne, n iezad rze­
wione w ynoszą 15% leśnej pow ierzchni, o trzy­
mamy e ta t  rea ln y  dla całej pow ierzchn i leśnej 
w ojew ództw a szczecińskiego =  1.007.125 m3, co 
m ożna zaokrąg lić  do 1.000.000 m3.

Z pow yższych  obliczeń w ynika uspraw ied li­
w ienie ostrożności, stosow anej p rzez  adm ini­
strac ję  lasów  państw ow ych  w  w yznaczaniu  e ta ­
tu, a e ta t  z ro k u  1946 jest b liski racjonalnem u.

W  ciągu ro k u  1946 p rzem ysł drzew ny, tj. 
ta rtaczn ic tw o  uruchom iło  67 ta rta k ó w  o p rz e ­
ciętnej obsadzie dw u trak ó w  szybkobieżnych. 
N a k ażdy  ta r ta k  p rzypada  z pozyskanego su­
row ca ta rta czn eg o  w  1946 6.100 m3.

W  B iałogrodzie zo sta ła  u ruchom iona w yłu- 
szczarn ia  m echaniczna nasion drzew  leśnych, 
a w Zofiów ce druga w yłuszczarn ia jes t w s ta ­
dium urucham ia.

B ardzo  n iekorzystn ie  p rzedstaw ia  się udział 
gatunków  drzew  w  lasach  w ojew ództw a szcze­
cińskiego.

R u  b  n  e r  (1942) podaje z 1939 roku n a ­
stępujący  udział gatunkow y:

sosna —  71,6% d ąb  —  5,2%
św ierk  —  5,8% b u k  —  8,0% 
m odrzew  —  0,6% inne liść, —  9,2%

W  porów nan iu  z danym i z 1927 (W a p p e s), 
oraz z danym i A dm inistracji Lasów  P aństw o­
w ych z 1946 ro k u  w idać sta łe  Zmniejszanie się 
pow ierzchni, zajętej p rzez  in n e  gatunk i na k o ­
rzyść sosny, W  wyżej w ym ienionym  czasie so­
sna zw iększy ła  sw ą pow ierzchnię o 67.174 ha. 
R ów nocześnie pow ierzchnia św ierkow a zm alała 
o 2.192 ha. Inne ig laste zostały  p raw ie  całkow i­
cie zlikw idow ane, np, jodła, Ig laste  egzoty zm a­

lały  o 2,528 ha, pozostając na 86 ha, Dąb strac ił 
7.208 ha, bu k  11.015 ha. Ł ącznie 23.368 ha  gle­
by spod innych gatunków  przeszło  pod sosnę. 
P oza tym  43.806 h a  gleb poro lnych  i n ieu ży t­
ków  w  czasie od 1927 —  1946 ro k u  zalesiono 
sosną, pom ijając inne gatunki. J e s t  to  objaw 
b ard zo  n iek o rzy stn y  ubożenia sk ład u  gatunko-* 
w ego lasów , co musi w  przyszłości doprow adzić 
do k a tastro fa ln eg o  rozm nożenia się szkodli­
w ych ow adów .

C hcąc zapobiec tem u, M inisterstw o L eśni­
c tw a w ysyła w  te re n  specjalistów , k tó rzy  b a ­
dają s tan  fak tyczny  i dążą do zakw alifikow ania 
sied lisk  leśnych, aby odpow iednio do klim atu  
i gleby w prow adzać d rzew o stan y  m ieszane, 
a gdzie liściaste  n ie  op łaca ją  się, tam  nakazuje 
się w prow adzan ie dom ieszek  liściastych, jako 
czynnika biocenotycznego.

M a to  na  ce lu  urozm aicenie k u ltu r sosny i po­
p raw ę  bonitacyj glebow ych p rzez  pokrycie  
śc ió łką  m ieszaną.

B iorąc pod  uw agę dane s ta ty styczne  W ydz. 
P lan, i K oord. Woj. Szczecińskiego m ożem y 
mniej w ięcej podać już dzisiaj optim um  % za le­
sien ia  Pom orza Zachodniego, M ianow icie do is t­
n iejących  26% lasów  w inna dojść pow ierzch­
n ia  3,2% nieużytków , co już da 29,2% pow ierz­
chni zadrzew ionej. P rócz tego  z różnych w zglę­
dów  należy  zalesić około 4% a rea łu  rolnego, 
a w ięc  gleby bonitacji n ie  ren tu jących  gospo­
d ark i rolnej, pasy  w iatroch ronne szersze, czyli 
ta k  zw ane lasy  zaporow e p rzed  m iastam i, dla 
pow strzym an ia  w iatrów  panu jących , uzupełnie­
nie lasów  ze  w zględów  stra teg icznych  itp ,, co 
w sum ie da lesistość P om orza Zachodniego, ró ­
w ną okrąg ło  33% , B ędzie się to  pokryw ało  
z optym alnym  procen tem  lesistości, p rzyjm o­
w anym  przez b iocenologów  i botaników .

N a załączonej do a rty k u łu  m apce pow ierz­
chnie zak reskow ane, oznaczone jak o  lasy  pro* 
jek tow ane, m uszą ty ch  4% pow ierzchni d o s ta r­
czyć. N a m apie zak reskow ano  znacznie w ięcej, 
gdyż dokładniejsze w ycyrk low anie pow ierzchni 
pozostaw ia  się do  opracow an ia  na skalach
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w iększych i o stateczn ie do rozstrzygn ięcia  w  te ­
ren ie . M am y bow iem  często  podają  fałszyw ie 
pow ierzchnie lasów  lub innych  ob iek tów  dla 
zm ylenia w roga  w  razie  w ojny, a  my obecnie, 
zb ierając m ateria ł kartograficzny , n ie  jesteśm y 
w  stan ie  pow iedzieć, k tó ra  m apa jest fałszyw a, 
a k tó ra  praw dziw a.

gdyż przew iduje się n a  nich w ydzielenie gleb 
leśnych z pozostaw ieniem  gleb w yższych bon i­
tacji w  ku ltu rze  rolnej, k tó ra  dzięki osłonie le ś­
nej m oże naw et w efekcie  końcow ym , po 
zm niejszeniu pow ierzchni bezw zględnej, dać 
w iększe zyski państw u.

Poza wyżej opisaną m ap ą  zo sta ła  sporządzo-

ROZMIESZCZENIE LflSOW 
Nfl POMORZU ZACHODNIM 
u/< PROJ. DR. 1NZ. T. DOMINIKA

'S Ł U P S K ,

KOŁOBRZEI

(KAMIEŃ

S T A R G A R D

CHOSZCZNO'

L A 5 Y  IS T N IE J Ą C E  (OK. 2 ^ ^ )

L A 5Y  PROJEKTOWANE

WiąKSZE JEZIORA

30 km

GORZOW

Z ałączona m apka posiada dokładność m apy 
1 : 300.000, gdyż jest fo tograficznym  zm niejsze­
niem  „ trzechse tk i" .

Z pow yższego widzimy, że  choć n a  m apie po­
w ierzchn ie  w yglądają dość pokaźnie , to w  grun­
cie rzeczy  nie zm niejszą one p rodukcji rolnej,

na dla Pom orza Zachodniego m apa idealnego  
rozm ieszczenia lasów  natu ra lnych , k tó ra  m a n a  
celu u łatw ienie rozw iązyw ania zagadnień hodo­
w lanych w lasach, szczególnie zaś dobieran ie 
odpow iednich gatunków  do now ych zalesiem

Na przyszłość projektowane jest przejście

187



w  gospodarce leśnej do , lasów  m ieszanych 
i gdzie to  m ożliw e do n a tu ra ln eg o  odnaw iania 
drzew ostanów , aby un iknąć zrębów  czystych.

Poniew aż te ren  w ojew ództw a szczecińskiego 
leży w  zasięgu n a tu ra ln y m  dęba, bu k a  i sosny, 
jeśli chodzi o głów ne gatunk i drzew  leśnych, 
w ięc te ż  w ym ienione gatunk i m uszą w  p rzy ­
szłości k ró low ać n a  odpow iednich dla nich s ie ­
dliskach. B uczyna z dom ieszką dęba, dąbrow y 
z dom ieszką buka, sosniny z dom ieszką dęba, 
w szędzie z dom ieszką b iocen tyczną  innych liś ­
ciastych, na  te re n ach  k iep sk ich  szczególnie 
brzozy, to  p rzysz łe  d rzew o stan y  Pom orza Z a­
chodniego.

Św ierk  jest tu  poza sw ym  zasięgiem , ale ze 
w zględu na  ekonom iczne znaczenie jego d rew ­
na, jako  n iezastąp ionego su row ca pap iern icze­
go, m oże być w prow adzany n a  siedliskach o d ­
pow iadających  mu.

A luw ia, te re n y  w ilgotne, w inny być obsadza­
ne m iękkim i liściastym i, jak  topole, osiki 
i w ierzby, gdyż przypuszczaln ie  zw iększonem u 
zapo trzebow aniu  n a  w łókno  d rzew ne cen tra lne  
la s y  nie nas tarczą.

Poza tym w szędzie należy  w prow adzać d rze­
w a ow ocow e dzikie, aby urozm aicić sk ład  b io ­
logiczny lasu, zw ierzętom  dać zdrow y pokarm , 
ogrodnikom  źród ło  pozysk iw ania zdrow ych, 
zgranych z k lim atem  p o d k ład ek  do u sz lach et­
n ian ia gatunków  hodow lanych itp .

L asy ojew ództw a szczecińskiego posiadają, 
a przynajm niej do n iedaw na p o siad ały  jeszcze 
k ilkadziesią t rezerw ató w  przyrodniczych, k tó ­
rych re je s trac ję  p rzep ro w ad za  się obecnie, 
a po tym  należy  jeszcze p rzep row adzić  ich iden­
tyfikację  i osądzić, czy są  celow e i czy to , co po  
nich zostało , w a rte  jest ochrony  i w ydzielenia 
z norm alnej gospodark i leśnej.

N ow ą m yślą jest p ro je k tu tw o rz e n ia  dw u p a r­
k ó w  natu ry . B ędą to  p a rk i narodow e nadm or­
sk ie  nad  Ł ebą i n a  w ysp ie  W olin. O becnie już 
zosta ły  w yznaczone prow izoryczne ich granice, 
a gospodarka d ostosow ana do celu tych 
terenów .

W edług re fe ra tu  Prof. D r F ranciszka K rzysi- 
ka, w ygłoszonego na zeb ran iu  RKZZ w  Szczeci­
nie dnia 15 lu tego  1947 ro k u , n iedobór d rew na 
w  najbliższych la tach  w yniesie 7.000.000 m3 
rocznie.

O becnie już is tn ie jący  n iedobór d rew na 
w  Polsce m ożem y —L zdan iem  pro feso ra  —  po­
k ry ć  n a  k ró tk ą  m etę  p rzez  im port lub zw ięk ­
szenie w yrębów , co będzie  się rów nało  d ek ap i­
talizacji naszych  i ta k  n iedosta tecznych  zaso­
bów  leśnych.

Jed n ak że  n a  dalszą m etę  będzie to  niem ożli­
w e, w ięc pozostają  dw ie drogi: zw iększenie 
p rzy ro stu  z 1,5 m3 n a  ha n a  3 m3 n a  ha, lub  mo­
żliw ie szybkie za lesien ie  halizn, n ieużytków  
i n ieren tu jących  się g run tów  rolnych.

W  m yśl m ate ria łó w  C U P-u ogólny obszar 
grun tów  w ym agających za lesien ia  w  Polsce w y­
nosi 2.500.000 ha, z czego n a  grun ty  rolne nega­
tyw ne p rzy p ad a  około  1.500.000 ha.

P ro jek to w an e do za lesien ia  4% gleb ro lnych 
negatyw nych  na Pom orzu  Zachodnim  w ynosi 
ok ło  120.000 ha, czyli oko ło  8% całej pow ierz­
chni po trzebnej pod zalesien ie  w  Polsce, pod­
czas gdy ogólna pow ierzchn ia w ojew ództw a 
szczecińskiego stanow i około  10% całej po­
w ierzchni Polski.

Ze w zględu na obfitość gleb bardzo  słabych  
n a  połnoco-zachodzie P o lsk i pow yższy p ro cen t 
p rzew idziany  pod za lesien ie  n ie  w ydaje się 
przesadzony.

WACŁAW ROGIŃSKI

Kilka uwag z zakresu ekonomiki leśnej )
Quelques mots au sujet de 1‘Economie forestiere

Od czasu zap rzestan ia  tęp ien ia  lasów  i ek s­
ploatacji, a natom iast rozpoczęcia  gospodar­
stw a leśnego, w szystk ie  czynności i zabiegi 
człow ieka, jako  gospodarza, m ają  cel w yrozu- 
m ow any i w yłączn ie ekonom iczny.

Las, jako w y tw ó r przyrody , a jednocześnie 
obiekt gospodarczy, stanow i organizm  żywy, 
posiadający w łasn ą  biologię, k tó ra  oczyw iście 
musi b y ć  fundam entem  gospodarstw a. Nie w y ­
n ika jed n ak  z tego, że ekonom ika i biologia 
tw orzyć m ają dwa, kolidujące i ścierające się 
ze sobą kierunki, a m ianow icie —  p r z y r o d ­
n i c z y  i e k o n o m i c z n y .

Leśnictw o, jako  organizow ana praca, posiada

*) Patrz „Las Polski" Nr 4 — 1948 — str. 88.

zaw sze ty lko  jeden  k ierunek , a  mianowicie 
ekonom iczny, natom iast m usim y rozróżniać 
d o b r e  lub z ł e  gospodarstw o  leśne.

H isto ria  rozw oju leśn ic tw a  w yraźnie w sk azu ­
je, że w  m iarę pog łęb ian ia w iedzy  naukow ej 
w drodze studiów  teo re ty czn y ch  i eksperym en­
talnych, ciągle w zm acniam y fundam ent gospo­
darczy, zak ład ając  now e podw aliny  o ch a rak ­
te rz e  biologicznym .

Jed n o cześn ie  leśn ik  jasno  zdaje sobie sp ra ­
w ę, że ujm ując las w  s tan  zagospodarow ania, 
p rzez  w szystk ie  sw e czynności n aru sza  w w ięk ­
szym  lub m niejszym  stopn iu  biologiczne p ro ­
cesy, a w ięc rów now agę o raz  trw ałość  i biolo­
giczną odporność lasu. Czyni to  św iadom ie i za­
w sze d la  w zględów  ekonom icznych, k tó re  na
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p rz y k ła d  nie pozw alają n a  operow anie w  n ad ­
m iern ie  długich okresach  i godzić się n a  zbyt 
ro zrzu tny  i n ieuregulow any p rzebieg  w alki 
o by t. W arunkiem  jednak  d o b r e j  g o ­
s p o d a r k i  l e ś n e j ,  jest zachow anie w e 
w szystk ich  czynnościach w ielk iego  um iaru, naj­
lepszego  poznania i uw zględnienia m iejscow ych 
stosunków  ekologicznych oraz  ogólnej b ioceno­
zy lasu .

P rzy  definiow aniu gospodarstw a leśnego 
w  sposób powyższy, nie m oże być  mowy, bo 
by łby  to  nonsens, o m ożliw ości p rzerw an ia  
„ciągłości biologicznej", p rzy  jednoczesnym  za ­
chow aniu  „ciągłości ekonom icznej".

J a k  długo istnieje las, ta k  długo istnieje ciąg­
łość biologiczna, natom iast ciągłość ekonom icz­
na is to tn ie  m oże być p rzery w an a i w ted y  m a­
my do czynienia z ta k  zw anym  gospodarstw em  
okresow ym .

S zerok ie  zastosow anie w  leśnictw ie pojęcia 
kolei rębu, jako  m iern ika dojrzałości d rzew o­
stanów , nie m ożna u w ażać za śro d ek  kom pro ­
misu pom iędzy, rzekom o istn ie jącym i i śc ie ra ją­
cymi się k ierunkam i (przyrodniczym  i ekono­
micznym), oraz  za zbędny p rzeży tek  gospo­
darczy.

K olej rębu  i jej w ysokość, tak  sam o jak  i stan  
norm alny  lasu, są to  pojęcia, k tórym i się posłu ­
gujem y przystępując do organizow ania na d a ­
nym  obszarze gospodarstw a leśnego, w yboru 
najbardziej korzystnej jego form y oraz u s ta le ­
nia rozm iaru  trw ałego  i ciągłego użytkow ania.

Po rozw ażeniu, w  sto sunku  do danego lasu, 
naszych  celów  i w ym agań ekonom icznych, na- 
p rzy k ład  w ielkości zap o trzeb o w an ia  surow ca 
drzew nego, w ypływ ającego z k ró tk o - i d ługofa­
low ego planow ania po lityk i drzew nej oraz po  
w zięciu  pod uwagę m iejscow ych w łaściw ości 
przyrodniczych , a p rzed e  w szystkim  procesu  
u k ład an ia  się przyrostów  drzew nych, oznacza­
my w ysokość kolei zrębu , jako  w iek  dojrzałości 
d rzew ostanów , przy k tó ry m  w ytw arzać  się m o­
gą najbardziej zbliżone do o p t i m u m  w a­
runk i osiągnięcia naszych  celów  i zam ierzeń.

J a k o  czynnik  kalku lac ji k o l e j  r ę b u  
w skazuje nam  okres pełnego  ob ro tu  k ap ita łu  
drzew nego, pozw ala ustalić  pow ierzchnię i s to ­
sunek  klas w ieku drzew ostanów , oraz p o ­
w ierzchnię e ta tu  rocznego. Poza tym  kolej r ę ­
bu służy  do obliczenia dla gospodarstw a zap a ­
su norm alnego  dla uzm ysłow ienia sobie stanu  
lasu  rzeczyw istego  do  stanu  idealnego.

Poniew aż w spom niane w yżej czynności musi- 
my p o w ta rzać  przy każdej okresow ej rew izji 
p lanu gospodarczego w  ciągłym  dążen iu  do za ­
pew nien ia  najbardziej trw ałego  użytkow ania , 
w idzim y p rzeto , że pojęcie kolei rębu  musimy 
uw ażać za czynnik kalku lacy jny  ogrom nie w aż­
ny  i p rak ty czn ie  pożyteczny.

Je ż e li  uznajem y za  zasadę podstaw ow ą, że 
gospodarstw o  leśne m usi b y ć  trw a łe  i ciągłe, to  
posługiw anie się pojęciem  kolei ręb u  n ie m o­
że b y ć  w yrazem  b ra k u  postępu .

Oczywiście, zachodzić m ogą w ypadki, że k o ­
lej rębu  staje się pojęciem  zbędnym . G dy m a­
m y naprzykład  do czynienia z obszarem  leś­
nym, gdzie w ystępuje ta k  dużo d rzew ostanów  
rębnych, bo  bliskich w iek u  fizycznej dojrzałości, 
że plan gospodarki musi m ieć p rzede w szyst­
k im  na ce lu  ustalen ie  czasokresu, w  k tó ry m  te  
d rzew ostany  m ogą i pow inny być przeznaczone 
do użytkow ania. A lbo w  innym  w ypadku, jak 
n ap rzy k ład  w lasach  szw ajcarskich , gdzie ogól­
ny stan  fizjograficzny kraju , sk ład  w ystępu ją­
cych  gatunków  drzew nych oraz w arunk i ek o ­
logiczne pozw alają na zastosow anie uregu low a­
nej gospodarki p rzerębow ej i gdzie zam iast k o ­
lei rębu, można się posługiw ać n ieograniczo­
nym  co do  czasu cyklem  i p rzeznaczać do usu­
n ięcia  w sposób uregulow any ta k ą  substancję 
drzew ną, jaką p rzy ro d a  sam a predystynuje do 
w ydzielenia.

Jed n a k że  w naszym  kraju, obok w ielu  in ­
nych  względów, ogrom na p rzew aga w y stęp o ­
w an ia  b o r ó w  s o s n o w y c h  przem aw ia 
w  sposób decydujący, że  system  gospodarstw a 
zrębow ego będzie m usiał być jeszcze p rzez d łu ­
gi czas zachow any, a w  zw iązku z tym  kolej 
rę b u  nie trac i sw ych w alo rów  i aktualności.

K w estia  w ysokości ręb u  w iąże się z obrotem  
um ieszczonych w  gospodarstw ie kapitałów ,

O czyw iście dla leśnika nie m oże być rzeczą 
obojętną, ani czas obrotu, ani w ielkość i w za­
jem ny stosunek uw ięzionych kap ita łów , ani tym  
bardziej w ysokość dochodu, jako w yraz re n ­
tow ności gospodarstw a. D odać tak że  należy 
w ielce skom plikow aną kw estię  w ysokości s to ­
py procentow ej.

R acjonalność ca ło k sz ta łtu  leśn ic tw a w  znacz­
nym  stopniu  zależy od w łaściw ego zróżnicow a­
nia w ysokości ko le i zrębu, p rzy  czym  ogółno- 
państw ow e zapotrzebow anie n a  surow iec d rze­
w ny, a zw łaszcza w ym agania poszczególnych 
rodzai przem ysłów , k tó rym  m a służyć p ro d u k ­
cja leśna, stanow ią m om enty najbardziej decy­
dujące.

R ozpiętość stosow anych kolei ręb u  musi być 
b ard zo  znaczna.

P rzy  bliższym  badan iu  w szystk ich  w spom nia­
nych  kw estii w yłania się w iele skom plikow a­
nych  zagadnień, to też  nic dziwnego, że m usiał 
się w ytw orzyć specjalny dział w iedzy leśn ic­
tw a, k tó ry  nazyw am y n au k ą  s ta ty k i leśnej.

P oddając szczegółowej analizie w ielo rak ie  za ­
gadnienia o cha rak te rze  finansow ym  —  sta ty k a  
le śn a  podaje dużo dobrych rozw iązań, k tó re  
bardzo  u ła tw iają  należy te orien tow anie się 
w p ra k ty c e  gospodarczej, o raz w  znacznym  
stopniu  zw iększają n aszą  zdolność kry tycznej 
oceny  jego zjaw isk i w yników . W ypada jednak  
zaznaczyć, że w  dociekaniach  z zak resu  s ta ty ­
ki kry je się także n iebezpieczeństw o, pon ie­
w aż tw orząc pociągający grunt, zdaw ałoby się 
m ocnych i słusznych, bo  na m atem atyce o p ar­
ty ch  p rzesłanek , ogrom nie zw iększają one 
skłonność leśnika do zb y t śm iałych i d a lek o
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idących zam ierzeń  gospodarczych, k tó re  mogą 
w  sposób niedopuszczalny naruszać praw a 
i p rocesy  biologiczne lasu. T ego rodzaju  błędy 
są  tym groźniejsze, żę sku tk i ich w  gospodar­
stw ie leśnym  dają  się spostrzec  w  całej pełni 
zw ykle dopiero  po upływ ie długiego czasu, 
likw idacja w ięc przyczyn  złego staje się już t ru ­
dną, a czasem  w ręcz  niem ożliw ą.

Z arów no rozw ażan ia  sta tyczno  - leśne, jak 
i zasady  ogólnej po lityk i ekonom icznej każdego 
kraju, n ak azu ją  uw ażać za p o s t u l a t  
g ł ó w n y  i p o d s t a w o w y  —  j a k  
n a j l e p s z e  p o d  w z g l ę d e m  o g ó l ­
n e j  k o n s t r u k c j i  z w' i ą  z a n  i e 
l e ś n i c t w a  z c a ł ą  g o s p o d a r k ą  
n a r o d o w ą .

P o stu la t pow yższy nie w ym aga szczegółow e­
go uzasadnien ia. W ystarcza  ob iek tyw ne uzmy­
słow ienie sobie jak  olbrzym ią re la ty w n ą w a r­
tość p rzed s taw ia ją  lasy. J a k  silnie i organicznie 
sprzężone jest leśn ictw o  z całym  narodow ym  
życiem  ekonom icznym . W reszcie , jak  w ielkie 
korzyści m ateria lne , polityczna, i duchow e za­
pew niają  lasy  p rzez  sam e swe istn ienie .

S p raw a zabezp ieczen ia  trw ałego  b y tu  lasu 
s ta ła  się obecnie p roblem em  m iędzynarodo­
wym  i p rzedm io tem  w spólnej trosk i w szystk ich  
k u ltu ra lnych  narodów  św iata.

W y starczy  p rzeczy tać  rozum ną i głęboko lo ­
giczną p rzedm ow ę Jo h n  Boyd O rr'a , D y rek to ra  
G eneralnego  F . A . O., w ygłoszoną w 1946 roku  
n a  konferencji m iędzynarodow ej w  K open­
hadze 1).

S taje się jasnym  nie ty lko  d la uczonego-eko- 
nom isty, ale i d la każdego zdrow o m yślącego 
o b y w ate la  kraju , że zasad a  trw ałośc i i ciągło­
ści, a n aw e t rów nom ierności uży tkow an ia  lasów 
musi być  zachow ana, a surow iec drzew ny na le­
ży ocenić jak o  a r t y k u ł  p i e r w s z e j  
p o t r z e b y ,

W  zw iązku  z pow yższym  w ydaje się słusz­
nym  i n ie m oże być  kw estionow any  p o stu la t n a ­
stępny, a m ianow icie, że leśnictw o m a praw o 
oczekiw ać od R ządu P ań stw a tak iego  ustosun­
kow ania się i tak ich  w arunków  —  czyli takiej 
po lityk i leśnej, p rzy  k tó re j leśnictw o, jako  ga- 
łęź gospodark i narodow ej, m ogłoby m ieć za­
pew nione nie ty lko  trw a ło ść  bytu, a le  i m oż­
ność odpow iednio  silnego i s ta łego  rozwoju.

L eśnictw o n ie  porzebuje jakiejś cieplarnianej 
a tm osfery  i nie w ym aga żadnych  przyw ilejów  
kosztem  n ap rzy k ład  poszczególnych rodzai 
przem ysłu , kolejn ictw a, górn ictw a lub budow ­
n ictw a krajow ego, ale jednocześnie n ie może 
być obciążone św iadczeniam i n a  rzecz u trzym a­
nia ogólnej rów now agi budżetow ej w  granicach, 
k tó re  w yraźn ie  naruszają  zasad ę  zachow ania 
sam ow ystarczalności gospodarczej lasów .

Poza tym  leśn ictw o  polskie, z racji poniesio­
nych zniszczeń oraz aż n ad to  uderzających  po-

*) Patrz „Las Polski" Nr 9/10 — 1947, str. 228, (skrót), 
„Sylwan" Nr 1/4 — 1947, str. 197.

trzeb , m a pełne  praw o do k o rzy stan ia  w  odpo­
w iednio  dużej m ierze z pom ocy i dobrodziejstw  
ogólnego państw ow ego p lanu  inw estycyjnego.

O czyw iście sam ow ystarczalność jest pojęciem  
w zględnym  i może być w  ram ach  budżetu  le ­
śnego szerzej lub bardziej w ąsko  p o trak to w an a . 
Ściśle jednak  p rzestrzegając  zasadę oszczędno­
ści, o raz opierając się na s ta ty s ty ce  kosztów , 
nie jes t rzeczą  niem ożliw ą u łożenie dla leśnic­
tw a racjonalnego planu  finansow o-gospodar­
czego.

Co się tyczy po trzeb n eg o  k ap ita łu  inw esty ­
cyjnego, to  należy  podkreślić , że musi on być 
w ynikiem  szczególnie ostrożnej, szczegółowej 
i p rzew idującej kalkulacji, dokonanej w  ram ach 
k ró tk o - i długofalow ego leśnego p lan u  inw esty ­
cyjnego. N ależy b rać  pod uw agę ty lk o  tak ie  in­
w estycje, k tó ry ch  opłacalność i szybka am orty ­
zacja jest w idoczna i najzupełniej zapew niona.

S p raw a  słusznego i spraw iedliw ego p o trak to ­
w an ia  in te re só w  leśn ictw a ściśle się w iąże z za­
chow aniem  w łaściw ej po lityk i c e n 1). A czkol­
w iek  drew no, jako a rty k u ł p ierw szej potrzeby, 
musi być reg lam entow any  i nie m ożna ustalać 
ceny n a  surow iec d rzew ny na podstaw ie po d a­
ży i popytu , oraz k o n iunk tu ry  ry n k u  zagranicz­
nego, jed n ak że  przy zaszeregow aniu , w śród  in ­
nych artyku łów , surow ca oraz pó łfab rykatów  
drzew nych, pow inno się b ra ć  pod uw agę m ożli­
w ie p e łn ą  i is to tn ą  w artość . T a k a  orientacja 
b ard zo  u ła tw i ścisłe p rzestrzeg an ie  zasady  
um ożliw ienia leśnictw u sam ow ystarczalności 
gospodarczej.

W  w y p ad k u  uspraw iedliw ionej p o trzeb y  od­
dania su row ca drzew nego bezp ła tn ie , lub w e­
dług ceny  pro tekcyjnej, leśn ictw o n ie  może w y­
łącznie ponosić całego c iężaru  św iadczenia, lecz 
różn ica w arto śc i pow inna znaleźć odpow iednie 
m iejsce w ogólnym budżecie  P aństw a. T o  sa­
mo w y p ad a  pow iedzieć, gdy chodzić będzie 
o śro d k i pieniężne, p o trzeb n e  d la  w ykonania 
za lesień  gruntów  nieleśnych, k tó re  ze w zględu 
na in te re s  publiczny w inny  b y ć  zalesione. 
W  tym  w ypadku  p o trzeb n y  k a p ita ł zalesienio­
w y m usi być całkow icie um ieszczony w ogólno- 
państw ow ym  plan ie inw estycyjnym .

D okładne uw zględnienie p o trzeb  i  in teresów  
leśn ic tw a n ie  jest k ierow ane w ą s k i m  
p a r t y k u l a r y z m e m  lub niezdrow ym  
patrio tyzm em  leśnym , ale jest w ynikiem  głębo­
kiego prześw iadczenia, że  ty lko przy  tak im  
trak to w an iu  l e ś n i c t w o  m o ż e  t r w a ­
l e  i w s z e c h s t r o n n e  s p e ł n i a ć  

<s w  e z a d a n i a ,  gwoli najw yższego ogól­
nego pożytku . W  przeciw nym  raz ie  n ieun ik ­
niony jest u p a d e k  l e ś n i c t w a ,  a  ja­
ko kon ieczna konsekw encja  —  olbrzym ie za ła ­
m anie i w prost n iedające się obliczyć s tra ty
w zak res ie  całej gospodark i narodow ej.

W  obecnym  stan ie  rzeczy, lasy  polskie, po­
mimo ogrom nych zniszczeń, n i e  u t r a c i ł y

‘) 1. c.
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j e s z c z e  zdolności odrodzen ia się gospodar­
czego i to  w  stosunkow o niedługim  czasie, bo 
w la tac h  kilkunastu .

Chodzi jedynie o zabezp ieczen ie lasom  sk u ­
tecznej ochrony, oraz ujęcia leśn ic tw a w  w  a - 
r u n k i  n o r m a l n e ,  a w ięc n iezbędne 
d la każdego  gospodarstw a, k tó re  m a być 
t r w a ł e .

U w zględnienia takiego p o stu la tu  chyba m oż­
na oczekiw ać bez obaw y posądzen ia  leśników  
o w ąsk i partyku laryzm .

W  posiadaniu  w arunków  norm alnych, tj, za ­
pew nieniu  sam ow ystarczalności finansow ej, za ­
lesien ia  b ieżących w yrębów  oraz pow ierzchni 
zniszczeń w ojennych, będą dokonane w  okresie  
w łaściw ym , a  jednocześnie ogólna p ro d u k c ja  le ­
śna m oże być tak  w ybitn ie po lepszona p rzez 
zabiegi pielęgnacyjne całości zapasu  d rzew n e­
go, że n iebezpieczeństw o fa ta ln y ch  sku tków  
naru szen ia  zapasu  będzie m ogło być stopniow o 
zażegnane,

Co się ty czy  niezbędnych inw estycyj i u p rz e ­
m ysłow ienia gospodarstw a leśnego, to, jak 
już w spom nieliśm y, będzie rów nież dokonane, 
ale w  gran icach  i ram ach naszej ogólnej ek s ­
pansji gospodarczej i siły ekonom icznej kraju .

W  zakończeniu  uw ag m usim y poruszyć je ­
szcze jedną kw estię, n iezm iern ie  doniosłego 
znaczenia, k tó re j p rzy  om aw ianiu p o stu la tó w  
leśnych  w cale  nie dotykaliśm y, a m ianow icie 
sp raw ę g ó r n e j  g r a n i c y  u ż y t k o ­
w a n i a  r o c z n e g o .

J a k o  dochód  norm alny  p rzed sięb io rstw a 
uw ażam y o d s e t k i ,  k tó re  w  każdym  ro k u  
odrzuca produkcyjny  k ap ita ł zak ładow y  i k tó re  
zw ykle dają  się ła tw o  w ydzie lić  i pobrać. 
W  leśn ictw ie ato li w ystępu je  n iesp o ty k an a  
w  żadnym  innym  gospodarstw ie w łaściw ość, że 
odsetki, czyli końcow y p ro d u k t, tw orzy  t a k a  
s a m a  s u b s t a n c j a  d r z e w n a ,  
z k tó re j sk ład a  się i k ap ita ł produkcyjny . S tąd  
pow staje  trudność w ydzie len ia  p rzypadających  
co ro k u  o d se tek  i zachodzi ciągłe n iebezp ie­
czeństw o łatw ego  i bez złej w oli pom niejszenia 
zasadniczo  nienaruszalnego  k ap ita łu  z a k ła ­
dow ego.

Sum aryczny roczny p rzy ro s t m asy  drzew nej 
tw orzy  odsetki, a w ięc jest godziw ym  i n a leż ­
nym  do p obran ia  dochodem  gospodarczym , p o ­
niew aż jednak  przyrost, z n a tu ry  swej oraz 
w zależności od zabiegów  gospodarczych , m oże 
ulegać naw et bardzo  pow ażnym  zm ianom  na

plus albo na minus, p rze to  zachodzi kon iecz­
ność częstej k o n t r o l i  i sp raw dzen ia rz e ­
czyw istego stanu  zapasu  drzew nego, W  p ra k ­
tyce  gospodarczej często  d la uproszczen ia sp ra ­
w y zam ieniam y p rzy ro st m asy drzew nej na od­
pow iednią pow ierzchnię i w ted y  b ru tto  dochód 
roczny z lasu, czyli e ta t  rębny  i rozm iar u ż y t­
kow ania, mamy w yrażony  w  h ek ta rach .

W ynika z pow yższego, że p rzy  dobrze  za s to ­
sow anych zabiegach p ielęgnacyjnych jesteśm y 
w  możności, nie zm ieniając rozm iaru  u ży tk o ­
w ania, zw iększyć k ap ita ł p rodukcyjny i w  ten  
sposób w yrów nać p ow sta ły  ew entualn ie  n iedo ­
bór, albo u tw orzyć d rzew ny  k ap ita ł re ze rw o ­
wy, bądź w reszcie co pew ien  okres odpow ied­
nio pow iększyć rozm iar rocznego użytkow ania.

Nie m ożem y jednak  ś w i a d o m i e  n a ­
r u s z a ć  zapasu drzew nego, zw łaszcza w  cza­
sie obecnym, gdy k ap ita ł n ienaruszalny  w  la ­
sach .polskich już został, w sk u tek  zniszczeń w o­
jennych, pom niejszony co najm niej o 60%.

M amy więc p rzed  sobą ogrom nie trudne z a ­
danie, ażeby  p rzez w ysiłk i hodow lane w  p o s ta ­
ci dokonyw ania zalesień  i zw iększenia ogólnej 
pow ierzchni lasów  oraz zabiegi pielęgnacyjne, 
a w  szczególności p rzez bardziej szczegółow e 
zw rócenie uwagi na uży tk i m iędzyrębne —  m o­
żliwie pow iększyć sum aryczny, b ieżący  p rzy ­
ro s t m asy drzewnej, a tym  sam ym  pow iększyć 
leśny k ap ita ł zakładow y.

U siłow aliśm y w skazać, że jes t to  m ożliw e 
po d  w arunkiem  racjonalnej po lityk i gospodar­
czej o raz zrozum ienia, że leśn ic tw o  zasługuje na 
szczególną opiekę i pom oc ze strony  P aństw a. 
N atom iast powinny być odrzucone jako bardzo  
ryzykow ne i n iebezpieczne w szelkie inne ko n ­
cepcje ra tow nic tw a i odbudow y gospodarstw a 
leśnego, choćby były pozorn ie logicznie oparte  
na  w ym ogach s ta ty k i leśnej.

M am y n a  myśli w suw aną w  ostatn ich  cza­
sach  ideę w ycofania części k ap ita łu  d rzew ne­
go i zam ienienia go n a  k ap ita ł inw estycyjny 
i obrotow y.

P rzy obecnym  stanie zam ożności lasów  po l­
skich  by łby  to  środek  r u j n u j ą c y  p od­
staw ę gospodarki leśnej. W szelk ie p rzew idy­
w ane korzyści, a w ięc uprzem ysłow ienie gospo­
d ars tw a  i w  kró tk im  czasie dokonanie w ielkich  
zalesień  m ogłyby się ła tw o  okazać m irażem .

B yłoby to  w ejściem  n a  drogę, z k tó re j niem a 
pow rotu , a tego nam  leśnikom  uczynić nie 
wolno.

C z y t a j c i e
I

prenum erujcie

ORGAN ZW IĄZKU ZAW ODOW EGO 
P R A C O W N IK Ó W  L E Ś N Y C H  
i P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O
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Nadchodzqcy wiek drewna
Le Siecle du bois approche

I

DREWNO W MASACH PLASTYCZNYCH*)

D la zw ykłej publiczności m asy p lastyczne są 
dziwem, k tó ry  trudno  było  przew idzieć. D obrze 
znane, jako  tw orzyw o piór w iecznych  i celuloi­
dow ych la lek , znalazły  zastosow anie w  kabi­
n ach  bom bow ców , w  k aro seriach  sam ochodów, 
w  szczecinie szczo tek  do  zębów  i w spado­
chronach. W yglądają one podobnie jak kam ień, 
glina, m etal, guma, szk ło  i w łó k n a  tkackie 
i spełn ia ją  te  sam e zadania, C oraz trudniejszym  
sta je  się określenie, co  w szystk ie  te  m asy pla­
styczne m ają m iędzy sobą w spólnego. Słowa 
„m asy p lasty czn e"  są ta k  w yładow ane znacze­
niam i, że w  ogóle zaczę ły  one tra c ić  znaczenie 
jak o  definicja. D osłow na definicja, zaczerpnięta  
z greckiego, że m asy p lastyczne są  to  „m ate­
ria ły , k tó re  m ogą być  form ow ane w dowolne 
k sz ta łty " , już n ie w ystarcza . To je s t tylko część 
określen ia , M asy p lastyczne są m ateriałam i, 
k tó re  m ogą być stw orzone d rogą chem icznych 
p rocesów  dla w ypełn ien ia specjalnych zadań. 
D la  dokładności, słow o „stw orzone" w  tej defi­
nicji w inno być uzupełnione w yrażeniem  „p rak ­
tycznie w edług w oli".

D rew no jest n a tu ra ln ą  b u d o w ą plastyczną. 
Je g o  celulozow e w łókna są złożoną plastyczną 
konstrukcją , k tó ra  posiada w ie lk ą  w ytrzym a­
łość  i odporność. W łókna te  są m ocno zw iąza­
ne razem  przez p lastyczną n a tu ra ln ą  ligninę, 
zaś ich m oc jes t u łożona jednok ierunkow o  w e­
dług słoi rocznych. Ż aden jeszcze syntetyczny 
p roces n ie mógł od tw orzyć k ierunkow ej w ytrzy­
m ałości i odporności d rew na tak , jak  u k ład a  się 
ona w drew nie. D latego jest m ało  p raw dopo­
dobne, ab y  drew niane belki by ły  k iedykolw iek 
zastąp ione p rzez tak ież  belk i z m as p lastycz­
nych. Co więcej, naw et gdyby u d ało  się obda­
rzyć, pow iedzm y, podk łady  ko le jow e z m as pla­
stycznych  w szystkim i w łaściw ościam i p o d k ła­
dów  drew nianych, to  koszt tak ic h  podkładów  
by łby  prohibicyjny.

T eoretyczn ie , w szystko, co p o trzeb a  do p rze­
tw orzen ia  d rew na w  praw dziw ą m asę p lastycz­
ną, to pew ien  sposób p rzezw yciężen ia ograni­
czeń  jego k sz ta łtó w  i w ielkości n adanych  mu 
podczas w zrostu . To już zo s ta ło  dokonane.

*) A rtyku ł ogłoszony drukiem  w piśm ie „A tlantic 
M onthly” —  z październ ika 1947 r. n ad esła ła  do wyko­
rzystania A m erykańska Służba Inform acyjna (USIS), 
T łum aczył z angielskiego inż. M ieczysław  PACHELSKI.

P rzeróżne procesy, k tó re  d a ły  p o czą tek  nowej 
rodzinie l i g n o c e l u l o z o w y c h  m a s  
p l a s t y c z n y c h ,  są w  stosunku  do d re ­
w na rów noznacznym i do  operacji, p rzy  k tó rych  
m etale  zam ienia się w  p łyny  i n astęp n ie  odlew a 
się je lub zw ija w  pożądane k sz ta łty . W  odróż­
nieniu od m as p lastycznych, o trzym anych  z m ia­
zgi drzew nej, cuk ru  d rzew nego  i uw odornionej 
ligniny, lignocelulozow e m asy p lastyczne w y ­
glądają jak drew no, zaw iera ją  w szystk ie  sk ład ­
niki d rew na n ie tk n ię te  i m ogą spełn iać n a tu ­
ralne funkcje drew na, jako  m a te r ia łu  k o n stru k ­
cyjnego, Z adow alając n iezw y k łą  różnorodność 
budow lanych w ym agań, p rzy  niskim  koszcie, 
lignocelulozow e m asy p lasty czn e  s tan ą  się jed ­
nym z filarów  W ieku  D rew na.

Lignocelulozow e m asy p lastyczne były  w y ra ­
biane i używ ane n a  w ie lk ą  sk a lę  p rzez  pew ien 
czas, zanim  rzeczyw iste  ich  znaczenie zostało 
zrozum iane. P rzem ysł m as p lastycznych  dop ie­
ro osta tn io  za in te reso w ał się nimi. Na długo 
przedtem , zanim  drew no sam o sta ło  się m asą 
p lastyczną, d rew no  było  uznane, jak o  główny 
surow iec do w yrobu m as p lastycznych .

C e l l u l o i d  najp ierw szy  ze w szystkich  
mas plastycznych , był w y rab ian y  z drew na. Był 
on w ynaleziony  p rzez am erykańsk iego  w y n a­
lazcę, Jo h n  W esley H ya tt, jak o  przypadkow y 
i n iepożądany re zu lta t jego w ysiłków  w y produ­
kow ania z m iazgi drzew nej nam iastk i kości s ło ­
niowej do kul b ilardow ych. C ellu loza jest p o d ­
s taw ą dla 70% w ysokow artościow ych  mas p la ­
stycznych, o cenie pow yżej 20 cen tów  za funt. 
Z oczyszczonej alfa-celulozy w yw odzą się f i 1- 
m y fotograficzne, c e l l o f a n  i w ielka 
rodzina acetocellu lozow ych, n itrocellu lozow ych, 
estrocellu lozow ych m as p lastycznych , k tó re  
w chodzą do w ielu  innych  p ro d u k tó w , W yli­
czając m asy p lastyczne, n ie  m ożna pom inąć 
j e d w a b i u  s z t u c z n e g o ,  k tórego  
olbrzym ie ilości, sam e p rzez  się tw o rzą  k lasę, 
M asy p lastyczne oczyw iście są  w y rab iane z n ie ­
skończonej różnorodności innych  m ateria łów , 
od sm oły pogazow ej do ek sk rem en tó w  ow adów  
podzw rotnikow ych. Je d n a k  w  tej czy innej fo r­
mie, w iększość p roduk tów , w y konanych  z ty ch  
mas plastycznych , zaw iera  n ieco  drew na.

M ało  ludzi na p rzy k ład  zd a je  sobie spraw ę, 
że 50% każdego  p rzedm io tu  tak iego , jak k ie ­
row nica sam ochodu, te lefon  lu b  p ióro  wieczne, 
stanow i drew no. D rew no je s t albo w y p e łn ia­
czem albo podstaw ą, k tó ra  zm niejsza koszt ty ch  
przedm io tów  i ro zszerza  d o staw ę kosztow nych
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syn te tycznych  żywic, użytych  do ich w ykona­
nia. J e d n a k  żyw ice dają m asom  plastycznym  
zasadnicze cechy i nazw ę.

W iększość mas plastycznych , w ypełnionych 
drew nem , należy do typu  b a k e l i t u ,  w y­
nalezionego około 1910 ro k u  p rzez  Leo H enryk  
B aekeland . T a  grupa mas p lastycznych  stanow i 
trzy -czw arte  w szystk ich  mas plastycznych, 
p rodukow anych  w S tan ach  Z jednoczonych i zaj­
muje p ierw sze m iejsce w e  w szystk ich  innych 
k ra jach , gdzie ty lko  m asy p lastyczne są w y­
tw arzane . Żywice, używ ane w  tych  m asach 
p lastycznych  mają za  podstaw ę p ro d u k t k on­
densacji fenolu i fo rm aldehydu albo pochod­
nych fenoli, o trzym anych ze  sm oły pogazow ej. 
Zw ykle dostarczone do form y w  postaci p ro sz­
ku, p rzechodzą w stan  p łynny po ogrzaniu, 
p łyną podobnie, jak gorący  m etal i stygną w  fo r­
mie. R azem  z nimi p łynie w ypełniacz, m ą c z ­
k a  d r z e w n a .  O trzym ana p rzez m ielenie 
tro c in  i p rzesiana p rzez  d robne sito, m ączka 
d rzew na jest tania i ła tw a  do pozyskan ia . Je j 
zasadniczą ro lę  w form ow anych m asach p la ­
stycznych  obrazuje fakt, że  fenolow e żyw ice 
k osztu ją  b lisko 5 0  r a z y  w i ę c  ej, niż 
m ączk a  drzew na, k tó rą  sp rzedaje  się bieżąco 
po cen ie  około  pół cen ta  za  funt.

M ączka  drzew na m a ty lk o  jedno  zadanie —  
u t r z y m a ć  c e n ę  m as p lastycznych  na 
m ożliw ie n i s k i m  poziom ie. N ajbardziej 
pow szechnym  zarzu tem  p od  adresem  m as p la ­
stycznych  jest to, że  są one k ruche i n ie w y­
trzym ują w iększych naprężeń . Nie m oże być 
inaczej, skoro  w szystk ie żyw ice p lastyczne są 
m ateria łam i nisko-polym eryzującym i, po zb a­
w ionym i w rodzonej sprężysości; zaś m i e l e ­
n i e  d rew na na m ączkę, n iszczy w łókna i d ro ­
binow e łańcuchy, k tó re  tw o rzą  w ytrzym ałość. 
Z iarna sojowe, łodygi ku k u ry d zy  i inne m a te ­
riały , p róbow ane jak o  w ypełn iacze, w ykazu ją  
tę  sam ą w adę, poniew aż w szystk ie  m uszą być 
m ielone dla nadan ia im płynności, zaś m ielenie 
n iw eczy  ich sprężystość. O d czasu, jak  H en ry ­
kow i Fordow i, am erykańskiem u przem ysłow co­
wi ń ie  pow iodło się budow anie k a ro se rii sam o­
chodow ych z sojow ych m as plastycznych, n au k a  
doszła do w niosku, ż e  m ączka d rzew na i podo­
bne m a te ria ły  w ypełn iające n ad a ją  się ty lko  
do p rodukcji przedm iotów  n i e  w y m a g a ­
j ą c y c h  s z c z e g ó l n e j  w y t r z y ­
m a ł o ś c i .

A lte rn a ty w ą , do k tó rej T ow arzystw o  F o rd a  
i inne zw róciły  się, by ło  zbliżenie się do s tru k ­
tu ry  d rew n a przez użycie w ł ó k i e n  n i e ­
t k n i ę t y c h ,  zam iast m ielen ia  ich na  p ro ­
szek. W łókna d rew na są gotow e do w y zy sk a­
nia w  pap ierze . W szystko, co p o trze b a  do z ro ­
bienia, to  posm arow ać albo im pregnow ać a rk u ­
sze p ap ie ru  klejem  z sy n te ty tczn y ch  żywic, 
u łożyć jedne n a  drugich, aż do o trzym ania  p o ­
żądanej grubości i następn ie  ogrzew ać cały 
stos w  form ie. Dla zm niejszenia kosztów , za ­

m iast papieru, m ogą być  uży te  a rkusze miazgi 
drzew nej na w ew nętrzne  w arstw y  całego prze- 
k ład ań ca . P ły ty  stołow e, deski rozdzielcze 
i zd e rzak i sam ochodow e robione były  ód la t 
tym i sposobami? A le poniew aż w łókna spilśnio- 
n e  w  papierze, nie m ają w łaściw ości p łynnych 
jak  m ączka drzew na, p ap ierow e m asy p lasty cz­
ne nie nadają się do uzyskiw ania zaw iłych 
k szta łtów . W ytrzym ałość ich, aż do osta tn ich  
czasów  była ograniczona, poniew aż n ik t nie 
zw raca ł zbyt w iele uw agi n a  jakość papieru . 
Ja sn o  rzucająca się w  oczy myśl z w i ę k ­
s z e n i a  m o c y  mas p lastycznych  przez 
z w i ę k s z e n i e  w y t r z y m a ł o ś c i  
p a p i e r u  zy sk a ła  p ierw szą czynną uw agę 
w  kryzysie  lekkich m etali, jaki ham ow ał am e­
ry k ań sk ą  produkcję w ojenną, w kró tce  po  p rzy ­
stąp ien iu  Stanów  Zjednoczonych do ostatn iej 
wojny. R ezu ltatem  sześciom iesięcznych badań  
i eksperym entów  było w yprodukow anie sze re­
gu specjalnie skonstruow anych  pap ieró w  o w y­
sokiej w ytrzym ałości. S falow ane i zw iązane m a­
sam i p lastycznym i m ają one d w u k r o t n i e  
w iększą w ytrzym ałość i połow ę ciężaru  alum i­
nium . P  a p r  e g —  tak  nazw ano ten  now y 
pap ier, posiada w ytrzym ałość na ciągnienie 
36.000 funtów  n a  cal k w ad ra to w y  w  p o rów na­
n iu  do 5.000 d o  10.000 funtów  w ytrzym ałości 
zw ykłego drew na i 30.000 do 40.000 funtów  w y­
trzym ałośc i średniej stali.

M ocniejszy ąiż sk lejka i ła tw iejszy  do k sz ta ł­
tow ania papreg, znalazł natychm iast zastosow a­
nie w konstrukcjach  sam olotów  i był szeroko  
u ży ty  w  lo tkach  skrzydeł, w  skrzyd łach  dw u­
płatow ców , w zb iorn ikach  paliw a, p ływ akach  
i innych częściach, nie p racu jących  na śc iska­
nie, K onstruk to rom  daje on możliwości osiąg­
n ięcia  budow y jednolitej, w ytrzym ałej podobnie 
jak  skorupka jajka, nie w ym agającej w iązadeł 
i możliwej do u k sz ta łto w an ia  z jednej sztuki. 
O becnie papreg jest używ any w  p rodukcji m e­
bli, płyt budow lanych, lodów ek i pieców .

M ały ciężar i w ysoka w ytrzym ałość nie są 
jedynym i zaletam i pap ierow ych  m as p lastycz­
nych, Są one ogniotrw ałe, w odoodporne i nie 
b o ją  się ow adów . Z tym i w łaściw ościam i dobrze 
ustalonym i, p ap ie r s ta ł się m ateria łem  k on­
strukcyjnym , k tó ry  pew nego dnia m oże zapo­
trzeb o w ać  w ięcej miazgi drzew nej w  dziedzinie 
pap ierow ych  m as p lastycznych, niż całkow ite  
jej obecne zużycie.

D la uzupełn ien ia obrazu  drew no pow inno lo ­
gicznie d ać  także i ż y w i c e ,  jak rów nież 
w łókna i w ypełniacze do m as plastycznych. 
S łow o „żyw ice" z resz tą  oznaczyło kiedyś gumy 
n iek tó ry ch  drzew, chociaż olbrzym ią w iększość 
żyw ic p lastycznych  otrzym uje się dzisiaj ze 
sm oły pogazow ej i z ro p y  naftow ej. N atu ralnym  
źródłem  dla tak ich  żyw ic w drew nie jest 
l i g n i n a .  N aukow cy w iedzą, że lignina s ta ­
now i 20 d o  30% m asy drew na, ale do tej pory  
n ie  określili jeszcze dokładnie jej chem icznej
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budow y i w łasności. Bez ligniny, d rzew a  nie 
mogłyby nigdy w yrosnąć n a  k ilk ase t stóp 
wzwyż, w y trzym ać burze i ciężkie opady śnież­
ne. W iążąc ze sobą rów noległe w iązki w łókien 
cellulozow ych, lignina działa  jako n a tu ra ln a  m a­
sa p lasty czn a  i nadaje  drew nu jego sztywność, 
w y trzym ałość  n a  uderzen ie i elastyczność. 
P rzy ro d a  sam a w skazuje, że należy  pobrać 
ligninę i użyć ją jako  spoiw o do cellulozow ych 
m as plastycznych . N iestety , ła tw iej jest pow ie­
dzieć, niż dokonać. Lignina m ożliw a dziś do 
pozyskan ia  w  handlow ym  tego słow a znaczeniu 
odm aw ia pow tó rzen ie  tego zadania, jak ie  speł­
n ia  w  przyrodzie.

T ow arzystw o  pap iern icze  M arathon , k tó re 
w ydało  m ilion dolarów  na badan ia  ligniny 
i p rzoduje w  produkcji syntetycznej waniliny, 
poczyniło pew ne postępy . Lignina jest użyta 
jako  żyw ica albo rozpuszczaln ik  żyw icy w  nie­
k tó ry ch  p ap iero w y ch  albo m ączko-drzew nych 
m asach plastycznych , w yrab ianych  p rzez  to  
T ow arzystw o . K ilka innych p rzedsięb io rstw  
p łodów  leśnych  w  S tanach  Z jednoczonych mia­
ło  podobne dośw iadczalne sukcesy. O becnie 
jednak  m asy  p lastyczne ligninow e m ają nie­
a trak cy jn ą  ciem ną barw ę, zaś ich  trw ałość , w y­
trzym ałość  i w odoodpom ość pozostaw ia ją  du­
żo do życzenia. S ą  one co w ięcej kłopotliw e 
w  form ow aniu, pon iew aż m ają n iedosta teczną  
płynność, są lepk ie  i p rzejaw iają  tendencję do 
zak le jan ia  form. ,

Chem icy są pew ni, że ani jednej z ty ch  wad 
n ie po siad a  lignina, zaw arta  w  drew nie. K łopot 
zaczyna się od procesu, w  trak c ie  k tórego  
lignina obecnie jes t rozpuszczana dla oddziele­
n ia  od w łók ien  cellulozow ych. W  tym  punkcie 
rozsądek  w skazuje, że lignina w inna być  zosta­
w iona tam , gdzie jest w  natu ra lnej budow ie 
d rew na i zm uszona do p racy  w  sw ych odw iecz­
nych  n a tu ra ln y ch  w arunkach , T o  jest w ybitn ie 
szczęśliw a teo ria  lignocellulozow ych m as p la­
stycznych.

S yn te tyczna  w a n i l i n a  jes t doskonałym  
przyk ładem , jak w ysoko w artościow e p roduk ty  
i korzyści m oże d ać lignina. O trzym yw ana przez 
trak to w a n ie  zasadam i p łynów  posulfitow ych 
odpływ ow ych, w anilina sp rzedaje się po  3 do­
la ry  za fun t. J e d e n  dzień p racy  fab ryk  sulfito- 
wej miazgi w  S tanach  Z jednoczonych w ytw arza  
dość ligniny w  odpływ ach, aby pokryć cało­
roczną konsum pcję w aniliny w A m eryce.

C hociaż to  jest jeszcze dalekie , hand low a k a ­
r ie ra  ligniny nie zaczyna się, ani nie kończy na 
w anilinie. B rak  w czasie w ojny szeregu innych 
m ateria łó w  w  N iem czech i w  Szwecji n a  przy­
k ład , spow odow ał użycie pow ażnych ilości pły­
nów  odpływ ow ych do produkcji m y d ł a ,  
k tó re  było  zupełn ie  dobre do p ran ia  i um ożli­
w iło tym  narodom  zredukow ania  ich spożycia 
tłuszczów  i olejów w  produkcji m ydła do jednej 
trzeciej. W y b itn e  w łaściw ości garbn ikow e zna­
lazły  dla ligniny inny ry n ek  zby tu  w  przem yśle

g a r b a r s k i m .  P en e tru jąc  przem ysł k  o- 
s m e t y c z n y  lignina zn a laz ła  się jako  
sk ładn ik  w pew nych k ąp ie lach  rą k  i płynów  
do w łosów . Służy ona tak że  w  w ie lu  dobrze 
znanych b a k t e r i o b ó j c z y c h  śro d ­
kach  i w  gaśnicach p r z e c i w p o ż a r o ­
w y c h .  N a tu ra ln e  w łasności p lastyczne ligni­
ny w ykorzystano , używ ając jej jako  dom ieszki 
do gumy, jako s p o i w a  do budow y n a ­
w ierzchni dróg oraz dom ieszki do żyw ic feno­
low ych. M ieszanina ligniny i cem entu  jest p o d ­
s taw ą do szeregu now ych m ate ria łó w  budow la­
nych i p ły t.

J a k o  sk ładn ik  natu ra lnej próchnicy , k tó re j 
odczuw a się b ra k  w  g run tach  rolnych, lignina 
daje duże nadzieje, jako  n a w ó z  s z t u c z -  
n y. W zbogacona solam i fosforow ym i i azo to ­
wymi, lignina u ła tw ia  form ow ania się w ierzch­
niej w a rs tw y  gleby i p rze to  może być uży ta  
dla celów  rolnictw a, zw łaszcza na g lebach  u b o ­
gich, w  k ra jach  silnie zalesionych, Żadne z tych  
zastosow ań  ligniny nie dorów nuje potencjonal- 
nie w arto śc i jej, jako  surow ca chem icznego. 
J e s t  to  obecnie przedm ioem  b adań  postępu ją­
cych nap rzód  p raw ie  w e w szystk ich  lab o ra to ­
riach p łodów  leśnych.

N ajgłów niejszą i najlepiej zapow iadającą się 
linią a ta k u  jes t odkrycie  p rocesów  h y d r  o- 
g e n  i z a c j i lub uw odorn ien ia ligniny. H y- 
drogenizacja jest to  dodanie atom ów  w odoru  do 
zw iązków  w ęgla. O siągnięta  p rzez olbrzym ie 
ciśnienie p rzy  w ysokiej tem p era tu rze , daje 
w  rezu ltac ie  g łębokie i różnorodne zm iany 
w stru k tu rze , w yglądzie i w łasnośc iach  surow ca 
chem icznego w  ten  sposób trak tow anego . 
W  przem yśle naftow ym  hydrogenizacja jest 
is to tą  p rocesów  p rzero b u  ro p y  naftow ej, w  c e ­
lu ro zszerzen ia  uży tków  z n iej i o trzym yw ania 
lekk ich  paliw  d la lo tn ictw a.

J a k  d o tąd  hydrogenizacja  ligniny by ła  p rz e ­
p row adzana  n a  dużą skalę  w  au tok law ach  
w L abora to rium  Płodów  L eśnych w  M adison, 
W isconsin w  S tanach  Z jednoczonych. O trzym a­
no w  te n  sposób żó łte  p łyny  o dużej lepkości, 
k tó re  w yglądały  i posiadały  zapach  dokładnie 
tak i sam , jak  podstaw ow e frakcje  ro p y  naftow ej. 
D rogą desty lacji i innych zabiegów  chem icz­
nych o trzym ano  z tych  p łynów  p rzed e  w szyst­
kim  szereg  n ieznanych substancji o n iew iado­
mym n a  razie  użyciu, ale w yraźn ie  dobrze się 
obiecujących, a  w ięc: f e n o l e ,  źródło  m a­
te ria łó w  dla w iększości form ow anych na ciepło  
i gorąco-w ytrzym ałych  m as plastycznych , z a ró ­
wno lo tne , jak  i ciężkie oleje, w  ko ń cu  najw aż­
niejsze ze  w szystk iego  m ieszaniny w ęglow oda­
nów, znane jako  g a z o 1 i n  a.

O trzym yw anie gazoliny i ciężk ich  olejów 
z ligniny jest jeszcze b ard zo  dalek ie . J a k  d a le ­
kie, to  najlepiej w ykazuje fak t, że o sta tn ie  p rz e ­
m ysłow e odkrycia  ligniny w zięły całk iem  od­
m ienny kurs. D oprow adziły  one do pow stan ia 
dużego przem ysłu , zajętego w ytw arzan iem  sze-
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regu lignocellulozow ych p ro d u k tó w , znanych 
pod mniej naukow ą nazw ą jako  „drzew ne m asy 
p lasty czn e1', w  k tó rych  zachow any jes t n a tu ra l­
ny zw iązek  pom iędzy cellu lozą a ligniną, lecz 
zm ieniony w  celu przystosow ania do szerokich 
w ym agań m ateriałow ych.

Lignina jest obecnie u w ażan a  za  k l u c z  
do przyszłej chemii d rew na. T en  fak t, że ligni­
n a  obecnie jest p raw ie zupełn ie  n i e w  y z y ­
s k a n a  w  każdym  raz ie  pow ażnie pow ik łał 
chem ię drew na i ograniczał ca łkow ity  roczny 
obró t na  poziomie około 20.000.000 ton.

WACŁAW KRAJSKI

Walka z pożarami leśnymi w ZSRR (1)
Lutte avec les Incendies des Forets dans la Republique Sovietique (1)

L asy  ZSRR są w znacznym  stopniu  n aw ied za­
ne p rzez pożary . J e s t  to  zrozum iałe jeżeli 
uw zględni się olbrzym ią pow ierzchn ię  i znaczne 
oddalenie szeregu w ielk ich  kom pleksów  le ś­
nych od ośrodków  zam ieszkałych  p rzez  ludność.

D uża skala  k lęski pożarow ej w ym aga odpo­
w iednio  szerokiego rozm achu w prow adzen iu  
ak tyw nej w alk i z pożaram i. Nie b y ła  ona ze- 
środkow ana w  ram ach jednej organizacji. D zia­
ło się to  dlatego, że lasy w  Z w iązku R adziec­
kim  są  adm inistrow ane p rzez k ilk a  reso rtów .

N ajw iększe połacie lasów  należą  oczyw iście 
do organizacji N arkom lesu (M inisterstw a L e­
śnictw a). N astępną skolei je s t o lbrzym ia s tre fa  
lasów  w odochronnych, znajdująca się pod z a ­
rządem  G łów nego U rzędu  lasów  ochronnych, 
u tw orzonego przy R adzie M inistrów  ZSRR 
(„G ław lesoochrana p ri SNK SSSR). S tosunko­
w o m niejsze pow ierzchnie lasów  znajdow ały  się 
w  posiadaniu  M inisterstw a S praw  W ew n ę trz ­
nych (NKW D w  r. 1941), M in iste rstw a D róg 
K om unikacyjnych (NKPS) i M in iste rstw a R o l­
n ic tw a (Narkom ziem ).

M ate ria ły  inform acyjne i s ta ty s ty czn e  w sp ra ­
w ach  gospodark i leśnej oczyw iście są  ogłaszane 

t p rzez  każdy  re so rt oddzielnie i d latego  sy n te ­
tyczne zestaw ienie całości (zw łaszcza w alk i 
z pożaram i) jes t trudne. Jeszcze  w iększe tru d ­
ności pow sta ją  przy próbie o d tw orzen ia  całości 
n a  podstaw ie  publikacji, znajdujących  się poza 
granicam i Zw iązku R adzieckiego, gdyż nie są 
one skom pletow ane, Do tak ich  ź ró d eł należy  
np. w ydaw nictw o periodyczne pt. „Liesnoje 
C hoziajstw o" (G ospodarka leśna), organ G ław - 
lesoochrany  za r. 1941, Znajdujem y tam  dużo 
cennych  w iadom ości i inform acji.

S ta ty s ty k a  pożarów  w  lasach  ochronnych (tj. 
znajdujących się pod zarządem  „G ław lesoochra- 
ny") w ykazu je  za  okres 1936 —  1940 n as tęp u ­
jące nasilen ie  w ystępow ania tej k lęsk i w  po-
szczególnych latach:

Rok Ilość wy- Ogólna powie- Przeciętna pow.
padków rrchnia w ha w ha 1-go pożaru

1936 17,978 1.107.150 61,6
1937 8,651 78.532 11,4
1938 17.940 932.320 52,0
1939 12.021 106.438 8,8
1940 7.795 46.122 5,9

razem  w  cią­
gu 5-lecia 64,385 2.270.613 35,1

C zęstość pow staw ania pożarów  lasu  w po ­
szczególnych m iesiącach w  okresie  1936 —  1940 
p rzed staw ia ła  się następu jąco :

Ilość wypadków powierzchni

Miesiąc Ogółem uj°/o za 
5-lecie

Ogółem
ha

u)°/oza
5-Iecie

Przeć, pow. 
w ha 1-go 

pożaru

styczeń — — — — —
luty — — — — —
marzec 509 0,8 3.555 0,1 7,0
kwiecień 4.051 6,0 39.471 1,6 9,7
maj 13.535 21,0 177.091 8,0 13,1
czerwiec 10.491 16,0 216.608 9,6 20,6
lipiec 11.011 17,5 277.411 12,0 25,2
sierpień 14.410 22,5 564.007 24,7 39,2
wrzesień 9.182 14,5 770.853 34,0 84,6
październik 1.134 1,7 221.454 10,0 195,3
listopad 62 — 153 — 2,5
grudzień — — — — —

razem 64.385 100 2.270.613 100 35,1

N ajw iększa liczba p o ża ró w  za 5-lecie (22,5) 
p rzypad ło  na sierpień, a w  r. 1940 —  n a  maj 
(43,5).

P rzyczyny pow staw ania pożarów  lasów  na 
te ren ie  adm inistrow anym  przez G ław lesoochra- 
n ę  przedstaw iają  się następu jąco  (w procen tach  
ogólnej ilości w ypadków ):

r,. 1938 r. 1939 r. 1940
P rzekroczen ie  przepisów

bezpieczeństw a przeciw -
pożarow ego:
przez robotn ików  leśnych 0,9 1,7 1,5
przy eksploatacji d rzew a 5,5 10,5 12,2
przez osoby postronne 14,9 14,8 19,2

Podpalen ie 5,7 5,8 4,7
Isk ry  parow ozów 7,4 7,2 4,7
Inne przyczyny 15,0 12,0 10,7
Przyczyny nieustalone 50,6 48,0 47,0

razem  100 100 100

R odzaje pożarów  p rzed staw ia ją  się n a s tę p u  
jąco (w % ogólnej pow ierzchni pożarów ):

r. 1938 r. 1939 r. 1940
Przyziem ne 46 80 96
w ierzchołkow e 51 14 3
ziemne 3 6 1

razem 100 100 100
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S ta ty s ty k a  rodzajów  te ren ó w  leśnych obję-
tych  pożaram i w ygląda następu jąco  
uszkodzonej ogólnej pow ierzchni):

(w %

r. 1938 r. 1939 r. 1940
D rzew ostany  rębne

i b liskorębne 46,3 31,4 36,2
M łodniki 19,1 25,5 30,9
U praw y 0,4 1,5 2,1
T ereny  o nadm iernej ilo-

ści suchego d rew na („go-
rieln ik i") 7,7 6,6 7,8

T ereny  pozbaw ione lasu  26,5 35,0 23,0
razem  100 100 100

N ajw iększe przecię tne  pow ierzchn ie jednego 
pożaru  w  r. 1940 na  te ren ie  lasów  w odochron- 
nych okazały  się w  następu jących  okręgach:

B aszkirskim  21 ha
Jarosław sk im  9 „
G orkow skim  8 „

rów  w za ro d k u  i likw idację ich jeszcze p rzed  
rozszerzeniem  się.

N a sk u tek  stosow ania ty ch  m etod  rozm iary 
szkód, w yrządzonych  p rzez  pożary  w  r. 1940 
w porów naniu  z la tam i poprzednim i znacznie 
zm alały. W idać to  z re sz tą  z przedstaw ionych  
poprzednio  szeregu danych  porów naw czych.

S ta ty s ty k a  za  r. 1940 zan o to w ała  1.795 w y­
padków  pożarów  leśnych  n a  pow. 46.122 ha 
(w tej liczbie 14.243 h a  na  te re n ach  pozbaw io­
nych  lasu). P rzec ię tn a  pow ierzchn ia 1-go pożaru  
w yniosła 5,9 ha. P ow ierzchn ia ogólna objęta po­
żaram i w  r. 1940 s tanow iła  0,06% ogólnej po­
w ierzchni lasów  ,,G ław lesoochrany“ . W porów ­
nan iu  z r. 1939 pow ierzchn ia ob ję ta  pożaram i 
zm niejszyła się p raw ie  trzy k ro tn ie , ilość w y p ad ­
ków  1,5-krotnie, a s to su n ek  do pow ierzchni 
ogólnej lasów  —  10-krotnie. W  stosunku do  r. 
1938 pow ierzchnia pożarów  w  r. 1940 zm niej­
szy ła się 20-krotnie.

Porów nanie liczb, dotyczących pożarów

Miesiące
za r. 1940 i za 5-lecie 1936 — 1940

D a n e  z a  1 9 4 0  r. Dane za 5-lecie 
Przeć, pow. 1 po­
żaru w hektarach^Pow. pożarów ha Ilość pożarów Prieciętna pow.

1 pożaru ui ha.

s ty c z e ń ........................................................ — — — ♦
luty . . . . . . . . . . . . . — — — —
m a r z e c ........................................................ 3 2 1.5 7.9

k w i e c i e ń ................................................... 2.398 277 8.7 9.7

m a j ............................................................ 20.125 3.368 6.0 13.1

c z e r w i e c ................................................... 7.147 1.776 4.0 20.6

lip iec ................................................... 7.154 1.167 6.1 25.2

sie rp ień ........................................ ..... 7.125 888 8.0 39.2

w r z e s i e ń ................................................... 2.170 317 6.9 84.6

p a ź d z ie r n ik .............................................. — — — 195.3

lis to p ad ........................................................ — — — 2.5

grudzień........................................................ — — — —

p rz e c ię tn a ............................................. — — 5.9 35.1

s u m a ................................................... 46.122 7.795 — —

O chrona lasów  p rzed  pożaram i zaw sze stano­
w iła  jedno z najw ażniejszych zad ań  gospodarki 
leśnej w  ZSRR. Od r. 1936 w  lasach  strefy  wo- 
dochronnej p rzep row adzono  na w ie lk ą  skalę  za­
biegi celem  u p orządkow an ia  s tan u  zdrow otnego 
lasów, oraz w  k ie ru n k u  zorganizow ania system u 
u rządzeń  przeciw pożarow ych i w alki z p o ­
żaram i.

W w ym ienionym  okresie  gosp o d ark a  leśna 
osiągnęła znaczną techn ikę  w alk i przeciw poża­
row ej. W  tej liczbie w ym ienić n a leży  najnow sze 
udoskonalone m etody  w alk i p rzy  użyciu  lotni­
ctw a, spadochronów , p re p a ra tó w  chemicznych, 
rad ia , sam ochodów , trak to ró w  itd . Pow yższe 
sposoby um ożliw iły szybkie w ykryw an ie  poża-

S ą  to w yniki podkreśla jące  pom yślny zw ro t 
w m etodyce w alk i z pożaram i leśnym i. D ecydu­
jącą rolę w  tym  w ypadku  spełniło  zarządzenie 
R ady K om isarzy L udow ych Z. S. R. R. z dn. 
9.IV.1939 r. w  spraw ie „U spraw nienia prac  
„G ław łesoochrkny", m obilizujące w szystkich 
pracow ników  gospodarstw a leśnego do sku tecz­
nego zorganizow ania ochrony lasów  od p o ża­
rów  i defraudacji.

W ykonanie pow yższego za rząd zen ia  w znacz­
nym  stopniu  um ożliw iło likw idację pożarów  le­
śnych i jednocześnie w y k aza ło  w  p rak ty ce  sze­
reg niedom agań, w ynikających  z n ienależytej 
miejscam i organizacji ochronnej i n ied o sta tecz­
nego jeszcze zrozum ienia znaczen ia  p rzep ro w a­
dzanych zabiegów . (d, c, n.)
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Zagadnienie eksportu czarnych jagód )
»

Exportation de 1‘airelle - myrtille (2)

E ksport w  1947 roku

Po siedm ioletniej p rzerw ie spow odow anej 
w ojną przy nie uspraw nionej jeszcze kom uni­
kacji kolejow ej, przy  b rak u  m orskiej kom uni­
kacji z pó łnocną A nglią, S półdzieln ia „Las" 
rozpoczęła  badan ia m ożliw ości ek sp o rtu  jagód 
czarnych . Po naw iązaniu  ścisłych k o n tak tó w  
z M inisterstw em  K om unikacji, M inisterstw em  
Żeglugi i M inisterstw em  P rzem ysłu  oraz po 
naw iązan iu  k o n tak tó w  handlow ych z A nglią 
przystąp iliśm y do przygo tow ania ek sp o rtu  ja ­
gód. P odczas kon tynuow ania przygotow ań i r e ­
alizow ania nakreślonego  p ro jek tu  spotkaliśm y 
się z następującym i trudnościam i i u ła tw ie ­
niam i:

1) ro k  1947 w ykazał naogół urodzaj mniej 
niż średni, szczególnie O kręgi w schodnie w y­
kazyw ały  nieurodzaj spow odow any silnymi 
przym rozkam i w okresie kw itn ien ia  jagodziny, 
O kręgi cen tra lne  jak  W arszaw a, R adom , T o­
ruń, w ykazały  słaby urodzaj. Ś redni urodzaj 
w ypad ł w  O kręgu G dańskim , Poznańskim , 
Szczecińskim  i W rocław skim . W ięcej niż śred ­
ni u rodzaj w ykazały  O kręg i O lsztyński, K ra ­
kow ski i Śląski,

2) Zdając sobie spraw ę, że n ied o sta teczn a  
kom unikacja m orska z A nglią nie pozw oli nam  
organizow ać ciągłą p racę  na  ek sp o rt, liczy­
liśmy n a  pokrycie zap o trzeb o w an ia  P ań stw o ­
w ego P rzem ysłu  K onserw ow ego i Surogatów  
K aw ow ych, k tó re  zgłosiły pow ażną  ilość około 
2.000 ton  jagód czarnych . P ro jek tow aliśm y 
uruchom ić w szystkie bazy  załadow cze w edług 
m aksym alnego planu eksploatacyjnego , p rzy  
czym  trzydn iow y zb ió r p rzed  odejściem  s ta t­
ków  m iał być przeznaczony na eksport, p o ­
czym zbiór z następnych  sześciu dni m iał być 
p rzeznaczony  na zapo trzebow an ie  przem ysłu. 
N ieste ty  Państw ow y P rzem ysł K onserw ow y 
i S urogatów  K aw ow ych już po rozpoczęciu  se ­
zonu zbioru  w  ostatn iej chw ili odw ołał ca łk o ­
w ite sw e zapotrzebow anie, tłum acząc b rak iem  
k redy tów . N a sku tek  tego w obec b ra k u  zbytu  
na ry n k u  krajow ym  m usieliśm y ograniczyć 
zbiór, w zględnie naw et zlikw idow ać n iek tó re  
bazy  w ysyłkow e. P raco w ać  bow iem  trzy  dńi 
na  ek sp o rt, następn ie  p rzeryw ać zb ió r n a  sześć 
dni i znów  organizow ać zb ió r n a  trzy  dni jest 
w  p ra k ty c e  n ie  m ożliwe do przeprow adzen ia .

3) M in iste rstw o  K om unikacji b ard zo  p rzy ­
chylnie p o trak tow ało  nasze usiłow ania i wy-

’) Patrz  Nr 4/1948, str. 108.

d a ło  odpow iednie zarządzenia w spraw ie pod­
staw ian ia  w agonów  zw ykłych, dzierżaw y w a­
gonów  - chłodni, oraz w  spraw ie p rzesy łek  po- 
spieszno-tow arow ych pociągam i tzw. ,J o p k a ­
m i". Poniew aż przew óz w agonów  pociągam i 
pospieszno-tow arow ym i z n iek tó rych  stacji k o ­
lejow ych do  Gdyni trw a ł zbyt długo, w yjedna­
liśm y w Min, K om unikacji zezw olenie n a  do­
czepianie wagonów  z jagodam i do n iek tó rych  
pociągów  osobowych. Pom im o przychylnego 
i życzliw ego stanow iska C en tralnych  W ładz 
K olejow ych natrafiono  na szereg trudności 
w  techn ice przygotow ania transportów , oraz na 
trudności w śród w ykonaw czego personelu  k o ­
lejow ego. W ystarczy nadm ienić, że p o d sta ­
w ienie w agonu ze stacji G dynia osobow a lub 
G dynia tow arow a do p o rtu  trw a ło  n ieraz k il­
kanaście  godzin, —  aby m ieć ilustrację  p ra k ­
tycznej spraw ności tran sp o rtu  kolejow ego.

4) M iejscem zby tu  czarnych  jagód w  Anglii 
jest środkow a i pó łnocna część kraju, a głów ­
nym  portem  im portow ym  jest Hull. N ieste ty  
w  roku  bieżącym  kom unikacji z H ull nie było. 
S ta ran ia  nasze, x aby s ta tk i kursu jące na  linii 
G dynia —  Londyn zaw ijały d o  H ull dla w y ła ­
dunku  jagód — pom imo przychylnego stanow i­
sk a  M inisterstw a Żeglugi — sp o tk a ły  się z n ie ­
przejednanym  stanow isk iem  linii okrętow ej 
P o lam eryka . Po n ieudałych p róbach  osiągnię­
cia kom unikacji m orskiej G dynia —  Hull n a le ­
ża ło  w łaściw ie zap rze s tać  dalszych w ysiłków  
i pow iedzieć sobie, że do ek sp o rtu  czarnych 
jagód w  stanie św ieżym  do Anglii jeszcze nie 
zaistn iały  odpow iednie w arunk i. Jed n ak że  żal 
w yłożonych w ysiłków  i kosztów  nad  p rzygo to ­
w aniem  terenów  do eksp loatacji z jednej s tro ­
ny, oraz zachęta jednej z najw iększych firm 
angielskich  z drugiej strony, p ch n ę ła  Spółdziel­
nię „Las" do rozpaczliw ego, a zarazem  ry zy ­
kow nego sk ierow ania tran sp o rtó w  do Londynu. 
N a dob itkę złych w arunków  sta tk i w sezonie 
ek sp o rtu  jagód odchodziły  n ieregularn ie , cza­
sam i z 3-dniow ym  opóźnieniem , co pow odow a­
ło, że pierw sze nadchodzące w agony do G dyni 
w oczekiw aniu n a  załadunek  w ykazyw ały  to- 
w aw ar n ie  świeży i u legały  p raw ie  całkow icie 
zbrakow aniu . F rach to w an e  p rzesy łk i do Lon­
dynu  im porter m usiał rozładow ać, przew ieźć 
jagody sam ochodam i lub  w agonam i z u rząd ze­
niem  chłodniczym  do Hull, M an ch ester i N ew  
C astel. M ożna sobie w yobrazić, jak  w ym ęczo­
ny b y ł tow ar, k tó ry  p rzybył w reszcie  n a  rynek  
zbytu , P rak ty k a  tak a  w  czasach norm alnych 
b y łab y  nie do pom yślenia. To, że to w ar mimo
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w szystko zosta ł chętn ie p rzy ję ty  p rzez odbior­
ców  angielskich, należy  w  dużej m ierze przypi­
sać tem u, że A nglicy stęsknili się do naszych 
jagód i że  n iedociągnięcia jakościow e zostały  
w yrów nane p rzez duże zapotrzebow anie.

5) Poza tym  odczuw aliśm y trudności w  za­
opatrzen iu  się w  odpow iednie m ocne łubianki 
w ykonane sposobem  fabrycznym . Zorganizo­
w any p rzez  Spółdzielnię w yrób  łub ianek  spo­
sobem  chałupniczym  nie dał zupełn ie dobrych 
w yników , gdyż łub iank i w ykonyw ane by ły  nie­
jednolicie i nie w ytrzym yw ały  nacisku  w iększe­
go, jak 5 w arstw ,

6) N adm ienić należy  rów nież przeszkody 
spow odow ane opadam i atm osferycznym i. J e ­
żeli w  czasie  trzydniow ego zb ioru  na eksport 
w ypadły  deszcze, zb iór m usiał być  natychm iast* 
p rzerw any , gdyż jagoda m okra  nie odpow iada 
stan d arto w i to w aru  eksportow ego. W edług ze­
b ranych  danych z terenow ych  baz zbiorczych 
z pow odu p rzeszkód  o ch a rak te rze  atm osfe­
rycznym  red u k cja  w inna być obliczana na 
18 —  20% .

7) O sta tn ią  spraw ą, k tó ra  u tru d n ia ła  nam 
p race  przygo tow aw cze p rzy  eksporcie, to  b rak  
w  owym czasie up raw nień  eksportow ych. P rzy­
stępując do p racy , zm uszeni byliśm y szukać 
firm, k tó reb y  m ając upraw nien ia  eksportow e 
zechciały  ponieść w  połow ie ryzyko  tran sp o rtu  
m orskiego tej bądź  co bądź dość ryzykow nej 
im prezy. D uże pow ażne firm y eksportow e je­
dna o ch a ra k te rz e  p rzedsięb io rstw a p ań stw o ­
wego, d ruga  o ch a rak te rze  spółdzielczym , “od­
m ów iły w sp ó łp racy  w  sensie podziału  ryzyka 
i zysków . D latego zaw arliśm y um owę z firmą 
p ry w a tn ą  n a  pół ryzyka tran sp o rtu  m orskiego 
oraz pół m arży  zysku ek sp o rte ra .

W yeksportow aliśm y p ierw szą p ró b n ą  partię  
w  ilości 8 ton  za  pośredn ic tw em  F-m y ,,Dal“. 
N astępnych  5 tran sp o rtó w  w  ilości 125 ton 
w spólnie z firm ą D/H M azurkiew icz Gdynia. 
R azem  w ięc  w yeksportow ano  w  ubiegłym  ro ­
ku  133 to n  czarnych  jagód, co stanow i 10% 
ogólnego zb ioru  czarnej jagody, p rzep ro w a­
dzonego p rzez  Spółdzieln ię w tym  roku. D oko­
nano zb io ru  ze specjalnym  przeznaczeniem  na 
ek sp o rt w  ilości 252 tonny. Z tej ilości w ybra­
kow ano n a  stacjach  załadow czych  51 ton, co 
stanow i 20% . W ysłano  do G dyni 50 w agonów  
z 8 stacji ko lejow ych oraz 11 ładunków  sam o­
chodow ych o ogólnej w adze 201 ton. W  porcie 
w y b rak o w an o  p rzez  zaprzysiężonego rzeczo­
znaw cę standaryzacy jnego  68 ton, co stanow i 
34% w stosunku  do ogólnej ilości jagód, w ysła­
nych do portu . W  stosunku do całkow itej ilo­
ści jagód zeb ran y ch  na  eksport, w yelim inow a­
no  na stac jach  załadow czych  i w  porcie  razem  
119 ton, co  stanow i 47 %■.

Zatrzym aliśm y się n ieco  dłużej nad om ów ie­
niem  w yników  eksportow ych  w  r. 1947, aby 
przejść do om ów ienia m ożliwości ek sp o rto ­
w ych n a  ro k  1948, N iedom agania i trudności

stały  podkreślone, aby m ożna je skutecznie 
ujaw nione w roku  ubiegłym , jako próbnym , zo- 
zw alczyć na przyszłość.

M ożliw ości eksportow e na ro k  1948

Jed n y m  z najw ażniejszych zagadnień, w p ły ­
w ających na  ilość pozyskanych  jagód, to  sp ra ­
w a zb ieraczy . Do ro k u  1939-go posiadaliśm y 
przeludnien ie wsi, b ra k  zarobków  d la  ludności 
m ałorolnej i d latego zb ieraczy  było poddostat- 
kiem . O becnie w arunk i zm ieniły się. P olska 
z k ra ju  rolniczego staje  się k ra jem  rolniczo- 
przem ysłow ym . P rzeludnien ie w si ustąp iło  
i nadw yżka rą k  do p racy  znalazła  zatrudn ien ie 
w przem yśle i na Ziem iach O dzyskanych. O be­
cnie daje się odczuw ać b ra k  zb ieraczy  nie ty l­
ko n a  Z iem iach O dzyskanych, ale i n a  ziem iach 
daw nych. Są okolice szczególnie o słabych g le­
bach, sk ąd  ludność w yem igrow ała i gdzie obec­
nie odczuw a się br.ak rą k  do  pracy. B rak  zb ie­
raczy  w iejsk ich  m ożnaby częściow o zastąpić 
ludnością m iejską, szczególnie zorganizow aną 
w zw iązkach  m łodzieżow ych, k tó ra  m ogłaby 
sezon zb io ru  spędzić w  w arunkach  obozow ych, 
zb iera jąc  jagody, a raczej dew izy d la  odbudo­
w y k ra ju . P róby  p rzeprow adzone w  br. na 
m ałą skalę  dały  pozytyw ne wyniki. Nie mniej 
jednak  stw ierdz ić  należy, że podaż r ą k  do p ra ­
ny na  w si zm alała, że  zam ożność w si w  s to ­
sunku do ro k u  1939 ta k  w zrosła, iż  stosunko­
w o n isk ie  zarobk i zb ieraczy  nie są  już a tra k ­
cyjne. Z tych  w zględów, oceniając kw estię 
zbioru z p unk tu  w idzenia przyrodniczego i ek o ­
nom icznego, m ożna określić  zdolność pozyska­
nia jagód czarnych n a  ek sp o rt w  ro k u  1948 na 
3,000 ton, to  jest 3-cia część w ykonanego ek s ­
p o rtu  w  roku  1939,

Jeśli chodzi o s tan d art jakościow y tow aru  
eksportow ego, to  p o k ró tce  go określim y?

Jag o d a  eksportow a pow inna być św ieża, su­
cha z w oskow ym  nalo tem  bez zanieczyszczeń 
(pojedyńcze listk i czarnej jagody dopuszczalne), 
w ielkość ow oców  średn ia  o grubej skórce,.

S tan d arto w e  opakow anie dla eksportow ych  
jagód czarnych, to  łu b ian k a  trzykilogram ow a 
o w ym iarach  37,5 X  15, 5 X  11 cm. Łubianka 
tak a  w inna być w ykonana z d rew n a osikow e­
go, św ierkow ego, osta teczn ie  sosnowego, m o­
żliw ie fabrycznie na k ilk a  m iesięcy przed  uży­
ciem, celem  usztyw nienia p rzez w yschnięcie. 
W szelk ie zanieczyszczenia z poplam ienia łu b ia­
nek  są n iedopuszczalne. Spód  łub iank i może 
być w yłożony p ły tk ą  odpow iednio  w ycię tą  
z b iałej b ibu lastej tek tu ry , k tó ra  spełnia ro lę  
pochłan iacza wilgoci. Po obu bo k ach  n ap rze ­
ciw p a łąk a  pow inna być n ak le jona e tyk ie ta  
firm y eksportu jącej. W aga tak iej łub ianki w a ­
ży 0,25 kg. W ym agana w aga  b ru tto  łubianki 
w ypełnionej jagodam i pow inna w ynosić 3 kg. 
Na w yschnięcie w  czasie tra n sp o r tu  winna być 
dodaw ana nadw yżka 0,15 kg.
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P rzed  om ówieniem  spraw y organizacji te r e ­
nów  do  eksploatacji, na leżałoby  w yjaśn ić sp ra ­
w ę tzw , dzierżaw y terenów , S pó łdzieln ia  ,,Las 
w sezonie ubiegłym  dzierżaw iła  zaledw ie 25% 
te ren ó w  jagodow o-grzybow ych. W  ro k u  p rzy ­
szłym zam ierzam y dzierżaw ić około 30% te re ­
nów. D zierżaw a p o leg a  bądź n a  op łacen iu  ry ­
czałtem  oznaczonej p rzez D yrekcję  Lasów  te - 
nuty, bądź p rzez  opłaty  od jednego k ilogram a 
w yeksp loa tow anych  płodów  p rzy  zapew nieniu  
pew nego z góry oznaczonego minim um . J a k  w i­
dać, n a  te ren ie  lasów  jest dość m iejsca dla in ­
nych spółdzielni lub in icjatyw y pryw atnej, k tó - 
reby  zechciały  podjąć się ciężkiej p racy  ek s ­
ploatacyjnej. D la tych  zasłużoną p rem ią  byłby  
zysk z eksportu . Czynnikiem  niepożądanym  
w  tej im prezie byłyby osoby i insty tucje , k tó - 
reb y  bez w k ład u  p racy  i k ap ita łu  chciały  sy ­
stem em  dzikiego skupu zdobyć to w ar i jego 
w yeksportow ać. T akie działanie , jako  d e ­
strukcy jne i szkodliw e, należa ło b y  zw alczać. 
O rganizacja terenów  eksp loatacy jnych  polega 
na usta len iu  punktów  zbiorczych w  te ren ie  
oraz baz  ekspedycyjnych, k tó re  zazw yczaj 
znajdują się p ręy  stacjach kolejow ych. P unk ty  
zbiorcze pow inny być założone przy  drogach 
w ylotow ych z lasu, by  zb ieracze pow racając  
ze zb io ru  do domu, zdaw ali ca łodzienny zbiór 
n a  punkcie. P rzy ję te  każdego dnia jagody od 
zb ieraczy  w  standartow ych  opakow aniach, 
w inny być zaraz-w ieczorem  odw iezione do b a ­
zy. B aza ekspedycyjna w inna p o siadać odpo­
w iedni m agazyn przy stacji kolejow ej d la  p rz e ­
chow ania jagód od czasu p rzy jęc ia  do czasu 
załadow ania. N ajpraktyczniej jes t jednak  
przyjm ow ać jagody n ad sy łan e  z p u n k tu  przy  
w agonie i za raz  je ładow ać. W ten czas jagody 
z dziennego zb io ru  są w  nocy  załadow ane do 
w agonu i najbliższym  pociągiem  w ysłane do 
stacji p rzeznaczenia.

W agony pow inny być czyste bez obcych za ­
pachów , gdyż jagoda łatw o  p rzysw aja  zapachy 
z otoczenia. N ajlepsze do p rzew ozu  jagód są 
k ry te  w agony w łoskie ow ocow e z odpow iednio 
urządzonym i p rzew ietrzn ikam i. Zw yczajne w a ­
gony k ry te  m uszą być do p rzew ozu  jagód odpo­
w iednio  przygotow ane: ażurow a podłoga z d e ­
sek, drzw i do połow y obustronne o tw arte  
i w staw iona s ia tk a  lub k ra ta . O kienko  górne 
całkow icie o tw arte . Sposób za ładow ania  p o ­
w inien być w arstw ow y -i tak  w iązany, aby łu ­
b iank i podczas p rzetoków  nie p rzew raca ły  się, 
a rów nocześnie aby w olna p rz es trze ń  m iędzy 
łub iankam i d aw ała  przew iew  ta k  po trzeb n y  dla 
zachow ania św ieżości jagód. N orm a za ładunku  
jagód n a  w agon norm alny o  pow ierzchni z a ła ­
dow czej 21,3 m 2 w ynosi 4,5 do  5 ton.

Z aładow any  w agon w inien jak  najw cześniej 
być doczepiony do pociągu pośp ieszno-tow aro- 
w ego zdążającego na  W ybrzeże. Spodziew am y 
się, że w  dziedzinie tran sp o rtu  n as tąp iły  dalsze 
uspraw nienia i że przebieg w agonu  pociągam i 
pośpieszno-tow arow ym i z najdalszej bazy  w y ­

syłkow ej np. stacja  Zw ierzyniec nie będzie 
trw a ł dłużej jak  30 godzin. S półdzieln ia „Las" 
zw róciła się do M in iste rstw a K om unikacji po ­
dając 40 stac ji kolejow ych z k tó ry ch  m a zam iar 
w ysyłać jagody do Gdyni, o uw zględnieniu 
spraw nej kom unikacji z W ybrzeżem  w  le t­
nim  rozkładzie  jazdy na  ro k  1948. U spraw nie­
niu  w ym aga ł sp raw a podstaw ien ia  w agonów  
w porcie.
' Istn ia łyby  też może m ożliw ości p rzepuszcze­

n ia w agonów  tranzy tow ych  p rzez  C zechosło­
w ację do portów  francuskich, holenderskich , 
lub belgijskich —  skąd  częste  są s ta tk i do 
Anglii, Podobno tran sp o rt tak i p rzed  w ojną 
trw a ł, circa pięć dni, M ożliw y on jest jedynie 
w w agonach z m echanicznym  urządzeniem  
chłodniczym . Techniczną s tro n ą  odbioru  w  p o r­
cie dokąd byłby to w ar sk ierow any  —  oraz u re ­
gulow aniem  odpraw y dalszej m ogłaby zająć się 
firm a spedycyjna.

P rzejazd  —  tran zy t p rzez  N iem cy —  w ydaje 
się w  danej chwili niepodobieństw em , N ależa­
łoby jednak  i te  sp raw y  zb ad ać  dokładnie. 
W  H am burgu ma swój O ddział angielska firm a 
spedycyjna Lep T ran sp o rt L im ited, k tó ra  p ra ­
cow ała w espół z nam i n ad  organizacją tego 
ek sp o rtu  p rzed  wojną. Z ależy  jej ogromnie, aby 
w róciła  znów  do in teresów . Czyby p rzy  pom o­
cy tej firm y nie udało  się zna leźć rozw iązania 
tego  zagadnienia? T ran sp o rty  k ierow ane na 
Zbąszyn, w zględnie Piłę, m ogłyby w  doskona­
łym  stanie dochodzić do granicy niem ieckiej. 
G dyby za istn ia ła  m ożliw ość p rze ład u n k u  w  tych 
m iejscach do wagonów, k tó reb y , aż do H am bur­
ga dow oziły jagody —  gdzie m ożnaby je dalej 
za ładow ać n a  o k rę t —  p rob lem  by łby  rozw ią­
zany.

Idzie tu  o zbadanie p rzez  fachow e czynniki 
tran sp o rto w e  — co w  tej sp raw ie m ożnaby 
zrobić.

Najw ażniejszym  ze w szystk ich  dotychczas 
przystosow anych zagadnień jest sp raw a kom u­
n ikacji morskiej. N ajw iększy urodzaj, najlepsza 
organizacja zbioru m e d a  w yników  o ile za ­
w iedzie s ta ła  i regularna kom unikacja m orska 
do Hull. E ksp loatacja  jagód w ym aga ciągłej 
i n ieprzerw anej pracy , ta k  aby co dzień od­
chodziły wagony. O dpow iednio do tego w inien 
być zorganizow any tran sp o rt m orski, by s ta tek  
by ł załadow any co najw yżej 3-dniow ym  zbio­
rem . S ta tk i powinny odchodzić regularn ie  2 
razy  w  tygodniu i posiadać luki chłodzone. 
Przew iduje się w  sezonie ro k u  1948 12 do 14 
tran sp o rtó w  o ładunku 10 do 300 ton.

Im prow izacja tran sp o rtu  m orskiego ub. r, nie 
m oże się pow tórzyć. B yłoby to  szkodliw e dla 
m ark i polskiego tow aru  oraz  złym  św iadec­
tw em  dla polskiej organizacji handlu  zagranicz­
nego. Ż adna bowiem  z firm, k tó re  przyjm ow ały 
to w ar w  ro k u  bieżącym  nie zaryzyku ją  w  n ad ­
chodzącym  sezonie kupić to w ar p rzez Londyn, 
gdzie opinia kupców  angielskich  bardzo  k ry ­
tycznie ustosunkow ała się do  sk ierow ania ek s­
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p o rtu  p rzez Londyn. Spraw y tran sp o rtu  wym a­
gają szczególnego przeanalizow ania. Z apo trze­
bow anie nasze na tran sp o rt m orski, licząc 
w  granicach norm  przedw ojennych  jes t circa 
600 ton  tygodniow o, to  jest około 200.000 
koszy.

Nie jest zadaniem  tego re fe ra tu  podaw anie 
odpow iednich recep t — plany w  tym k ierunku  
pow inny być starann ie  przygo tow ane przez 
odpow iednią Komisję. W  każdym  b ąd ź  razie 
nie jest okolicznością pożądaną ładow anie du­
żych ilości n a raz  i podaży  w dużych partiach  
n a  rynku  zbytu.

P ozostaw ałaby  poza tym  jeszcze ew en tual­
ność tran sp o rtu  drogą lotniczą. B adan ia jednak 
w  tym  względnie w ypadły  ujem nie. O ferty 
LO T-u zaciągane przez S półdzieln ię „LA S" b y ­
ły  za drogie w stosunku do w artości jednego 
k ilogram a jagód. Dziwi nas, że rów nocześnie 
w  tym  czasie C zechosłow acja poczyniła  próby 
ek sp o rtu  do Anglii drogą sam olotow ą i próby 
te  w ypadły  pom yślnie i ren tow nie . Z tym  no­
wym  kon k u ren tem  trzeb a  nam  się liczyć po ­
w ażnie. W edług relacji, jakie otrzym ujem y, n a  
sezon ro k u  1948 zam yślają w ysłać  eksporterzy  
z C zechosłow acji d rogą p o w ie trzn ą  pó ł milio­
n a  koszy, E k sp o rt ten  jest już przygotow any 
pod w zględem  organizacyjnym .

O m aw iając na w stęp ie  ek sp o rt jagód do 
1939 ro k u  tw ierdziliśm y, że dodatn ie  wyniki 
ta k  ilościow e jako też  finansow e osiągnięte do­
piero  w  roku  1939 przez działan ie sprężystej 
organizacji eksporterów , k tó ra  działa ła  ta k  
w  kra ju  jak te ż  i za granicą, To co zostało  już 
w ypróbow ane jako dobre, na leży  w prow adzić 
obecnie. D la aktyw izacji ek sp o rtu  należałoby 
pow ołać K om itet ek sp o rte ró w  jagód czarnych. 
K om itet ten by łby  organizacją, k tó ra  w  stosun­
k u  do członków  odnośnie sp raw  eksportow ych 
by łaby  czynnikiem  dyspozycyjnym , w stosunku 
zaś do w ładz Państw ow ych, b y łaby  organem  
doradczym  rep rezen tu jącym  in te re sy  ek sp o rte ­
rów . D o kom ite tu  ek sp o rte ró w  w inien należeć 
każdy  ek sp o rte r  jagód czarnych. K om itet r e ­
p rezen tu je  prezydium  złożone z trzech  do 5-ciu 
osób pow ołanych  p rzez  W alne Z ebran ie Człon­
ków. Do czasu pow ołania prezydium  winien 
być pow ołany  K om itet organizacyjny, k tó ry  
opracuje odpow iedni regulam in oraz rozpocz- 
nie niezw łocznie p racę  nad  organizacją  zbytu.

P rzechodząc do om ów ienia zb y tu  należy za ­
znaczyć, że m etody zby tu  m uszą być dostoso­
w ane do w arunków  i zw yczajów  panujących 
w  danym  kraju . G dyby k to ś  chc ia ł zm ienić spo­
sób sprzedaży , n ap rzyk ład : gdyby k to ś  chciał 
sp rzedać jagody „fob" to  albo nie znalazłby 
o fe ren ta  albo o trzym ałby n iew spółm iernie n i­
sk ą  cenę, bo oferen t zagraniczny bardzo  wyso­
ko  oceniłby swoje ryzyko. N ajw łaściw szą a za ­
razem  najkorzystn ie jszą d la e k sp o r te ra  formą 
sprzedaży  jest komis. R yzyko ca łk o w ite  zepsu­
cia się tow aru  ponosi w p raw d zie  eksporter, 
osiąga jednak  m aksym alną cenę po po trącen iu

kosztów  w yładunku  i prow izji b rokera. A  za 
tym  w przyszłym  eksporcie , kom ite t powinien 
oprzeć się o jedną z pow ażnych  firm angiel­
skich, z k tó rą  w spó łp racow ałby  w  czasie ek s­
p o rtu  p rzedstaw iciel K om itetu .

P rzed  w ojną uzyskiw ana cena p rzec ię tn a  by ­
ła dw a szylingi za koszyk  sześcio-funtow y. 
E k sp o rt jednego miliona cz te ry s ta  tysięcy ko ­
szy w  roku  1939 dał S karbow i P aństw a ze 
w zględu na  uzy sk an ą  cenę w yższą od ceny 
z la t  poprzednich  dzięki w prow adzonej organi­
zacji, to jest około trzy  szylingi za koszyk — 
z górą dw ieście tysięcy  funtów . Jed n ak że  za 
to w ar zniszczony (cullsy) o trzym yw ało  się ty l­
ko jeden szyling i poniżej, co  już eksporterow i 
przyniosło s tra tę . W edług przew idyw ań k up­
ców  ow ocarzy w tym  sezonie udzielane będą 
w Anglii licencje przyw ozow e w edług stosun­
ku przyw ozu z ro k u  1939. M ożliw ie , że W ła ­
dze A ngielskie w yznaczą m aksym alne ceny za 
jagody i to  jednak  na  zakup ze w szystkich k ra ­
jów. C ena p rzedw ojenna dw a w zględnie trzy 
szyllingi pow iększyłaby  się w  tym  w ypadku, 
zdaniem  kupców  angielskich  o sześćdziesiąt do 
siedem dziesięciu p ro cen t —  czyli w yniosłaby 
trzy  do cz te rech  szyllingów  za koszyk  sześcio- 
funtowy. J e s t  to  cena o w iele  n iższa niż uzy­
skiw ana była w  roku  b ieżącym  p rzy  podjętych 
p róbach  eksportu . S ta ran iem  naszym  w inno 
być aby cena m aksym alna n a  jagody w Anglii 
by ła  możliwie najw yższą.

W  końcu należałoby  om ów ić spraw ę k re d y ­
tów  i sp rzętu  transportow ego . F irm a eksploa­
tu jąca i ek sp o rtu jąca  jagody czarne winna ko­
rzy stać  z k red y tó w  bankow ych  n a  eksp loa ta­
cję w  rozm iarach  p ro jek tow anych  ilości do po­
zyskania. Od czasu za ładow an ia  tow aru  na s ta ­
tek  pow inien być udzielony  k re d y t eksp o rto ­
wy za złożeniem  dokum entów  załadow czych 
i cesji należności. F irm y  p ro w ad zące  eksp loa­
tac ję  i ek sp o rt b ęd ą  p o siadać pew ne ilości to ­
w aru  n ienadającego się na  ek sp o rt oraz ilości 
w ybrakow ane w  porcie . W obec trudności 
w ulokow aniu  tego to w aru  w  k ra ju  zachodzi 
po trzeb a  ich p rzero b u  n a  m iejscu w porcie. 
Z tych  w zględów  p o trzeb n e  są rów nież k re d y ­
ty inw estycyjne na kupno  u rządzeń  do tło cze­
nia i m agazynow ania soków  surowych. Do 
tran sp o rtu  jagód z p u n k tó w  zbiorczych do baz 
załadow czych w inny być przydzielone sam o­
chody ciężarow e z p rzystosow an iem  do użycia 
w te ren ie . Sam ochody te  w inny być sprzedane 
firm om  eksp loatu jącym  na dogodnych w aru n ­
kach  ra ta lnych  w sto su n k u  ilościowym: jeden 
sam ochód do obsługi ńa jed en  w agon dziennie.

R easum ując poruszone zagadn ien ia do tyczą­
ce organizacji ek sp o rtu  jagód na ro k  1948 s ta ­
w iam y następu jące  w nioski:

1. pow ołanie K om itetu  eksporte rów  jagód 
czarnych oraz w yb ó r prezydium ;

2. uw zględnienie sp raw nej kom unikacji po- 
śpieszno-tow arow ej z G dynią w letnim  
rozkładzie  jazdy n a  ro k  1948;
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3. uw zględnienie regu ląrnej kom unikacji 
m orskiej G dynia —  H ull ta k  aby tygo­
dniow o odchodziły 2 s ta tk i z lukam i chło­
dzonym i;

4. zapew nien ie ek sp o rte ro m  po trzebnych  
k red y tó w  bankow ych, inw estycyjnych, 
eksp loatacyjnych  i eksportow ych;

5. p rzydział firmom eksploatu jącym  sam o­
chodów  ciężarow ych o raz  ogum ienia;

6. udzielenie firmom eksportu jącym  zezw o­
leń  w ram ach uzyskanych  dew iz z ek s­
p o rtu  n a  im port tow arów  po trzebnych  
w kraju.

Na program  ek sp o rtu  jagód czarnych pow in­
niśmy p a trz eć  pod k ą tem  w idzenia na dalszą 
przyszłość. Z ro k u  na ro k  w yw óz ich pow inien 
w zrastać . O siągnąć to  m ożem y ty lk o  racjonal­
n ą  g ospodarką i odpow iednim  postępow aniem  
eksportow ym . O siągniem y to  w reszcie  um iejęt­
ną propagandą. Z ośw iadczeń P ana R adcy  H an­
dlow ego w Londynie. Tuszkiew icza, jakie nas 
dochodzą sp raw y dotyczące czarnych  jagód są 
p rzez niego odpow iednio zrozum iane i docen ia­
ne. D ow odem  tego jes t życzenie jego o p rz e ­

słan ie  odpow iedniego re fe ra tu  w  spraw ie cza r­
nych jagód.

P ropagandę owocow ą p ro w ad zą  różne k ra je  
i zaw sze z pow odzeniem . P rzyk ładem  tego  na  
p rzy k ład  p ropaganda w inogron bułgarsk ich  na 
ry n k u  angielskim.

Z okoliczności ty ch  zdaw aliśm y sobie sp ra ­
w ę już p rzed  wojną i ustanow iony b y ł p o d atek  
od kosza czarnych jagód, jakim  eksporte rzy  
sami dow olnie się obłożyli. Poza tym  na cel 
ten  przeznaczona by ła  połow a uzyskanych re- 
fakcji. itp. ulg od linii okrętow ych. Do fundu­
szu tego miało przyczynić się M inisterstw o 
P rzem ysłu  i H andlu, In s ty tu t E ksportow y, 
Z w iązek Izb Handlow ych. Za uzyskane fundu­
sze pro jek tow ane było  w ydać rek lam y i afisze 
barw ne, zaznajm iające publiczność angielską 
z czarnym i jagodami. P ro jek tow ane było  poza 
tym  w ydanie odpow iednich re cep t ze spisem  
i sposobem  przyrządzania odpow iednich po ­
tra w  ect.

D o spraw  tych pow inno się znów  pow rócić. 
Zdobyć Londyn dla czarnych jagód —  to nasze 
hasło  — k tó re  pow inno przyśw iecać naszej 
p racy  przy realizacji eksp o rtu  tego owocu.

Z L A S Ó W  P A Ń S T W O W Y C H
Des forets de 1‘Etat

Konferencja urzqdzeniowa
Conference sur 1‘amenagement

W dniach 8 — 10 stycznia br. odbyła się w Ministerstwie 
Leśnictwa konferencja urządzeniowa zorganizowana przez 
Wydział Urządzenia Gospodarstwa Leśnego. Konferencja by­
ła poświęcona obecnie aktualnej sprawie terminowego wyko­
nania prowizorycznego urządzenia lasów państwowych. 
W konferencji wzięli udział Kierownicy Biur Zagospodaro­
wania Lasów oraz Oddziałów Urządzenia Gospodarstwa 
Leśnego ze wszystkich Dyrekcji Lasów Państwowych, 
inspektorzy urządzenia lasów, przedstawiciele poszczegól­
nych Departamentów i Biur Ministerstwa Leśnictwa, przed­
stawiciele Instytutu Badawczego Leśnictwa oraz szereg za­
proszonych osób ze świata leśnego. Konferencję zaszczycili 
swą obecnością Minister i obaj Wiceministrowie Leśnictwa.

Minister P o d e d w o r n y ,  otwierając konferencję, 
powitał przybyłych na zjazd urządzeniowców, podkreślając 
ważność prac urządzeniowych dla należytego zagospodaro­
wania lasów państwowych; zarazem Ob. Minister zapowie­
dział poprawę bytu urządzeniowców i życzył konferencji 
owocnych obrad dla dobra polskiego lasu.

Wice-Minister I w a n o w s k i  podkreślił w swym 
przemówieniu, że rozmiar użytkowania lasów państwowych 
powinien odpowiadać etatowi ustalonemu przez urządzenie 
w leśnych planach gospodarczych, wszelkie natomiast zwięk­
szone ponad ten etat wyręby, wywołane koniecznościami 
państwowymi, powinny być dokładnie notowane, by można 
było każdorazowo ustalić wielkość ofiary, jaką polskie lasy 
państwowe składają na rzecz Kraju, odbudowującego się po 
pożodze wojennej.

Dyr. W. J a k u t o w i c z  powitał przybyłych urządze­
niowców, jako leśników - sztabowców, którzy opracowują 
plan bitwy o lepszą przyszłość państwowego gospodarstwa 
leśnego. Równocześnie podkreślił wielką wagę należytego

wykonania prac prowizorycznego urządzenia lasu nie tylko 
w odniesieniu do prac hodowlano - ochronnych lecz i gospo­
darki leśnej jako całości.

Z referatu naczelnika Wydziału Urządzenia Gospodarstwa 
Leśnego K. K o r z e n i o w s k i e g o  usłyszano, ge 
prace prowizorycznego urządzenia trwają już dwa lata, rów­
nolegle z rozpoczętymi o rok wcześniej i obecnie kończony­
mi pracami nad sporządzeniem tzw. „przybliżonej tabeli 
klas wieku", stanowiącej pierwszy najpilniejszy, a zarazem 
najprostszy etap robót urządzeniowych. Z ogólnej powierzch­
ni lasów państwowych, wynoszącej okrągło 6.020.000 ha, do­
tychczas urządzono prowizorycznie:

w r. g. 1945-46 — okr. 590.000 ha
„ 1946-47 — „ 860.000 „

w I kwartale r. g. 1947-48, tj. do
31.12.1947 r. __________________— „ 250,000 „

Razem urządzono zatem 1.700.000 „ •
pozostaje więc jeszcze do urządzenia prowizorycznego 
4.320.000 ha lasów, którą to powierzchnię należy w myśl za­
mierzeń Ministerstwa Leśnictwa urządzić w ciągu najbliż­
szych 3 lat gospodarczych, to jest do roku 1951. Zatem prze­
ciętnie rocznie trzeba będzie wykonać prace urządzeniowe 
na olbrzymiej powierzchni okrągło — 1.450.000 ha, co równa 
się łącznej powierzchni 240 nadleśnictw; innymi słowami, 
na każdą Dyrekcję laśów prrzypadnie przeciętnie rocznie 
do urządzenia 15 nadleśnictw, o łącznej powierzchni około 
90.000 ha.

Tak wielki zakres prac zmusza administrację lasów pań­
stwowych do zwrócenia najbardziej bacznej uwagi na nale­
żytą organizację działu urządzenia lasów, znaczne podnie­
sienie liczby i kwalifikacji pracowników urządzeniowych 
oraz wydatną poprawę ich uposażenia, by zapobiec opuszcza­
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niu tego działu służby przez nieliczne już resztki wysoko 
kwalifikowanych przedwojennych specjalistów. Jeżeli chodzi 
o nowy narybek, to należy rozbudować w nim słuszną ambi­
cję i przywiązanie do trudnego, ale pięknego zawodu urzą- 
dzeniowca, wdrażać do dyscypliny i wzmożonej wydajności 
pracy oraz odpowiedzialności za nią. Tylko na tej ideowej 
drodze dojść możemy do należycie i wydajnie pracujących 
oddziałów urządzeniowych, a tym samym do należytego 
i terminowego wykonania prowizorycznego urządzenia la­
sów państwowych, które ma być kamieniem węgielnym pod 
prawidłowe zagospodarowanie tych lasów.

Dotychczas dla wypełnienia olbrzymich braków ilościo­
wych w personelu urządzeniowym Ministerstwo zorganizo­
wało szereg kursów dla pomocniczego personelu urządzenio­
wego oraz kurs dla taksatorów leśnych, który będzie po­
wtórzony w roku bieżącym. W ten sposób wyszkoli się do 
rozpoczęcia tegorocznej terenowej kampanii urządzeniowej 
ogółem 90 taksatorów oraz przeszło 100 pomocników urzą­
dzeniowych. Poza tym Ministerstwo utworzyło stanowiska 
inspektorów urządzenia lasu w Dyrekcjach L. P. dla pomo­
cy nadmiernie przeciążonych kierowników Oddz. Urządz. 
G. L. oraz dla sprawniejszego kierownictwa i kontroli prac 
tak terenowych jak i kameralnych.

Nie mniej należyte rozwiązanie kwestii kadr urządzenio­
wych może i musi mieć miejsce jedynie w angażowaniu leś­
ników kończących wyższe studia leśne. Tylko na tej drodze 
otrzymamy inteligentnych pracowników z odpowiednim 
przygotowaniem teoretycznym i przy ich współpracy pod­
niesiemy urządzenie lasów do należytego poziomu.

Wielkość czekającej nas pracy w najbliższych latach wy­
magać będzie od urządzeniowców ogromnego i ofiarnego 
wysiłku, a co najważniejsze ideowego nastawienia w kierun­
ku dobrego wykonania powierzonej im pracy.

W szeregu referatów pracownków Wydziału Urządzenia 
Gospodarstwa Leśnego Departamentu Zagospodarowania La­
sów wygłoszonych w dalszym ciągu na konferencii omówio­
no szczegółowo nasuwające się w związku z opracowaniem 
prowizorycznego urządzenia lasów najważniejsze zagadnie­
nia organizacyjne i techniczno-gospodarcze.

Inspektor E. N i e p o k o j c z y c k i  w referacie 
swym podał właściwą jednolitą organizację prac, w zakresie 
prowizorycznego urządzenia lasów państwowych, jakiej wy­
maga Ministerstwo i do której powinny dostosować się Dy­
rekcje L. P. Zasadą dobrej organizacji na odcinku urzedze- 
niowym jest tworzenie mniejszej ilości drużyn, ale z odpo­
wiednio teoretycznie (studia wyższe) i praktycznie przygo­
towanymi kierownikami na czele oraz właściwe rozdzielenie 
zadań między drużyny pomiarowe i urządzeniowe, a w ich 
ramach ścisłe określenie kompetencji i obowiązków poszcze­
gólnych pracowników. Niezwykle ważne jest przestrzeganie 
okresów kampanii letniej i zimowej (prace kameralne) dla 
terminowego wykańczania zleconych prac. Referat podaje 
szczegółowo obowiązki inspektora urządzenia gosp. leśn., 
kierownika drużyny urządz., taksatora leśnego i pomocnika 
urządzeniowego oraz stałe terminy wykortania najważniej­
szych robót urządzeniowych, w szczególności referat ustala 
prekluzyjny termin składania Ministerstwu przez Dyrekcje
L. P. planów gospodarczych do zatwierdzenia (31 grudnia 
roku następnego po wykonaniu prac terenowych).

W referacie inspekora A. R y n i e j s k i e g o  zosta­
ła podana przewidziana przez Ministerstwo należyta orga­
nizacja prac pomiarowych przy prowizorycznym urządzaniu 
lasów: każda Dyrekcja jest obowiązana zorganizować dru­
żynę pomiarową, składającą się z kierownika, odpowiedniej 
ilości mierniczych, pomocników mierniczych oraz kreślarzy. 
Drużyna pomiarowa wchodzi w skład Oddziału Urządzenia 
Gosp. Leśnego i podlega kierownikowi tego Oddziału oraz 
inspektorowi urządzenia lasu. Głównym zadaniem drużyny 
pomiarowej jest należyte sporządzenie podkładu mapowego 
i dostarczenie go drużynom urządzeniowym we właściwym 
terminie, tj. przed pracami taksacyjnymi, w celu naniesienia 
wydzieleń i umożliwienia w ten sposóh wykonania leśnych 
map gospodarczych. Referat omawia szczegółowo rodzaje 
i sposób wykonania terenowych i kameralnych prac pomia­
rowych oraz prac kreślarskich —- sharmonizowanych co do 
swej treści i terminów z pracami ściśle urzędzoniowymi.

Referat insp. S. F r a n k i e w i c z a  podkreśla zna­
czenie prowizorycznego urządzenia dla prawidłowego zago­
spodarowania lasów oraz dla ogólnego i szczegółowego pla­

nowania państwowego na odcinku leśnym. Z uwagi na 
ogromny swój zakres i bardzo krótki termin wykonania, 
prowizoryczne urządzenie musi się ograniczyć tylko do naj­
niezbędniejszych prac, tj. do możliwie dokładnej inwenta­
ryzacji państwowego gospodarstwa leśnego, do ustalenia wła­
ściwych zasad zagospodarowania oraz prowidłowego sporzą­
dzenia planów cięć i odnowienia na najbliższy 10-letni 
okres gospodarczy. Referat podaje szczegółowo sposoby 
tworzenia gospodarstw stałych i przejściowych (np. gospo­
darstwo przejściowe brzozowe na siedlisku sosnowym lub 
gospodarstwo przejściowe świerkowe na siedlisku bukowo- 
jodłowym) oraz omawia syntetycznie: a) wyłączanie i opi­
sywanie drzewostanów z podziałem na opis kultur, zapustów, 
młodników, drzewostanów II i III klas wieku oraz drzewo­
stanów IV, V i wyższych klas wieku, b) wyłączanie i opisy­
wanie powierzchni leśnych, wreszcie c) kameralne opraco­
wanie planów gospodarczych.

W referatach insp. J. D a l m a c z y ń s k i e g o  i M. 
C z u r a j a omówiono szczegółowo sposób prawidłowego 
sporządzania corocznych programów prac urządzeniowych 
i związanych z nimi ściśle planów finansowo-gospodarczych 
oraz sprawozdawczość na odcinku urządzeniowym. Równo­
cześnie podano Dyrekcjom L. P. do wiadomości wysokość 
przyznanych kredytów na urządzenie (§ 3 poz. 3) na rok 
1947/48 oraz zakres zatwierdzonych prac urządzeniowych. 
Na uwagę zasługuje ograniczenie do minimum ilości spra­
wozdań, wprowadzenie daleko idących uproszczeń oraz na- 
tcżye ujęcie treście treści sprawozdań; pozwala to na wy­
ciągnięcie wniosków, co do właściwego prowadzenia prac 
przez poszczególne drużyny, jak również umożliwia porów­
nywanie prac urządzenniowych dokonywanych w poszcze­
gólnych Dyrekcjach L. P. Ponadto w referacie swym insp.
M. Czuraj omówił szczegółowo doniosłe zagadnienie roz­
miaru użytkowania w lasach państwowych, precyzując poję­
cia cięć planowych i pozaplańowych. Z uwagi na to, że w la­
tach gosp. 1945/46, 1946/47 i 1947/48 faktyczna wysokość 
użytkowania będzie większa od etatów ustalonych leśnymi 
planami urządzeniowymi, przeto zachodzi konieczność do­
kładnego wyliczenia wysokości cięć ponadetatowych (poza- 
planowych) dla wykazania ofiar, jkie państwowe gospodar­
stwo leśne składa na rzecz odbudowy kraju.

Oba referaty podają wzory formularzy dotyczących pro­
gramów i sprawozdań z prac urządzeniowych, planów finan­
sowo-gospodarczych oraz formularzy dotyczących rozmiaru 
użytkowania. Wzory te stają się obowiązującymi, poczyna­
jąc od roku gosp. 1947/48, względnie od r. 1948/49 (rozmiar 
użytkowania).

Sprawę prac akordowych w okresie zimowych prac kame­
ralnych omawia w swym referacie insp. M. Kreutzinger. 
Uregulowanie tej sprawy stało się palące wohec niemożno­
ści podołania przez personel urządzeniowy Dyrekcyj zbyt 
rozległym kameralnym pracom urządzeniowym. Referat 
podaje, jakie prace mogą być oddawane na akord oraz w ja­
kich warunkach, a ponadto określa normy czasowe dla po­
szczególnych rodzajów prac oraz wysokość stawek pie­
niężnych. i . i

Wreszcie w referacie naczelnika Wydziału Hodowli 
i Ochrony E. I I  m u r z y ń s k i e g o  została naświe­
tlona konieczność ścisłej współpracy Oddziałów Urządze­
nia G. L. z Oddziałami Hodowli i Ochrony przy opracowy­
waniu planów gospodarczych (urządzeniowych). Koniecz­
ność ta wypływa' z faktów, że plany urządzeniowe, o ile ma­
ją odpowiadać swemu celowi, muszą opierać się o nauki 
przyrodnicze, w pierwszym zaś rzędzie o hodowlę i ochronę 
lasu oraz, że hodowla i ochrona realizują postanowienia za­
warte w planach gospodarczych. „Tylko dobrze przemyślane 
i jasno skonkretyzowane tendencjo hodowlane sa w możno­
ści stworzyć urządzeniu mocne podstawy działania i unie­
zależnić je od koniunkturalnych nacisków innych działów 
gospodarki leśnej lub czynników zewnętrznych". Omawiana 
współpraca powinna objawiać się tak przy samym sporzą­
dzaniu planów, jako też przy kontroli wykonywania ich po­
stanowień. W szczególności wymaga uzgodnienia podział na 
gospodarstwa oraz podstawowe wytyczne gospodarcze, 
uwzględniające zasady planowania hodowlanego. Również 
wskazówki gospodarcze dotyczące odnowienia, pielęgnowa­
nia i ochrony, a odnoszące się do poszczególnych podzia­
łów, powinny w zasadzie być uzgodnione z przedstawicie­
lem Oddziału H. O. Systematyczna kontrola wykonywania
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postanowień planów gospodarczych przez nadleśnictwa, 
przeprowadzana w ciągu całego okresu gospodarczego, daje 
gwarancję, że postanowienia te będą wprowadzone w czyn. 
I w tym wypadku współpraca Oddziału H. O. z urządzeniem 
będzie najistotniejszą i' najłatwiejszą częścią tej kontroli.

Wygłoszone referaty wywoływały obszerną i na właściwym 
poziomie stojącą dyskusję, w której wyjaśniono nasuwające 
się wątpliwości oraz poruszono szereg zagadnień interesu­
jących ogół urządzeniowców. Między innymi przedyskuto­
wano podane przez Dyr. W. Jakutowicza zagadnienia kon­
centracji zrębów, możliwości zastąpienia użytku rębnego 
użytkami międzyrębnymi oraz konieczności przeznaczenia 
dochodu uzyskanego z cięć ponadetatowych (pozaplanowych) 
na cele zalesieniowe.

Rezultatem konferencji było opracowanie przez Departa­
ment Zagospodarowania lasów tez odnoszących się do naj­
ważniejszych aktualnych zagadnień, a mianowicie: nleżytej 
organizacji i uproszczenia prac prowizorycznego urządzenia, 
właściwego prowadzenia użytkowania lasu, podniesienia ilo­
ściowego i jakościowego fachowych kadr urządzeniowych 
wreszcie odpowiedniego uposażenia pracowników i robotni­
ków urządzeniowych.

Tezy te zostały zaakceptowane przez Ministra Leśnictwa 
w dn. 22 stycznia rb. Poniżej podaje się w pełnym brzmie­
niu wymienione .,Tezy“.

Z uwagi na ilbrzymi zakres prac prowizorycznego urzą­
dzenia na najbliższe 3 lata, wyrażający się powierzchnią oko­
ło 1.500 000 ha rocznie, konieczność iak najszybszego ukoń­
czenia tych prac, niedostateczną ilość personelu fachowego 
oraz zbyt małe wynagrodzenie pracowników, nie stojące 
w odpowiednim stosunku do wyczerpującej i trudnej pracy., 
— uznano za słuszne i celowe zastosować następujące środ­
ki, które przyczynią się do podniesienia tempa prac i przy­
śpieszenia w związku z tym ukończenia prowizorycznego 
urządzenia lasów państwowych, a mianowicie:

1) W d z i e d z i n i e  n a l e ż y t e j  o r g a n i z a .  
c j i  O d d z i a ł ó w  U r z ą d z e n i a  G o s p o d .  
L e ś n e g o :

Odciążyć i zracjonalizować prace Oddziałów LJrządzenia 
Gosp. Leśn. przez:

a) utworzenie w Oddziałach Stanu Posiadania Referatów 
wniosków cięć i kontroli rozmiaru użytkowania' oraz 
szacunków leśnych;

b) utworzenie w Oddziałach Stanu Posiadania grupy po­
miarowej przez zaangażowanie jednego lub więcej mier­
niczych, ewent. z kreślarzami; grupa ta podlega tech­
nicznemu nadzorowi kierownika drużyny pomiarowej;

c) ścisłe współdziałanie Oddziałów Urządz, G. L. z Od­
działami H. O. przy sporządzaniu planów gospodarczych;

d) zaangażowanie jednego lub więcej kreślarzy do Biura 
Technicznego lub Biura Plan.Org. — specjalnie do wy­
konywania wszelkich prac kreślarskich dla potrzeb 
wszystkich Biur i Oddziałów w D. L. P .; pracami tymi 
w żadnym wypadku nie może być obarczany personel 
Biura Zagospodarowania lasów;

e) przestrzeganie terminów kampanijnych;
f) przydzielenie Biurom Zagospodarowania Lasów samo­

chodów, inspektorom urządzenia lasu motocykli mało­
litrażowych (tzw. „setek"), zaś kierownikom drużyn, 
taksatorom i mierniczym — rowerów.

2) W d z i e d z i n i e  u p r o s z c z e n i a  p r a c y  
O d d z i a ł ó w  U r z ą d z e n i a  G o s p o d .  L e ś n .  
p r z e z :

a) tworzenie możliwie najmniejszej ilości gospodarstw;
b) stosowanie instrukcji z r. 1937 do określania kategorii 

gleb leśnych;
c) sporządzanie planów cięć użytku rębnego bez rozbija­

nia zrębów na poszczególne lata okresu gospodarczego 
w nadleśnictwach, gdzie mają miejsce klęski elemen­
tarne. W Dyrekcjach odczuwających dotkliwie brak 
pracowników urządzeniowych, planów cięć można nie 
rozbijać na poszczególne lata; wystarczy tu jedynie 
wykreślenie na mapach drzewostanowych (cięć) pas­
ków zrębowych z podaniem ich szerokości i roku 
wyrębu;

d) sporządzanie planów cięć użytków międzyzrębnych 
oraz planów odnowienia — dla całych nadleśnictw 
tam, gdzie rozbijanie tych planów na poszczególne go­

spodarstwa uniemożliwiłoby ukończenie prac kameral­
nych we właściwym terminie;

e) sporządzenie zestawienia, dotyczącego podziału admi­
nistracyjnego, przez podanie w nim tylko powierzchni 
ogólnej leśnictw i obchodów.

3) W d z i e d z i n i e  p o p r a w y  b y t u  p r a ­
c o w n i k ó w :

Podnieść uposażenie urządzeniowców przez:
a) uznanie kierowników Oddziałów Urz. G. L., inspekto­

rów Urządz. G. L. oraz tych kierowników drużyn 
z wyższym wykształceniem, którzy odznaczają się wy­
dajną i umiejętną pracą, za pracowników wysoko kwa­
lifikowanych i przyznać im uposażenie specjalne; cho­
dzi w tym wypadku łącznie o około 70 osób;

b) przyznanie specjalnej premii za wydajną pracę wszyst­
kim pracownikom urządzeniowym;

c) pozwolenie urządzeniowcom oraz innym pracownikom 
na wykonywanie części prac kameralnych w drodze 
akordów;

d) coroczny przydział odzieży, obuwia i bielizny, poza 
normalnym przydziałem dla wszystkich pracowników 
D. L. P .;

e) zapewnienie mieszkań dla pracowników urządzeniowych; 
{)' podniesienie zarobków robotników zatrudnionych przy

pracach taksacyjnych i mierniczych do norm umożli­
wiających ciągłość pracy w czasie kampanii letniej.

4) W c e l u  p o w i ę k s z e n i a  w p r z y s z ł o ­
ś c i  f a c h o w y c h  k a d r  u r z ą d z e n i o w y c h  
u z n a j e  s i ę  z a  k o n i e c z n e :

a) zwrócić się do Departamentu Organizacji i Kadr 
o przepracowanie wspólnie z Departamentem Z. L. 
sprawy zapewnienia Oddziałom Urz. G. L. dostatecznej 
ilości pracowników z akademickim i średnim wy­
kształceniem ;

b) utworzenie odpowiedniej ilości stypendiów dla stu­
dentów III i IV roku, specjalizujących się w dziedzi­
nie, urządzenia lasów z tym, że statut stypendialny 
przewidywać będzie odpowiednią formę zobowiązania 
studentów do pracy w Oddziałach Urz. G. L. przez 
określony przeciąg czasu;

c) wprowadzić przymus przepracowania w urządzeniu 
przynajmniej jednego pełnego roku przez młodzież 
kończącą studia leśne.

5) W d z i e d z i n i e  u ż y t k o w a n i a :
a) podnieść natężenie pobierania użytków międzyrębnych 

w celu należytej pielęgnacji drzewostanów i gleby oraz 
zgodnie z zapotrzebowaniem odbudowującego się po 
wojnie kraju. Zaznacza się równocześnie, że użytki 
międzyrębne nie mogą zastąpić użytku rębnego, który 
musi pozostać głównym źródłem zaopatrzenia się 
w surowiec drzewny;

b) tendencję koncentracji bieżących cięć, jako sprzeczną 
z kardynalnymi zasadami gospodarstwa leśnego, poza 
koniecznościami usunięcia drzewostanów, zniszczonych 
lub uszkodzonych przez klęski żywiołowe (pożary, 
owady, wichry itp.) i wyrębywania drzewostanów cho­
rych należy uznać za wysoce szkodliwą dla przyszłości 
lasów i niedopuszczalną;

c) ewentualne przekroczenie użytkowania ponad etat 
ustalony w planach gospodarczych i wynikające z ko­
nieczności ogólno-państwowych powinny być traktowa­
ne, jako ofiary państwowego gospodarstwa leśnego na 
rzecz Kraju, a powstały z tych przekroczeń dochód 
powinien być w całości przeznaczony na cele zale­
sieniowe ;

d) uznać za niedopuszczalne narzucanie rozmiarów użyt­
kowania w Dyrekcjach L. P. przez Biura Użytkowania 
i Zbyty. Rozmiary użytkowania ustalają plany urządze­
nia gospodarstwa leśnego, względnie specjalne zarzą­
dzenie Ministerstwa Leśnictwa;

e) podnieść odpowiednio zarobki robotnicze przy pracach 
w czyszczeniach i trzebieniach, by nie odczuwało się 
tak, jak dotychczas, dotkliwego braku robotników, na 
skutek czego wielkie powierzchnie młodników i drze­
wostanów młodszych klas wieku nie są poddawane tym 
niezbędnym zabiegom pielęgnacyjnym — z wielką 
szkodą dla państwowego gospodarstwa leśnego.
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Tezy te będą podstawą do wydawania przez Ministerstwo 
szeregu zarządzeń w zakresie prowizorycznego urządzenia 
lasów państwowych.

Dla przypomnienia i pogłębienia wiadomości fachowych 
zosały na konferencji wygłoszone referaty przez wybitnych 
polskich uczonych, których treść łączy się ściśle z zagadnie­
niami nauki urządzenia lasu. Mianowicie w pierwszym dniu 
konferencji Doc. dr J. J. K a r p i ń s k i odczytał refe­
rat pt. „ Ś r o d o w i s k o  f i z y c z n e  i b i o t y c z ­
n e  w 1 e s i e‘,‘ w drugim dniu prof. d r T. W ł ó ­
c z  e w s k i wygłosił referat pt. „R o d z a j e  r ę b n i  
i j j  z a s t o s o w a n i  e“, w ostatnim zaś flniu: prof. 
dr W. N i e d z i a ł k o w s k i  wygłosił referat pt. 
„ K o l e j  r ę h n o ś c i“.

Referaty te w miarę możności będą ogłoszone drukiem 
w „Lesie Polskim” dla udostępnienia szerokim kołom leśni­
ków, w szczególności zaś urządzeniowcom.

Na konferencji omówiono m. in. sprawę przyjścia Dyre­
kcji L. P. Okr. Legnickiego z pomocą przez niekóre Dy­
rekcje odnośnie dokończenia w terminie do 1 maja rb. przy­
bliżonej tabeli klas wieku oraz sprawę prowizorycznego 
urządzenia Puszczy Białowieskiej. Ponieważ personel urzą­
dzeniowy Dyrekcji L. P. w Białymstoku jest za słaby, tak 
pod względem kwalifikacji jak i ilościowym, przeto posta­
nowiono, że z personelu innych Dyrekcji zostanie stworzona 
silna drużyna urządzeniowa z potrzebną ilością sił mierni­
czych dla wydajnego wsparcia drużyny białostockiej. Pra­
cownicy urządzeniowi, pracujący przy urządzaniu Puszczy 
Białowieskiej, a pochodzący z innych Dyrekcji, będą otrzy­
mywać specjalne premie, poza uposażeniem i premiami 
orzymywanymi przez ogół pracowników urządzeniowych, 
pracujących na terenie Dyrekcyj macierzystych.

Wezwano Dyrekcje do szybkiego zaangażowania instruk­
torów urządzenia lasu, bez posiadania których, wobec nad­
miernego obciążenia kierowników Oddz. Urządz. G. L.,

trudno sobie wyobrazoć należytą kontrolę prac urządzenio­
wych oraz sprawne sporządzenie planów gospodarczych.

Ze strony przedstawicieli Dyrekcji wysunięto postulat 
lepszego uposażenia pracowników i robotników urządzenio­
wych, co wpłynie dodatnio na tempo samych prac. Zwró­
cono również uwagę Ministerstwa na fatalne warunki mie­
szkaniowe w szeregu Dyrekcji, co uniemożliwia zaangażo­
wanie potrzebnej ilości pracowników oraz na częściowe 
przynajmniej rozwiązanie głodu mieszkaniowego przez spro­
wadzenie i odpowiednią adaptację baraków poniemieckich, 
znajdujących się w niektórych nadleśnictwach na Ziemiach 
Odzyskanych. Ze strony Ministerstwa zapewniono o przy­
chylnym rozpatrzeniu tych spraw.

Na koniec konferencji Wiceminister B o r  o w y po­
dziękował uczestnikom konferencji za wysoki poziom refe­
ratów i dyskusji oraz za rzetelną troskę o przyszłość i na­
leżyte zagospodarowanie naszych lasów, jaką były nacecho­
wane przemówienia. Trzeba w praktyce leśnej iść za postę­
pem nauki; należy zarzucać system zrębów zupełnych tam, 
gdzie warunki na to pozwalają; prace urządzeniowe oraz 
prace hodowlane powinien cechować szeroki horyzont. 
Wiceminister zapowiada poprawę bytu ogółu pracowników 
leśnych oraz zapewnia, że dla urządzeniowców znajdzie się 
specjalna premia.

Wiceminister Iwanowski żegna przybyłych w imieniu 
Ministra Leśnictwa, wyrażając przeświadczenie, że wszelkie 
trudności, jakie piętrząsię przed urządzeniem, zostaną po­
konane i że programy prac będą wykonane należycie 
i w terminie.

Przewodniczący Dyr. W. Jakutowicz, dziękując przybyłym 
za intensywną 3-dniową pracę na konferencji, wyraża prze­
konanie, że urządzeniowcy, tak jak dotychczas, nie pozwolą 
się zdystansować w pracy dla dobra państwowego gospodar­
stwa leśnego, po czym zamyka obrady.

K, Korzeniowski

NOTATKI Z WIEDZY I ŻYCIA
Notes sur la science et la vie

J a d a ln e  Ci
Commestibles

T akie py tan ie  staw ia sobie każdy zbieracz, napotka­
w szy w lesie  grzyb, k tóry  nie jest mu bliżej znany.

W chodzim y w okres sezonu grzybowego. Zbieranie 
grzybów jes t często nam iętnością, pasją. Podlegają jej 
bardzo często ludzie, k tórzy  zazwyczaj m ają m ało stycz­
ności z lasem, siedząc w m iastach, a jedynie okresowo, 
najczęściej w  czasie urlopu, przebyw ający w sąsiedztwie 
lasu. Znajomość grzybów u tych ludzi sprow adza się 
w w iększości p rzypadków  do um iejętności rozeznawania 
k ilku  gatunków  najcenniejszych spośród naszych grzybów 
oraz kilku najpospolitszych gatunków  jadalnych spośród 
mniej cennych, posiadających w artość drugo- i trzecio­
rzędną. Oczywiście mowa tu  o w artości z punktu  widze­
nia handlowego, a nie sm akowego. Jakko lw iek  t e  dwa 
odrębne k ry te ria  w artości grzybów zbiegają się najczę­
ściej przy ocenie grzybów  najwyższej klasy, to jednakże 
należy je rozgraniczać, jeśli chodzi o grzyby takie, które 
m ają w artość handlow ą m inim alną albo żadną, ale są 
jadalne i w artością  sm akową mogą nie ustępow ać tym 
pierwszym, co dla am atora-zbieracza jes t zagadnieniem 
zasadniczym .

D la przykładu  można tu  podać m leczaja smacznego 
[Lactarius volemus L .j.Jest to grzyb bardzo  blisko spo­
krew niony ze znanym  pow szechnie rydzem [Lact. 
deliciosus L.), w ystępujący znacznie mniej często niż 
rydz, a nie zbierany praw ie w cale i trak tow any  n a  ogół 
jeżeli już n ie  jako trujący, to  w każdym  bądź raz ie  jako 
niejadalny. A  jest to, jak zresztą sam a nazw a gatunkowa 
po lska wskazuje, grzyb napraw dę smaczny.

I

y ł r u i q c e?
ou veneneux?

W ogóle kw estia: „grzyb jadalny czy trujący" jest 
u nas postawiona, że tak  powiem, na ostrzu  miecza. 
W szystko, co niejadalne —  jest tru jące. To mniemanie 
utarło się i jest niem al pow szechne. A  tymczasem grzy­
bów trujących jest w  naszym kraju  stosunkow o niewiele, 
znacznie więcej jest niejadalnych z pow odu nieprzyjem ­
nego smaku, aniżeli z przyczyn posiadania  własności 
trujących, ale najw iększą grupę, znacznie większą od 
grupy grzybów spożyw anych i tru jących razem  wziętych, 
stanow ią grzyby n i e  j a d a n e .  Można bez obawy 
przesady powiedzieć, że ro k  rocznie w naszych lasach 
niszczeje cały szereg gatunków  grzybów , k tó re  by można 
zużytkow ać w ew nątrz  k ra ju  przynajmniej, jeśli już nie 
mówić o możliwości ich eksportu . P rzyczyną strat jest 
tutaj zb y t m ała znajomość grzybów  i ich w artości uży tko­
wej w śród naszego społeczeństw a, je s t przede wszystkim 
zakorzenione głęboko prześw iadczenie o w łasnościach 
trujących w ielu gatunków  grzybów, k tó re  trującym i 
nigdy nie były. Znane jest ogólnie pow iedzenie „psia 
betka", k tóre  nadaw ane jest każdem u grzybowi, dla 
którego innej nazw y zbierający znaleźć nie umie. 
A w śród tych z pogardą w lesie kopanych „psich betek" 
jest przecież w iele jadalnych i smacznych. Przykładem  
może tu  służyć choćby opieńka [Armillaria mellea Vall.), 
k tóra do tej pory n ie  zajmuje odpow iedniego należnego 
jej ze w zględów sm akowych, pospolitości w ystępow ania 
i zdatności przetw órczych m iejsca w śród naszych grzy­
bów jadalnych, a k tóra  w ykorzystyw ana jest ty lko  
w niektórych okolicach naszego kraju , mianowicie tam ,
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gdzie mniej w ystępuje gatunków  w artościow szych lub 
w iększa jest gęstość zaludnienia.

F ak tem  stwierdzonym jednak jest, że rokrocznie nasza 
prasa  notuje w okresie la ta  i jesieni pew ną ilość w ypad­
ków zatrucia  grzybami. N ierozsądkiem  zatem  byłoby 
propagow anie spożyw ania grzybów  do tej pory n ie jada­
nych, o nieznanych bliżej w łasnościach. Z drugiej jednak 
strony w  różnych okolicach naszego k ra ju  ludność różnie 
zapatru je  się na  przydatność spożyw czą jednego i tego 
samego gatunku grzyba. I tak  np. grzyb św iniak (Boletus 
luridus Schaff.) uważany jest za n iejadalny w tych oko­
licach, gdzie w ystępuje sporadyczńie, podczas gdy np. 
w  G órach  Świętokrzyskich, gdzie w ystępuje w dość 
dużych ilościach, jest poszukiw any jako najlepszy po

ten  nie ma nic wspólnego z praw dziw ą truflą, k tó ra  
u nas w Polsce najprawdopodobniej n ie  w ystępuje wcale. 
P rzez lite ra tu rę  naszą i obcą uw ażany jest za trujący, 
w n iek tórych  tylko podręcznikach (jak np. L. K leina 
,,G ift- und Speisepilze und Ih re  V erw echselungen“) au to­
rzy podają, że  m łode owocnie są jadalne. Przypadkow o 
stw ierdziłem  praw dziw ość tego poglądu na  w łasnym or- 
ganiźmie, spożyw ając bez złych następstw  potraw ę 
z grzybów, w śród k tórych, jak  się później dow iedziałem , 
były  także pokrajane młode owocnie tęgoskóra. Trudno 
oczywiście propagow ać tego rodzaju „badanie" jadalno- 
ści danego gatunku, zalecić naw et należy w stosunku 
do tych gatunków, k tó re  przez lite ra tu rę  uznane są  jako 
trujące, jak najdalej idącą ostrożność, bo jakkolw iek tru-

borow iku gatunek grzyba. Być może, iż nieufność lud­
ności pew nych okolic do  tego grzyba w ynika z jego 
dość dużego podobieństw a zew nętrznego (czerwone za ­
barw ien ie  trzona i spodu kapelusza) do tzw. grzyba sza­
tańskiego (Boletus satanus Lenz.), m ającego własności 
trujące. Na szczęście grzyb ten jeśli w ystępuje  u nas, 
to jest bardzo rzadki.

W  n iek tó rych  miejscowościach podw arszaw skich spo­
żyw any jest w stanie świeżym oraz suszonym, jako p rzy ­
p raw a do zup i sosów, grzyb nazyw any truflą, truflą 
polską lub  fałszyw ą truflą, a noszący bo tan iczną nazw ę: 
tęgoskór pospolity  (Scleroderma vulgare Horn.). Grzyb

jących grzybów u nas nie ma w iele, to jednak takie 
eksperym enty  mogą spow odow ać jeżeli nie całkow ite, to 
przynajm niej częściowe zatrucie  organizmu.

Najwięcej stosunkow o trujących gatunków  spotykam y 
w obrębie rodzaju muchom or (Amanita). A le od razu 
trzeb a  zaznaczyć, że  pogląd, iż każdy muchom or musi 
być trujący, n ie  polega na praw dzie. Istnieje naw et gatu­
nek muchom ora, nie rosnący w praw dzie w naszym kraju, 
k tó ry  już przez  starożytnych uw ażany był za przysm ak 
i po traw y  z niego sporządzane, podaw ane były na najw y­
kw intniejszych stołach. Był przysm akiem  cesarzy rzym ­
skich, stąd pew nie jego nazwa: muchom or cesarski (Arna-
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niła cesarea Scop.). A le i u nas jest kilka gatunków  mu­
chomorów o mniejszych zapew ne w praw dzie w artościach 
sm akowych, ale n iew ątpliw ie jadalnych, jak np. mucho­
mor czerw onaw y (Am, rubescens Fr.), muchom or tw ar- 
dąw y (Am. spissa Fr,)... Jednakże  w stosunku do wszel­
kich m uchom orów  należy zalecić jak najdalej, idącą 
ostrożność, ze w zględu na to  p rzede  wszystkim, że 
w śród nich  istnieją gatunki, zaw ierające napraw dę silne 
trucizny, a następnie, że ohserw uje się izitaj w ielką 
zmienność p rzede wszystkim  barw y kapelusza u jednego 
i tego sam ego gatunku. I tak  np. muchom or czerwonawy 
(Am. rubuscens Fr.) może posiadać barw ę kapelusza od 
brunatno-brązow ej poprzez bladoróżow ą do czerwonej 
koloru m ięsa, a ‘tym  samym w niek tórych  w ypadkach 
będzie p rzypom inał posiadającego w łasności tru jące mu­
chomora czerw onego (Am. muscaria L.).

S tosunkow o pospolitym  jest, jeśli chodzi o częstość 
w ystępow ania rodzaj m glejarka (Amanitopsis), spokrew ­
niony z m uchom orem . W ystępuje tu ta j szereg form, róż­
niących się zew nętrzn ie  barw ą kapelusza, k tó ra  u tego 
rodzaju jes t nadzw yczaj rozm aita. W szystkie są  jadalne, 
ale na sku tek  swego podobieństw a do muchomorów, 
najczęściej uw ażane za trujące. Odróżnić m glejarki od 
muchom orów  jest stosunkow o łatw o po braku  na  trzonie 
w ew nątrz pustym  kołnierzyka, jako pozostałości po ro ­
zerw anej osłonce, k tó ra  u  m glejarek jest całkow icie 
niem al uniesiona w  górę, a tylko nieznaczna' jej część 
znajduje się u podstaw y trzona. N a kapeluszu starszych 
owocni b rak  jest rów nież resz tek  osłonki, a spotyka się 
ją  tylko u m łodych owocni jeszcze kołpakow atego 
kształtu  (kapelusz owocni w yrośniętej jest p łaski, jedynie 
w  środku, w  miejscu styku z trzonem  na górnej p o ­
w ierzchni znajduje się m ałe stożkow ate uwypuklenie).

Jak  w ięc w ynika z tego pobieżnego przeglądu rodzaju 
muchomor, istnieją tutaj możliwości w ykorzystania kilku 
gatunków, przynajm niej na m ałą skalę użytku dom ow e­
go, wym aga to jednak dobrej znajomości grzybów. To 
samo m ożna pow iedzieć w stosunku do innych rodzajów 
naszych grzybów  leśnych, ale grzybów na codzienny 
domowy użytek  niekoniecznie trz e b a  szukać w lesie, 
Są gatunki grzybów  jadalnych, rosnące na otw artych 
przestrzeniach, na  łąkach, przy drogach, pod  płotami, 
w  karto fliskach  itp. Pospolite, w szędzie spotykane n ie ­
raz w dużych ilościach grzyby jadalne — to purchaw ki 
(rodzaje: Lycoperdon i Bouista). M łode owocnie w e­
w nątrz jeszcze b iałe, nie zaw ierające ciem no-brązowego 
proszku, czyli dojrzałych zarodników, są ła tw o  dostęp­
nym d la  w szystkich grzybem jadalnym , Drugim takim  
grzybem, naw et sm aczniejszym i rów nież bardzo pospoli­
tym, to  tw ardzioszek przydrożny, popularnie zwany p o ­
dróżnikiem  lub podróżniczkiem  (Marasmius oreades Fr.) 
C harakteryzuje się on tym, że trzon posiada tw ardy 
i w skutek  tego niejadalny. Trzecim  w reszcie gatunkiem, 
mniej w szakże pospolitym  od poprzednich, a le  posiada­
jącym natom iast znacznie w iększe rozm iary, to czerni- 
d łak  kołpakow aty , zwany niekiedy (np. w  okolicach 
Łodzi) sow ą (Coprinus porcellanus Schaf.j, Do jedzenia 
nadają się jednak tylko owocnie m łode, poniew aż s ta r­
sze, w k tó rych  zarodniki już dojrzały, czernieją począ­
wszy od dolnej części kapelusza, a następnie  rozpływ ają 
się, w ydzielając k rop le  czarnej cieczy, w k tó re j obficie 
znajdują się zarodniki grzyba.

P rzykładów  grzybów  jadalnych, a nie w ykorzystanych

u nas naw et na użytek domowy jest w iele i niem ożliwo­
ścią jest w  krótk im  z konieczności artyku le  w yczerpać 
tak  obszerny tem at. Dość pow iedzieć, że autorzy n ie ­
m ieccy określają ilość jadalnych gatunków  na około 500, 
podczas gdy u nas spożyw anych jest zaledw ie k ilkadzie­
siąt. J e s t  rzeczą  oczywistą, że praw dziw ie dużą w artość 
posiada tak i grzyb, k tóry  w ystępuje w dużych ilościach 
i jest rów nocześnie smaczny, poniew aż może się stać 
przedm iotem  handlu. A le dla am atora-zb ieracza w zglę­
dy handlow e odpadają, a na w artość znalezionego grzy­
ba nie w pływ a ujemnie fakt, że jest ten  grzyb na ogół 
rzadkością, może raczej być czynnikiem  w artość podno­
szącym. Bo przecież w iększość ludzi z  miasta, jeżeli 
zbiera grzyby, to  nie czyni tego w yłącznie dla korzyści 
m aterialnych, lecz p rzede wszystkim  dla samej czynności 
zbierania, k tó ra  to funkcja dla w ielu osób może być b a r­
dziej przyjem na i frapująca, niż np. łow ienie ryb (osobi­
ście uważam, że obie te  czynności są n ad e r frapujące). 
W ydaje mi się, że znacznie w ięcej ludzi mówi o sobie: 
„lubię zbierać grzyby", aniżeli „lubię łow ić ryby”, ze 
względu być może p rzede w szystkim  na to, że tę p ie rw ­
szą przyjem ność można osiągnąć bez specjalnych w y­
datków  na kosztowny sprzęt. Należy się zatem  dziwić, 
że „grzybiarstw o" nie jest do tej pory uznane za „sport", 
podczas gdy am atorzy sportu  w ędkarskiego mają swój 
klub, sta tu t, te reny  i przepisy, regulujące jakość i w iel­
kość ryb, k tó re  im łowić wolno. Sądzę, że ujęcie w  od­
pow iednie ram y praw ne k w est:i dzikiego do tej pory 
zb ieran ia  grzybów, choćby przez utw orzenie podobnego 
klubu dla am atorów  „grzybiarzy" w płynęłoby k o rzyst­
nie po pierw sze: na rozpow szechnienie znajomości grzy­
bów  jadalnych i trujących, a co za tym idzie na lepsze 
w ykorzystanie naszego surow ca grzybowego; po drugie: 
na uzdrow ienie samej akcji zbierania p rzez  w ydanie od­
pow iednich przepisów , choćby w  formie przykazań, k tóre  
obow iązyw ałyby każdego zbierającego, a więc np.: „nie 
w yrywaj grzyba, lecz go delikatn ie w ykręcaj lub odcinaj 
nożem tuż przy samej ziemi, bo w tedy nie niszczysz 
grzybni, a tym samym zapew niasz sobie dalszy zb iór”; — 
„nie kop  grzybów, k tó re  uw ażasz za niejadalne, gdyż 
niszczysz p iękno lasu, a czasem z pow odu niedokładnej 
znajom ości m arnujesz’ owocnię, k tó rą  k to  inny, mógłby 
w ykorzystać"; „nie rozgrzebuj mchu czy ściółki w poszu­
kiw aniu m ałych grzybów, gdyż niszczysz grzybnię, a co 
za tym  idzie w pływ asz ujem nie na stan  zagrzybienia 
naszych lasów".., itp.; po trzecie  mogłoby stanowić pew ­
nego rodzaju  ochronę przeciw ko „korsarstw u grzybow e­
mu", jakie do tej pory  jest zjaw iskiem  nagminnym 
w naszych lasach.

P odobne kluby czy stow arzyszenia, skupiające am ato- 
rów -grzybiarzy istniały przed w ojną (być może istnieją 
i dzisiaj) w k ilku  państw ach E uropy środkow o-zachod- 
niej, propagując w iedzę o grzybach jadalnych i trujących 
przez w łasne czasopisma, b iu letyny itp. S tw orzenie po­
dobnej organizacji u nas w k ra ju 'm ia ło b y  niew ątpliw ie 
duże znaczenie dla tej spraw y ze w zględów  wyżej przy­
toczonych, dlatego zamierzam w  przyszłości do tej kw e­
stii w róeić, by między innymi zaapelow ać do w szystkich 
m iłośników  „grzybiarstw a" o podanie sw ych adresów.

A. Jagielski

Z Zakładu Chorób Roślin i Grzyboznawstwa 
Instytutu Badawczego Leśnictwa

Przyczynki do planowania w gospodarstwie leśnym w ZSRR
Remarques sur les plens de 1‘Economie

G ospodarka leśna w ZSRR, opierając się na  zasadach 
planow ania w prow adza je także do prac  zalesieniowych. 
W  tym względzie obowiązują zarządzenia Głównego 
U rzędu H odowli i O chrony lasu przy  Radzie M inistrów 
ZSRR (G ław lieso-O chrana pri SM SSSR), w ykonywane 
przez urzędy tery toria lne, a na najniższym szczeblu — 
przez „Lieschozy" (rejonowe urzędy gospodarstw a le ­
śnego).

forestiere dans la  Republiąue Sovietique

Planow anie w dziedzinie hodow li lasu, obowiązujące 
poszczególne „Lieschozy", uk ładane jes t według n astę ­
pujących pozycji:

1. Ogólny plan prac hodow lanych, w yrażony w  jed­
nostkach  powierzchni, obejm ujący zalesienia, p ielęgno­
w ania upraw , cięcia pielęgnacyjne („Tubki uchoda") itd.

2. zestaw ienie funduszu p łac zarobkow ych,
3. zadania co do podniesienia wydajności pracy,
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4. plan obniżenia kosztów własnych,
5. limity (kredyty) na opłacenie przewidywanych prac,
6. limity na inwestycje kapitałowe.
Na podstawie otrzymanych wytycznych i limitów ,,les- 

choz“ opracowuje roczny plan gospodarczy według na­
stępujących rozdziałów:

1. Plan organizacyjno-techniczny, obejmujący prace 
przygotowawcze, wydajne wykorzystanie maszyn i narzę­
dzi, racjonalną organizację pracy itd.

2. plan produkcyjny,
3. plan zatrudnienia i płac zarobkowych,
4. kosztorys prac,
5. plan inwestycyj (budowlany),
6. plan finansowy leschozu.
Plan zatrudnienia i płac zarobkowych sporządza się 

na podstawie zatwierdzonego planu prac, norm pracy 
(uwzględniających nowe osiągnięcia w dziedzinie wydaj­
ności pracy), oraz kredytów (limitów), ustalających fun- 
duse płac.

Kosztorys prac opracowuje się na podstawie poszcze­
gólnych działów rocznego planu produkcyjnego. Koszto­
rys zawiera opis podstawowych rodzajów prac i ich 
rozmiar, wymiary płac zarobkowych, obciążenia socjal­
ne, koszt materiałów, amortyzację narzędzi, wydatki na 
bieżący remont, koszty transportów, opłaty za prace 
mechaniczne, wykonywane przez M. T. S. (stacje maszy- 
nowo-traktorowe), wydatki ogólne i przypadające na 
jednostkę pracy, faktyczne wydatki za rok ubiegły na 
jednostkę pracy, oraz porównanie planu z wykonaniem 
za uprzedni rok,

W gospodarstwie leśnym obowiązuje dążenie do obni­
żenia przeciętnych kosztów prac w drodze odpowiedniej 
organizacji technicznej i wykorzystania współzawodnic­
twa pracy,

Podstawą niemal dla wszystkich przytoczonych obli­
czeń są normy wydajności pracy. Przeprowadzenie ra­
cjonalnego planowania wymaga zatem oparcia się o ści­
słe i zracjonalizowane normy.

W odniesieniu do jakości posiadanych norm, są wy­
suwane zastrzeżenia, że, niestety, nawet dotychczas nie 
odpowiadają one jeszcze rozwojowi techniki prac odno­
wieniowych.

Hamuje to w znacznym stopniu rozwój współzawod­
nictwa pracy przy odnowieniu lasu.

W Związku Radzieckim technika wykonywania prac 
zalesieniowych zrobiła znaczny krok naprzód po zasto­
sowaniu zmechanizowanego sposobu przygotowania gle­
by. Jako siły pociągowej używa się różnego typu trakto­
rów. Obróbka gleby odbywa się przy użyciu pługów 
leśnych i spulchniaczy. Używany jest także sprzężaj 
konny. Pielęgnowanie upraw odbywa się dwojako: ręcz­
nie przy użyciu motyk, lub przy napędzie mechanicz­
nym z zastosowaniem kultywatorów.
' Sadzenie odbywa się ręcznie (np. sosnę sadzi się przy 

pomocy kostura tzw. „miecza Kolesowa"). Niewyłączone 
jest także sadzenie przy użyciu maszyn.

Prace powyższe, oraz inne, stosowane w gospodarce 
leśnej, ujęte są w normy wydajności, stopniowo ulep­
szane w miarę uzyskiwanych wyników i doświadczeń. *

Dla prawidłowego ustalenia norm wydajności pracy 
robotników leśnych należy uwzględniać wszelkie czyn­
niki, wpływające r>a wynik (ilościowy i jakościowy).

Czynników takich jest bardzo dużo. Dadzą się one 
sprowadzić do 3-ch podstawowych grup: przyrodniczych, 
produkcyjnych i organizacyjnych.

Do czynników p r z y r o d n i c z y c h  zalicza się 
przede wszystkim różnice w warunkach siedliska.

Przeprowadzone liczne badania dowodzą o wpływie 
jakości gleby na wydajność pracy w ogóle, a ręcznej 
w szczególności. Powszechnie znaną jest zależność szyb­
kości wykonania pracy od rodzaju gleb.

Dowodzi tego następujące zestawienie:
Wydajność w m’ przy spulchnianiu motykami upraw 

sosnowych wynosi (wg rodzaju gleb):

na glinie 
Czarnoziem 
spiaszczonej

1800
1600
700

zachwaszczenie 
przy stanie

słabym 
średnim 
silnym

na piaskach piaszczyste 
Czarnoziem Gleby 
gliniastych

2700
2500

1900
1250
850

Stan gleby również wywiera wpływ. Stwierdzono, że 
przy konnym międzyrzędowym spulchnianiu, wydajność 
pracy na glebie wilgotnej wynosi 1.87 ha dziennie, a na 
glebie o przeschniętej górnej warstwie — 2,29 ha 
(122%).

Na glebach o większej zawartości gliny, formująca się 
po opadach na powierzchni skorupa hamuje wykonywaną 
pracę w tym większym stopniu, im grubość zaskorupie­
nia jest większa. Przy głębokości spulchnienia 6 — 8 cm 
uzyskuje się różnice, wynoszące do 170%,

Stan zachwaszczenia gleby wpływa na szybkość ręcz­
nego pielenia. Przy ilości chwastów, wynoszącej od 20 
do 120 szt. na 1 m2, tj. przy 6-krotnie większym za­
chwaszczeniu, wydajność pracy zmniejsza się do
4,5 razy.

Przechodząc do grupy czynników p r o d u k c y j ­
n y c h  zaznaczamy znaczny wpływ na wydajność 
urządzeń maszynowych długości trasy na polu. Im krót­
sze jest pole, tj. im więcej jest nawrotów, tym mniejsza 
jest wydajność pracy. Do tego należy dostosować obli-
czMiie norm

Na przykład: spulchnianie w międzyrzędach kultywa- 
torem przy użyciu traktora daje następujące wykorzy­
stanie czasu pracy (w %) w zależności od długości 
trasy:

przy 100 m — 81 %
„ 500 „ — 95,6%
„ 1000 „ — 97,5%
„ 2000 „ — 99,5%.

Znamienną jest zmienność wydajności pracy pod wpły­
wem długości przepracowanego czasu. Przy motyczeniu 
upraw na spłaszczonej glinie i średnim zachwaszczeniu, 
wydajność pracy robotnika wynosiła na 1 godzinę: 
w czasie do przerwy obiadowej — 60 m2

„ po przerwie „ — 45 m2 (tj, 75%)
Przytoczone liczby dowodzą, że przy obliczaniu normy 

nie należy kierować się wydajnością pracy na 1 godzinę, 
lecz obliczać ją dla całego dnia pracy, biorąc przecię­
tną z szeregu dni.

Do czynników o r g a n i z a c y j n y c h  zali­
czono momenty, zależne od samych wykonawców lub 
organizatorów pracy.

Do tego rodzaju warunków odnosi się wykorzystanie 
czasu pracy. Należy jak najbardziej skrócić w czasie nie­
produkcyjne działania, które przy mechanicznej uprawie 
gleby wyncsza od 23% do 50% całego czasu.

Przykład zużycia czasu na sadzenie maszynowe:
zużyto czasu

Praca przygotowawcza 104,0 min. — 17%
„ podstawowa 277,0 „ — 45%

Przejazdy z jednej działki na drugą 59,5 „ — 10%
Przerwy z przyczyn organizacyjnych 76,2 „ — 12%
Przerwy z przyczyn technicznych 21,0 „ — 3%
Przerwa obiadowa 60,0 „ — 10%

R a z e m 616,6 -min. — 100%

Duży wpływ na wydajność wywiera także skład ze-
społów robotniczych (brygad i grup).

Przykład przy pieleniu chwastów wskazał, że zespół 
z 9 osób, składający się z robotników czasowych i przy­
godnych, wykonał pracę średnio 879 m2 na 1 osobę. 
Zespół, składający się z robotników stałych, osiągnął 
wynik w tych samych warunkach i czasie — 1.289 m2 
(146%).

Praca grupowa (po 2 osoby razem), daje na ogół niższy 
przeciętny wynik, niż praca indywidualna. Różnica wyno­
si 12 — 50%, z czego wynika, że sprawa rozstawienia 
robotników przy pracy wymaga znacznej uwagi. Części 
pracy, nie wykonuje się z powodu nieskoordynowania 
ruchów, ociągania się, prowadzenia rozmów itd.

Należy dążyć do częstszego, w miarę możności wyko-
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nyw ania pracy w drodze indyw idualnej, z oddzielną ew i­
dencją  w yników  dla każdego pracow nika.
. Każda, naw et najmniej skom plikow ana praca, w m iarę 

j.ej wykonania, pow oduje osiągnięcie w iększej wprawy, 
có zezw ala na podniesienie wydajności.

Stw ierdzono np., że p raca  robo tn ika , zatrudnionego 
przy m otykow aniu upraw , dała  pew ien w zrost wydajno­
ści w m iarę postępującego zatrudnienia:

w 1-szym dniu 385 m2— 100%
w 2-gim ,, 422 „ — 110%
w 3-cim „ 510 „ — 132%
w 4-tym  „ 545 „ —  141%.

Obliczając norm ę w ydajności, nie można zatem  opie­
rać  się ty lko na w ynikach 2-ch pierw szych dni.

N astępstw o pracy i odpoczynku rów nież w ywiera 
swój w pływ  na w ydajność. O bserw acje nad p racą  sprzę- 
żaju konnego (orka pługiem jednoskibow ym  przy za- 
przęgu 3-ch koni) w ykazały w różnych w ariantach z a ­
leżność wyniku od spósobu w ykorzystania odpoczynku 
(w bruździe) przez konie. Dowodzi tego następujące z e ­
staw ienie:

W arian t Czas Czas
pracy odpoczynku 
minut minut

W ynik
orki
m2

% zwiększonej 
wydajności

I 30 10 5487 100
II 20 10 5986 109

III 15 5 6614 121
IV 45 10 7850 143.

Przytoczony szereg przyk ładów dowodzi, że normy
w ydajności pracy nie są ła tw e do ustalenia. Zależne są 
one od szeregu czynników. N ależy w każdym  w ypadku 
opierać się na danych dośw iadczalnych, obserwacjach 
i w yńikach osiągnięć w spółzaw odnictw a pracy.

Pomimo napotykanych trudności, obliczenie norm  wy­
dajności jes t niezbędne dla stw orzenia podstaw y do 
realnego planow ania w gospodarstw ie leśnym  * *).

*) (opracowano na podstaw ie m ateriałów , zaw artych 
w m iesięczniku „Liesnoje choziajstwo", r. 1941, zeszyt 
Nr 1 — F. T. K ostiukowicz ,,Zagadnienia Planow ania 
w gospodarstw ie leśnym " i zeszy t Nr 2 — D. P. Iszin 
„W pływ  naturalno-historycznych, produkcyjnych i orga­
nizacyjnych czynników na  w ydajność p racy  w upraw ach 
leśnych").

W acław Krajski

« 1
Postępy techniki w leśnictwie1)

Progres dans la Technique forestiere

Klejone podkłady k o lejow e1). Dr B aesder, technolog 
niem iecki, rozpoczął badania nad zastosow aniem  pod­
kładów  klejonych. Pierw szy typ sk ład a ł się ze zwykłego 
podkładu iglastego z naklejoną na górnej pow ierzchni 
p ły tą  z tw ardego drew na liściastego. M iało to  wyelimi­
nować po trzebę  stosow ania stalow ych płytek, um ieszcza­
nych pom iędzy szyną a podkładem . N astępne typy p o d ­
kładów  by ły  w ykonane z p ły t klejonych. Podkłady k le ­
jone, p rzy  odpow iedniej impregnacji, m ają być znacznie 
trw alsze od podkładów  zwykłych. Ze względu na, m ałą 
ilość w ykonanych dotychczas prób, nie m ożna jednak 
jeszcze ocenić tej metody.

Nowy typ p łyty warstwowej ,,Vendura“ 2). W ytw órnia 
V enesta, Ltd. w ypuściła na rynek  now y typ p ły ty  w ar­
stwowej pod nazw ą ,,V endura". S k ład a  si“ę ona z a rk u ­
sza aluminium, spojonego z jednej lub obu stron, z fo r­
nirem. Spojenie drew na z m etalem  m a być w yjątkow o 
dobre i p ły ta  znosi b, surowe w arunki. Może być k lejo ­
na, jak drew no i nitow ana jak m etal, nadaje się do fo r ­
nirow ania oraz jest ognioodporna. Z pow odzeniem  może 
być stosow ana w  w ypadkach, gdzie po trzebne  są  krzyw e 
pow ierzchnie, gdyż daje się giąć bardzo  łatw o, naw et 
przy bardzo  m ałych prom ieniach.

Namiastka drew na3), W W ielkiej B rytanii w ynalezio­
no now ą nam isatkę drew na, nazw aną „drew nem  glebo­
wym" (soil wood). Otrzym uje się ją p rzez  działanie pew ­
nych bak te rii na  glebę. Przypom ina ona z w yglądu d rew ­
no naturalne, n ie  posiada jednak w łókien, je s t cięższa 
i mniej elastyczna. Nie przepuszcza wody, je s t ognio­
odporna, może być obrabiana podobnie jak drew no n a tu ­
ralne —  a ponadto można jej nadaw ać dowolne kształty. 
Nowe to  drew no może być przy  tem p era tu rze  200° F  
odw odnione i eksportow ane w  form ie proszku. Proszek 
może być przem ieniony w drew no w  ciągu jednej go ­
dziny p rzez  zw ykłe dodanie wody. Zostały utw orzone 
cztery tow arzystw a do eksploatacji tego wynalazku, 
o rocznej produkcji 50.000 ton.

*) Forestry Abstracts — Tom 9 Nr 3 —  marzec 1948 r.,
w rubryce „Forestry the World over",

’) w edług „W ood" — Londyn, styczeń  1948.
2) w edług „Tim ber T rade Jou rnal"  —  15. XI. 47 r.
3) Według „British Columbia Lumberman" z listopada 

1947 r.

W ynalazca nie opaten tow ał swego w ynalazku, gdyż 
jak pow iada, uczeni całego św iata  nie są w  stanie odkryć 
tajem nicy produkcji na podstaw ie analizy wyrobionego 
artykułu.

Nowy materia! budowlany P rasa  bryty jska (Picture 
Post), podała  ostatnio w iadom ość o nowym m ateriale 
budowlanym , nazw anym  „Pyroc". S kłada się on z wapna, 
cem entu i odmiany miki, zw anej ,,verm iculite".

M ateria ł ten może być  rozpryskiw any na sia tkę me­
talow ą, drew no lub m etal w  w arstw ach  dowolnej gru­
bości. M oże być on w yrabiany w  odmianie w odoodpor­
nej lub nasiąkliw ej, nie pęka, m ożna w bijać w eń gwo­
ździe i w kręcać śruby oraz p iłow ać jak drewno. W  trzy 
godziny po w ykonaniu m ożna go już malować. Ponadto  
stanow i d ob re  zabezpieczenie od ognia; drewno pokry te  
w arstw ą „Pyroc" nie pa li się, a belki żelazne pokry te  
trzycalow ą w arstw ą tego m ateria łu , nie ulegają defo r­
macji pod wpływem gorąca. J e s t  on tan i w użyciu, po­
zw ala na pokryw anie nim szk ieletu  z siatk i drucianej 
lub innego m ateria łu  o dow olnych kształtach , przy czym 
m oże to być w ykonane szybko,

Pół modelu drewnianego pokryto „Pyroc‘iem“
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Ta polewa modelu ocalała od ognia

W edług dotychczasowych badań, będzie dobrze się 
nadaw ał na ściany w ew nętrzne, natom iast nie jest je ­
szcze pew ne, czy w swej postaci, będzie mógł być do­
stosow any na zew nętrzne ściany budynków .

K. Czereyski

Szwedzki m łotek przyrostowy. W ostatnim  zeszycie 
szw ajcarskiego czasopism a leśnego (Schw eizerische Zeit- 
schrift fu r Forstw esen, N r 1 — Jan u a r 1948), podany jest 
opis w ynalazku szwedzkiego nadleśniczego G, U llen‘a 
z K ólleberga. S konstruow ał on m ianowicie p rzed  kilku 
la ty  now y przyrząd do m ierzenia przyrostów , nazwany 
„m łotkiem  przyrostow ym ". K ształt p rzyrządu odpow iada 
zupełn ie  jego nazw ie: jes t to m łotek, w ykonany cały ze 
stali. N a kulistej jego głów ce o średnicy ca 3,5 cm um ie­
szczone jest z jednej strony  ostrze, puste w ew nątrz, k tó ­
re przy  uderzeniu m łotka w bijane jest w  pień drzewa.

J f i l j

- J * "  l l l !

I ' " 1 1

O strze to służy do wyjmowania z pnia czopka d rew ­
nianego o średnicy 4 mm i długości 25 mm. Po przeciw ­
nej stronie główki, znajduje się p rę t m etalowy, po naci­
śnięciu którego wysuwa się p róbka drew na z otw oru 
ostrza. — Trzonek m łotka jest w ydrążony w ew nątrz, 
z zew nątrz zaś nacinany na  szerokości dłoni i nieco 
spłaszczony, ukośnie do k ierunku uderzenia. Długość 
wynosi 20 cm. — O strze m ożna odkręcać i wymieniać.

W ydobyty z pnia czopek drew niany służy do o k re­
ślenia przyrostu  ostatnich lat. Z aw iera on średnio 
12 —  20 słojów rocznych; p rzy  zastojach przyrostow ych 
lub przy cienkosłoistym  drew nie może ich być 50 i w ię­
cej. — Uszkodzenie pnia, jakie przy  pobieraniu próbek  
ma miejsce, jest bardzo  nieznaczne. Czas po trzebny  na 
w yjęcie p róbki nie p rzek racza  kilku sekund.

M łotek  przyrostow y stosow any b y ł w Szwecji przy 
w yznaczaniu trzebieży w czystych, jednolitych drzew o­
stanach  świerkowych, rozstrzygając w w ątpliw ych w y­
padkach  o przebiegu przyrostu  masy drzewnej.

Z dziedziny ustawodawstwa leśnego (3)
Legislation forestiere (3)

ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW

z dnia 21 lis to p ad a  1947 r.
o utworzeniu Białowieskiego Parku 

Narodowego
(Dz. U. U. P. N r 74, poz. 469 z 1947 r,).

D la należytego zrozum ienia, n a  czym polega 
fak t pow ołan ia do życia p a rk u  narodow ego 
i jak i jes t sposób p o w stan ia  p a rk u  naro d o w e­
go należy  zapoznać się  chociaż pobieżnie z n ie ­
k tó rym i przepisam i u staw y  z dn ia 10 m arca 
1934 r, o ochronie p rzy ro d y  (Dz. U. R, P. N r 31, 
poz. 274) W edług art, 1 te j u staw y  ochronie 
podlegają  tw ory  p rzy ro d y  jak ziem ia, jej 
u k sz ta łto w an ie  i form acje, jask in ie, w ody sto ją­
ce i p łynące , w odospady, brzegi tych  wód, 
zw ierzę ta , rośliny, m inera ły , skam ieniałości —  
ta k  gatunki, jak  zb io row iska i poszczególne 
okazy, k tó ry ch  zachow anie leży w in te re sie

*) W  zw iązku z decyzją przejęcia  ochrony przyrody 
przez M inisterstw o Leśnictw a od M inisterstw a Oświaty, 
odbyw a się obecnie p raca  nad zm ianą wymienionej 
ustaw y.

.publicznym  ze w zględów  naukow ych, es te ty cz ­
nych, historycznych, pam iątkow ych, albo też 
ze w zględu na sw oiste cechy k ra job razu  i k tó ­
re  w ładza państw ow a u zn a ła  za podlegające 
ochronie.

A rt. 2 w ylicza szczegółowo, n a  czym może 
polegać ochrona p rzy ro d y  ze w zględu n a  ro ­
dzaj przedm iotów  i cel ochrony, a m ianow icie:

1) na czasow ych lub nieograniczonych w  cza­
sie zakazach  dokonyw ania bez  zezw olenia w ła ­
dzy państw ow ej w szelk ich  lub isto tnych  zmian 
w  przedm iocie lu b  w  jego otoczeniu;

2) na zakazach  używ ania i uży tkow an ia  
p rzedm iotu , polow ania, rybołów stw a, ścinania 
drzew , niszczenia roślin, zanieczyszczania w o­
dy, zm iany jej biegu, w ydobyw ania ziemi, skał 
i m inerałów ;

3) na zak azach  zbyw ania, nabyw ania i p rz e ­
w ożenia oraz w yw ożenia zagranicę p rzedm io­
tó w  objętych ochroną;

4) na zak azach  um ieszczania n a  danych  
p rzedm io tach  lub danym  obszarze tablic, nap i­
sów , ogłoszeń rek lam ow ych i innych;
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5) n a  zak azach  w znoszenia budow li w  ogóle 
lub o pew nej w ysokości, albo jakości, u rząd za­
n ia  zak ładów  przem ysłow ych, handlow ych itp .;

6) n a  ograniczeniu  d ostępu  do danego obsza­
ru, w yjąw szy jego w łaścic iela , użytkow nika, 
posiadacza, ich służby i dom ow ników ;

7) na  w ykonan iu  p rzez w ładze państw ow e 
p rac  i u rząd zeń  ochronnych, jak  to : n a  w ybu­
dow aniu w ałów , uregulow aniu  spadku  wód, 
zalesien iu  obszaru, zasadzeniu  lub zasianiu ro ­
ślin, n a ' um ieszczaniu  ogrodzeń, ogłoszeń do­
tyczących  ochrony itp.

S tosow nie do postanow ień  a rt. 9 i 10 ustaw y 
z dnia 10.III.1934 r. w  okolicach o k ra jobrazie  
szczególnie p ięknym  i bogatym  w  osobliwości 
p rzyrody , gdzie ochrona p rzy rody  n ie  może 
ograniczać się do poszczególnych przedm iotów , 
lecz pow inna jednolicie dotyczyć ich  skupień 
n a  obszarze conajm niej trzy s tu  hek tarów , R a­
da M inistrów  m oże rozporządzeniem  utw orzyć 
p a rk  narodow y. R ozporządzenie R ady  Mini­
strów  u s ta la  przedm io ty  i tre ść  ochrony p rzy­
rody na  obszarze  parku . W niosek  o w ydanie 
rozporządzen ia  sk łada, po  zasięgnięciu  opinii 
Państw ow ej R ad y  O chrony Przyrody, M inister 
W yznań R eligijnych i O św iecenia Publiczne­
go 2) w porozum ieniu  z M inistrem  R olnictw a 
i R eform  R o ln y ch 3), M in iste r W yznań Religij­
nych  i O św iecen ia Publicznego może w ydaw ać 
rozporządzen ia  a W ojew oda zarządzen ia , m ają­
ce na ce lu  bliższe oznaczenie lub p rzep ro w a­
dzenie ochrony p rzyrody, ustanow ionej w  ro z­
porządzen iu  R ady  M inistrów  n a  obszarze p a r­
k u  narodow ego, W  stosunku  do p a rk u  n arodo­
wego, w  k tó reg o  sk ład  w chodzą obszary  leśne 
lub obszary, znajdujące się pod za rządem  Mini­
s tra  R oln ic tw a i R eform  Rolnych, rozporządze­
n ia przew idziane w  art. 10 § 1 cyt. ust. z dn. 
iO.XI.1934 r, w ydaje M in iste r W yznań Religij­
nych i O św iecen ia Publicznego w  porozum ieniu 
z M inistrem  R oln ic tw a i R eform  RolnySh. Za­
rząd zen ia  w ydaw ane p rzez W ojew odę, muszą 
być w  sto su n k u  do obszarów , znajdujących się 
pod  za rząd em  adm inistracji lasów  p aństw o­
wych, w y d aw an e  w  porozum ieniu  z w łaściw ym  
organem  adm inistracji tych  la s ó w 4).

2) Ustawa z dnia 21 lipca 1944 r, o utworzeniu Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego (Dz. U. R. P. 
Nr 1, poz. 1) przyjęła zamiast nazwy resortu Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego nazwę resort 
Oświaty.

3) W związku z utworzeniem przez Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej nowego resortu — Leśnictwa i za­
legalizowaniem tego stanu przez dekret z dn. 5 wrze­
śnia 1947 r. o zakresie działania urzędu Ministra Leś­
nictwa (Dz. U. R. P, Nr 60, poz, 327) sprawy administra­
cji lasów państwowych wraz ze związanymi z nimi go­
spodarczo wodami i gruntami nieleśnymi z wyjątkiem 
lasów pozostających z mocy szczególnych przepisów 
w administracji innych ministerstw przeszły do wyłącz­
nej właściwości Ministra Leśnictwa.

4) Por. rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 3 gru­
dnia 1930 r. o zmianie rozporządzenia Prezydenta R, P. 
z dnia 30 grudnia 1924 r. o organizacji administracji la­
sów państwowych (Dz. U. R. P. Nr 86, poz. 161).

Dzika jabłoń U) kmiecie Puszcza Białowieska

lot. Dr J. J. Karpiński

N a podstaw ie  art. 9 ustaw y z dn ia  10 m arca 
1934 r. R ada M inistrów  rozporządzeniem  z dnia 
21 lis topada  1947 r, u tw orzy ła  B iałow ieski P a rk  
N arodow y, położony w  pow iecie bielskim  w o­
jew ództw a białostockiego  o obszarze 4.716 ha 
w następu jących  granicach: od zachodu —  rz e ­
k a  N arew ka, od północy —  rzek a  H w ożna, od 
w schodu —  granica państw ow a z B iałoruską 
S ocjalistyczną R adziecką R epubliką , od po ­
łudnia —  P olana B iałow ieska. P oza tym  obsza­
rem  w  sk ład  P a rk u  w chodzi re ze rw a t żubrów  
i re z e rw a t ta rp an ó w  oraz osada „Zw ierzy­
n iec '1 o pow ierzchni około 15 ha i p a rk  p a łaco ­
wy o pow ierzchn i 50,01. R azem  w ięc  pow ierz­
chnia P a rk u  obejm uje 4,781,01 ha. O chroną ści­
słą na  te ren ie  P ark u  objęte są lasy, gleba, w o­
dy p łynące i sto jące oraz roślidy i zw ierzęta . 
N iezrozum iałym  i w ym agającym  bliższego w y ­
jaśn ien ia i in te rp re tac ji je s t w y raz  „ochrona 
ścisła", w yrazem  tym  nie posługuje się bow iem  
sam a u s taw a  z dnia 10 m arca  1934 r. W edług 
mojego zdania pojęcie ochrony ścisłej będzie 
polegać n a  zak azach  i og ran iczen iach  w ym ie­
nionych w a rt. 2 p k t. 1 —  6 pow ołanej ustaw y 
z dn, 10 m arca  1934 r.
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O d tych  zakazów  i ograniczeń ro zp o rząd ze­
nie z dnia 21 listopada 1947 r. przew iduje w y­
jątki, m ianow icie:

a) m ożliw ość zbioru roślin i łow ienia lub za ­
b ijania zw ierzą t n ie ło w n y ch 6) w yłącznie dla 
celów  naukow ych  za zezw oleniem  d y rek to ra  
P ark u ;

b) m ożliw ość dokonyw ania czynności o ch a ­
ra k te rz e  gospodarczym  na te ren ie  reze rw a tu  
żubrów , reze rw a tu  ta rp an ó w  osady „Z w ierzy­
n iec" oraz p a rk u  pałacow ego, k tó re  określi 
d y re k to r P arku ,

c) m ożliw ość ruchu tu rystycznego  na obsza­
rze P a rk u  na  te ren ach  w yznaczonych  przez d y ­
rekcję  P arku ,

d) m ożliw ość dokonyw ania w szelk ich  innych 
czynności, zastrzeżonych  w łaściw ym  organom

5) Stosow nie do art. 1 rozporządzenia P rezyden ta  R. P. 
z dnia 3 grudnia 1927 r. o praw ie łow ieckim  (Dz. U. R. 
P. N r 110, poz. 934) zw ierzętam i łow nym i są: żubry, ło ­
sie, jelenie, daniele, sarny, kozice, dziki, bobry, św ista­
ki, zające (szaraki i bielaki), króliki, w iew iórki, n iedź­
w iedzie, rysie, żbiki, wilki, lisy, borsuki, kuny leśne (tu- 
maki), kuny domowe (kamionki), chórze, gronostaje, ła ­
sice, wydry, nurki; głuszce, cietrzew ie, jarząbki, pard - 
wy, kuropatw y, przepiórki, bażanty , dropie, dropie k a ­
m ionki (strepety), żórawie, czarne bociany, czajki, s łon ­
ki, dubelty , bekasy, bekasiki, kulony, i kuliki, bataliony, 
derkacze, łyski, nurki, czajki, dzikie łabędzie, dzikie gę­
si, dzik ie kaczki oraz w szelkie inne p tac tw o  b ło tne  
i wodne, dzikie gołębie, drozdy i kw iczoły, paszkoty, 
jako te ż  p tak i k rukow ate i drapieżne.

państw ow ym  w myśl rozporządzen ia  P rezy d en ­
ta  R. P. z dnia 23-go g rudnia 1927 r. o grani­
cach  P aństw a (Dz. U. R. P. z 1937 r. N r 11, poz. 
83) i rozporządzeń  w ydanych  na  tej podstaw ie.

Pod w zględem  organizacyjnym  B iałow ieski 
P a rk  N arodow y stanow i o d rębną  jednostkę 
w  zak resie  adm inistracji lasów  państw ow ych  
jes t w ięc podobnie, jak dyrekcje  lasów  pań­
stw ow ych, względnie n ad leśn ic tw a organem  
adm inistracji lasów  państw ow ych  ’).

Z arząd P ark u  w zak res ie  przew idzianym  
w  om aw ianym  rozporządzen iu  spraw uje D y rek ­
to r  B iałow ieskiego P ark u  N arodow ego, m iano­
w any p rzez  M inistra L eśn ic tw a w  porozum ie­
n iu  z M inistrem  O św iaty. J a k o  organ doradczy 
i opiniodaw czy D y rek to ra  P ark u , rozporządze­
n ie  pow ołuje do życia R ad ę  N aukow ą B iało­
w ieskiego P arku  N arodow ego, k tó re j szczegó­
łow y zak res  działania, sk ład  i organizację o k re­
śli M inister Leśnictw a w  porozum ieniu  z M ini­
strem  O św iaty w  drodze rozporządzenia. W y­
konanie rozporządzenia z dn, 21 listopada 
1948 r. poruczone zostało  ze w zględu n a  p rze­
p isy  d ek re tu  z dnia 5 w rześn ia  1947 r. oraz 
p rzep isy  a rt. 18 ustaw y  z dn. 10.III.1934 r. M i­
n istrow i L eśnictw a i M inistrow i O św iaty  k ażd e­
m u w zakresie  jego działania .

°) Patrz „Las Polski" Nr 5/48, str. 168.
Ludwik Jastrzębski

C l, C O  O D E S Z L I
CEUX QUI NOUS ONT QUITTĆS

DEZYDERY SZYM KIEW ICZ
(1885 — 1948)

Wspomnienie pośmiertne
D nia 15 m aja br. odszedł od nas na zaw sze D ezydery 

Szymkiewicz, p rzed wojną profesor bo tan ik i W ydziału 
R olniczo-Leśnego Politechniki Lwow skiej, ostatnio p ro ­
fesor U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, jednocześni^ do n ie­
daw na dy rek to r Insty tu tu  B adawczego Leśnictw a.

W  Zmarłym nauka polska s trac iła  pracow nika, k tó ry  
by ł jej oddany całą duszą.

Z Szymkiewiczem zetknąłem  się po raz piew szy we 
W łocław ku, do którego pzybyliśm y praw ie jednocześnie

pod koniec sierpnia 1910 roku, jako nauczyciele 7-mio 
klasowej Szkoły Handlowej Zgrom adzenia Kupców. Od 
tego m om entu upłynęło 38 la t, a Jego sylw eta duchow a 
pozostała do końca życia taka, jaką b y ła  w owych m ło­
dzieńczych latach. N ie zm ienił swoich poglądów  na nau­
kę, na jej wyznawców, nie zm ienił rów nież swoich zapa­
tryw ań społecznych. Liczne rozm owy i dyskusje, jakie 
z Nim prow adziłem  w ostatn ich  la tach  żywo przypom i­
nały  mi Tego — sprzed 38 lat.

Szymkiewicz urodził się 1 czerw ca 1885 roku w  W ilkii 
na Litwie, jako syn lekarza. O bdarzony by ł dużymi 
zdolnościam i, czego dowodem był fakt, że ukończył 
p e łn ą  szkołę realną już w  17 roku  życia w  Sam arze 
nad W ołgą, dokąd ojciec b y ł przeniesiony w  tym  ok re­
sie Jego życia. O powiadał mi w ielokrotnie o k ra job ra­
zie okolic Samary, bogactw ach przyrodniczych, zw ła­
szcza bujnej roślinności euro-azjatyckiej. Z opow iadań 
o florze, zw łaszcza stepowej i słoniskowej, k tó re  oglą­
d a ł jako uczeń, w idać było, że  otoczenie to  w yw arło 
na  m łodzieńcu swój w pływ na  przyszły k ierunek  jego 
zamiłowań.

W  latach 1902 —■ 1905 studiuje Szymkiewicz na W y­
działach M echanicznym i InżynieTyjno-A rchitektonicznym  
Politechniki W arszawskiej, gdzie zastaje  Go strajk  
szkolny. Za udział w strajku  zo s ta ł wywieziony ń a  Sybe­
rię, skąd po zwolnieniu udaje się do Paryża, gdzie w stę­
puje na U niw ersytet. W  la tach  1906 —  08 oddaje się stu ­
diom m atem atyczno-przyrodniczym  na  W ydziale Nauk 
Ścisłych (Faculte de Sciences). Jak o  student zw iedza 
Francję, zapoznaje się z boga tą  florą śródziem nom orską. 
W idziałem  Jego zielnik z Francji, n iezm iernie starannie  
zebrany  i zasuszony. Studia w  Paryżu  zdecydow ały osta­
tecznie o k ierunku p racy  naukow ej Szymkiewicza.

W roku 1908 widzimy Go już na stanow isku nauczy-
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cielą w Gimnazjum pryw atnym  w P łocku, skąd po dwóch 
la tach  przechodzi na analogiczne stanow isko we W ło­
cław ku. W e W łocław ku pracow ał p rzez  10 la t jako nau ­
czyciel fizyki, botan ik i i m atem atyki, N a stanow isku nau ­
czyciela był bardzo sumienny, dokładny i wymagający 
od uczniów. Jednocześn ie  m iał u m łodzieży opinię n ie ­
zm iernie sprawiedliw ego. Na sesjach rady  pedagogicznej, 
w ystępow ał w obronie każdego pracow itego, choćby 
mniej zdolnego ucznia.

W okresie poby tu  we W łocław ku Zm arły ciągle pogłę­
b ia ł sw oje studia m atem atyczne i fizyczne. K iedy zoba­
czył, że przynoszę z okolic W łocław ka ciekaw e okazy 
flory — zaczął w łóczyć się ze  mną, zb ie ra ł i suszył r o ­
śliny, potem  określaliśm y je wspólnie. R ezultatem  tych 
w ycieczek była p ierw sza nasza praca florystyczna, za ty ­
tułow ana: „Spis roślin okolic S zpetala  Dolnego", wydana 
w  XXV tom ie P am iętn ika Fizjograficznego w roku 1918.

Już na  teren ie  W łocław ka zaznaczyły  się Jego  praw ­
dziwie dem okratyczne poglądy na stosunki społeczne, co 
często w yw oływ ało szep taną k ry tykę  ówczesnego środo­
w iska w łocław skiego. Jednak  postępow a część społe­
czeństw a całkow icie aprobow ała Jego poglądy, k tó re  p ły ­
nęły z  głębokiego przekonania. Z apatryw ania swoje w y­
pow iadał na różnych zebraniach, jako radny miejski, k tó ­
rym  zosta ł pod koniec pobytu  w e W łocław ku.

W ro k u  1920 jedzie Szymkiewicz do K rakow a z szere­
giem p rac  naukow ych i ugruntow anym i poglądam i w dzie­
dzinie geografii roślin, a specjalnie jej k ierunkach flory- 
stycznym  i ekologicznym, w oparciu o klimatologię. T u 
zostaje asystentem  Insty tu tu  B otanicznego U niw ersytetu  
Jagiellońskiego, kierow anego przez prof. Szafera, w krótce 
składa d o k to ra t i  otrzym uje V eniam  Legendi.

W ro k u  1924 Politechnika Lw ow ska pow ołuje Go na 
ka ted rę  bo tan ik i ogólnej i fizjologii roślin, początkow o 
jako profesora nadzw yczajnego, a od ro k u  1936 jako zw y­
czajnego. Na stanow isku tym trw a  aż do w ybuchu wojny 
1939 roku. W e Lwowie pozostaw ał rów nież w  czasie 
wojny, aż do czasu k iedy zmuszony b y ł go opuścić.

We Lwow ie nastąp ił rozkw it Jego działalności nauko­
wej. T utaj drukuje cały’ szereg rozpraw  naukow ych i pod­
ręczników , jednocześnie p racu je  w iele społecznie i zdo ­
byw a w ielką popularność w śród młodzieży, dzięki gorą­
cej sym patii, jaką  zaw sze żyw ił dla niej oraz swemu 
w ysokiem u poczuciu sprawiedliw ości,

W 1944 roku p rzebyw a czas jakiś w  K rynicy. Po z a ­
kończeniu działań wojennych w  1945 roku zostaje d y ­
rek to rem  Insty tu tu  B adaw czego Leśnictw a, organizuje 
w  nim szereg  pracow ni naukow ych i inicjuje zespołow e 
badania terenow e, objazdy lasów  na  Ziem iach O dzyska­
nych. M inisterstw o Oświaty m ianuje Szymkiewicza d e ­
legatem  do spraw  m łodzieżow ych na m iasto K raków. J e ­
dnocześnie organizuje On Studium  Leśne, którego jest 
d y rek to rem  do chwili formalnego p rzekształcen ia  się 
w  W ydział Leśny W szechnicy Jagiellońskiej. W ówczas 
pow ołany zostaje na profesora b o tan ik i tego W ydziału 
przez U niw ersy te t Jagielloński. R ów nocześnie w spółpra­
cuje także  z R adą Szkół W yższych.

Przez cały czas od 1924 roku  aż do chwili zgonu Zmar­
ły  p racow ał bardzo intensyw nie na  polu naukowym. 
P raca  naukow a by ła  d lań koniecznością. W  pracy  nau ­
kowej b y ł zaw sze oryginalny, staw iał w ciąż now e zaga­
dnienia, sam opracow yw ał d la  nich m etody pracy, n ie­
kiedy naw et sam  konstruow ał p roste  a pom ysłow e przy ­
rządy, zarów no dla badań  z zak resu  klimatologii, jak  
i ekologii. Posługiw ał się zaw sze m etodam i ścisłymi, co 
n iew ątpliw ie by ło  wynikiem k ierunku  studiów.

P racow ał p rofesor Szymkiewicz w  zakresie  ekologii 
eksperym entalnej, często w łączności z klimatologią. Do 
tego typu  należą Jego p race  nad roślinnością  w T a ­
trach, G órach Św iętokrzyskich i na Polesiu, liczne p race  
nad  transp irac ją  roślin i niedosytem  w ilgotności pow ie­
trza, drukow ane po polsku i po francusku w Kosmosie 
i A cta Societatis B otanicorum  Poloniae. B adania te zdo­
były  M u trw ałe  imię n ie  ty lko w nauce polskiej, a le  
i św iatowej, rów nocześnie m iały znaczenie praktyczne, 
o tw ierały  bow iem  perspektyw y d la  p rodukcji roślinnej.

U koronow aniem  tych prac by ła  obszerna „Ekologia 
roślin" (1932), k tó ra  n ie m iała ściśle ch a rak te ru  podręcz­

nika, poruszała w iele niezm iernie interesujących p ro b le ­
mów z zakresu  ekologii.

Drugim w ielkim dziełem  Zm arłego by ła  „Botanika" — 
podręcznik dla Szkół W yższych. —  „Zabrałem  się do na­
pisania bo tan ik i dla szkół akadem ickich", pisał kiedyś 
do mnie — „nie można czekać, aż ktoś napisze, b o  jest 
ona bardzo po trzebna m łodzieży studiującej już obecnie". 
D uże to dzieło ukazało  się w dw u w ydaniach i zapełniło 
dotkliw ą lukę w lite ra tu rze  podręcznikow ej, Słusznie 
nad grobem Zmarłego pow iedział prof. Szafer „Dzieło to 
samo jedno starczyłoby za ty tu ł do zasługi, sięgającej 
ponad zw yczajną miarę, jaką  przykładam y do dzieł ludzi, 
uznanych za budow niczych nauki polskiej".

D la nauki leśnictw a szczególne znaczenie mają Jego 
obserw acje nad  rozm ieszczeniem  św ierka w Polsce i k ra ­
jach ościennych w  naśw ietleniu n iedosy tu  wilgotności. 
Duże są rów nież zasługi Zm arłego w dziedzinie k lim ato­
logii. P rzed wojną w  ciągu 6 la t by ł p rofesor Szym kie­
wicz przew odniczącym  Sekcji M eteorologicznej Komisji 
W spółpracy w D ośw iadczalnictw ie przy M inisterstw ie 
Rolnictw a. W  tym czasie skonstruow ał ak tynom etr te r­
m oelektryczny do pom iarów  natężen ia  prom ieniowania 
słonecznego oraz d a ł' w skazów ki do w ykonania term o­
m etru  elektrycznego do m ierzenia tem pera tu r gruntu.

Pasjonow ała rów nież Szym kiewicza grupa zagadnień 
biom etrycznych, N ajulubieńszą grupą roślin, do których 
stosow ał m etody statystyczne, b y ła  rodzina jaskrow a- 
tych, oraz złożonych. Pam iętam , z jakim zapałem  zb iera ł 
m ateria ł Ranunculus polyanthem os do tych badań w  1946 
roku, kiedy pojechaliśm y razem  do N atolina, z jaką w er­
wą podchw ytyw ał różne ko re lac je  morfologiczne. Mówił 
wówczas, że  ten rodzaj p racy  jes t d la Niego najlepszym 
odpoczynkiem.

I w  tym k ierunku  badań  po tra fił Szymkiewicz być ory 
ginalny, W prow adził ko rek ty  w m etodzie, odrzucił balast, 
k tó ry  n iepotrzebnie obciążał biologiczny kierunek badań, 
w reszcie napisał dzieło syn tetyczne, k tóre , jak mi w spo­
minał, oddał niedaw no do druku.

W  czasie wojny opracow ał podręczn ik i Klimatologii 
i B otaniki dla liceów.. T en o sta tn i był złożony w Mini­
sterstw ie R olnictw a i uzyskał ap ro b a tę  do druku.

Szym kiewicz po tra fił doskonale  rów nocześnie p row a­
dzić badania ekologiczne, biom etryczne i geograficzne. 
N ie można pom inąć tego ostatn iego  k ierunku  pracy nau­
kow ej, albowiem pośw ięcił mu Zm arły w iele oryginalnych 
rozpraw , ujm ujących coraz głębiej zagadnienie, p rzeno­
sząc je na coraz szerszy teren , w reszcie na ca łą  p ra­
wie kulę ziemską. Tak niedaw no jeszcze z zapałem  opo­
w iadał o w spółczynnikach flor, k tó re  były tem atem  osta t­
nich prac florystycznych, k tó re  dały  Mu rozgłos w  lite­
ra tu rze  zagranicznej. W spom inał rów nież, że w ykańcza 
p racę  nad pokrew ieństw em  rodzin  kw iatow ych w e flo­
rze całej kuli ziem skiej, k tó rą  ma przedstaw ić A kadem ii 
U m iejętności.

Człow iek ten sta le  p racow ał n ad  jakimś zagadnieniem, 
sta le  inicjował tem aty  now ych prać. Bodaj w styczniu 
br, mówił: „W arto  by napisać coś na tem at: „ Jak  żyją 
rośliny, gdy nik t o nie n ie  dba". I oto już w m aju br. 
p raca  by łą  gotow a i złożona w  M inisterstw ie Oświaty 
Jeszcze w piątek , dn. 14 maja począł p isać artykuł pod 
ty tu łem : „O praw ie b łędu" dla —  N auki i Wiedzy, —  po­
niew aż podobał M u się dow cip red ak to ra , który napisał 
do Niego między innymi zdanie: „sm utny redaktor siedzi 
nad  jm stą  teką".

C echow ały tego człow ieka: w ie lka  pracow itość, szyb­
kość decyzji i pracy. Poza rozpraw am i naukow ym i pisał 
szereg krótkich, jasnych, ak tualnych  wiadomości, no ta­
tek  i artykułów  do „W szechśw iata".

P rzez  ca łe  życie in teresow ał się najróżnorodniejszym i 
'przejaw am i życia społecznego i naukow ego, pisał k ró tk ie , 
jędrne artykuły  na tem aty  ak tualne  do różnych czasopism 
i p rasy  codziennej. M iał ta len t do zw ięzłego i. jasnego 
ujm owania swych myśli. N ie było  spraw y aktualnej, do- 
tycząfcej postępu  nauki, jej organizacji, w ychow ania mło­
dzieży, aby nie zab ie ra ł publicznie głosu.

S połeczna działalność pasjonuje Go, przebija się nie­
słabnącym  płom ieniem  przez ca łe  Jego życie. Odważnie 
w ypow iada swoje poglądy, często  mówi gorzką praw dę, 
naw et ludziom wpływowym . P rzed  w ojną jeszcze był
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członkiem  Ligi obrony p raw  człow ieka i obyw atela. Z a­
wsze s ta je  po stronie praw dy i spraw iedliw ości społecz­
nej. A  przy tym człowiek dobrego serca, pom aga każde­
mu, a zw łaszcza młodzieży. Spraw y m łodzieżow e in te re ­
sow ały Go żywo nie ty lko z racji urzędowej opieki d e ­
legata  M inisterstw a Oświaty, ale z  głębokiego um iłow a­
nia.

Zm arły pracow ał chętnie społecznie, nie w ym awiał się 
nigdy od pracy. Był członkiem -założycielem  Polskiego 
T ow arzystw a Botanicznego i długie la ta  redak to rem  jego 
organu ,,Acta Societatis Botarticorum Poloniae". Za za­
sługi, położone dla T ow arzystw a W alne Zgromadzenie 
członków  Tow arzystw a nadało  Zm arłem u w roku 1947 
godność członka honorowego.

Szymkiewicz b ra ł czynny- udział w p racach  T ow arzy­
stw a Przyrodniczego im, M. K opernika we Lwowie. Był 
inicjatorem  Kosmosu B, redak to rem  w ieloletnim  Kosmosu 
A i B. W  pismach tych zam ieszczał liczne prace z dzie­
dziny ekologii i geografii roślin.

Był członkiem  Poznańskiego T ow arzystw a Naukowego, 
Tow arzystw a Leśnego, członkiem -korespondentem  A ka­
demii Umiejętności.

Po ostatniej wojnie Szym kiewicz rzucił się w w ir pracy 
organizacyjno-społecznej. B ierze żywy udział w resty tucji 
Polskiego Towarzystw a Botanicznego, Polskiego T ow a­
rzystw a Leśnego, Tow arzystw a m. K opernika. J e s t znów 
redak to rem  k ilku  czasopism, między innymi „W szech­
św iata".

W iele ma kłopotu w zw iązku z organizacją Insty tu tu  
Badawczego Leśnictwa. Stan Jego zdrow ia pogarszał się 
widocznie, niejednokrotnie skarżył się, że się męczy, że 
trudno Mu chodzić, trudno, jak m aw iał „urzędow ać" 
i ta k  oto przyszedł dzień 15 maja, kiedy zm arł nagle na 
serce, osierocając żonę i dwoje dzieci.

Pogrzeb śp. profesora D ezyderego Szymkiewicza na 
cm entarzu Rakowickim w K rakow ie stał się w spaniałą 
m anifestacją świata nauki, przyjaciół, młodzieży ak ad e­
mickiej na cześć p racy  i w artości moralnych Zmarłego. 
W podniosłych słow ach żegnał Zmarłego prof. Szafer 
imieniem Polskiej A kadem ii U m iejętności i Polskiego T o­
w arzystw a Botanicznego, dając charak terystykę  Jego 
działalności naukowej i społecznej. W  imieniu U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego żegnał Go dziekan prof. Lityński, 
im ieniem Tow arzystw a im. K opernika i U niw ersytetu 
W rocław skiego przem awiał prof. Sem brat, imieniem In ­
s ty tu tu  Badawczego Leśnictw a pożegnał Zmarłego inż. 
K raw czyński, wreszcie w imieniu osieroconej młodzieży 
akadem ickiej przem aw iał T. W insch.

Pięknym i słowy u ją ł postać śo. D ezyderego Szym kie­
w icza przedstaw iciel A kadem ii Umiejętności i Polskiego 
T ow arzystw a Botanicznego: „W Zmarłym żegnamy dz:ś 
p rze to  nie tylko w ielkiej miary uczonego, k tóry  pracą 
swego życia dźwignął naukę polską i dodał jej blasku, 
lecz również najszlachetniejszego człow ieka, którego z ło­
te  serce, w ytrw ałe w przyjaźni, o tarło  niejedną łzę i na- 
prostow ało  niejedno do tkn ięte  krzyw dą życie".

Roman Kobendza

K R O N IK A  LEŚNA
Chronique forestiere

WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH

Tegoroczna wystawa Ziem O dzyskanych we W rocła­
wiu jes t iv swoim rodzaju im prezą bez precedensu. Już 
sam fakt, że ma ona trw ać  100 dni, rep rezen tow ać ca ło ­
k sz ta łt naszego życia gospodarczego, społecznego, poli­
tycznego i kulturalnego na Ziemiach O dzyskanych, i że 
ma koncentrow ać w sobie w szelkie ważniejsze ogólno­
krajow e imprezy, świadczy wymownie o jej im ponują­
cych rozm iarach.

Leśnictw o weźmie też  udział w w ystaw ie w rocław ­
skiej w  znacznie szerszym zakresie, niż we w szystkich 
innych poprzednich w ystaw ach. R eprezen tow ane będzie 
ono nie tylko w dziale problem ow ym  „A", ale też 
i w dziale gospodarczym  „B" —  w paw ilonie leśnym, 
w paw ilonid łowieckim i w tzw. osadzie rybackiej.

Paw ilon leśny przedstaw ia duży budynek, którego za­
sadniczą ideą kom pozycyjną jest w ydłużona „nawa", po ­
łączona monumentalnym pylonem  z „rotundą" w topioną 
w zieleń  otaczających ją drzew.

Paw ilon łow iecki (mieszczący w sobie rów nież stoiska 
Lasów  Państwow ych, Spółdzielni „Las", Polskiego Zwią­
zku Łowieckiego, Spółdzielni „Jedność Łow iecka" oraz 
Państw ow ej R ady Ochrony Przyrody) usytuow any jest 
nad O drą.

W reszcie csada rybacka, zaprojektow ana w formie 
chaty rybackiej i charakterystycznych zabudow ań gospo­
darczych, rozm ieszczona została tuż nad  brzegiem  m a­
lowniczego jeziorka, stanow iącego w raz z grupą drzew 
i krzew ów  rów nocześnie opraw ę krajobrazow ą p rzednie­
go p lan u  paw ilonu leśnego.

T reść  program ow ą paw ilonu leśnego zaprojektow ano 
jako cykl zagadnień gospodarki leśnej i drzew nej na 
Ziem iach Odzyskanych. W  przeciw ieństw ie więc do p o ­
przednich  w ystaw , w iększą uwagę pośw ięcono stronie 
problem ow o-gospodarczej, niż propagandow o-dydaktycz- 
nej w ystaw y.

Czym uzasadniony b y ł taki projekt ujęcia tem atyki 
wystawy?

Przede wszystkim w ystaw a ma specyficzne założenie 
polityczno-gospodarcze, k tó re  zadecydow ało o takiej, 
a nie innej koncepcji. P rojektodaw com  chodziło więc 
konkretn ie  o stworzenie p rzejrzystej syntezy znaczenia 
lasów  i przem ysłu drzew nego Ziem Odzyskanych na tle 
gospodarki ogólnokrajowej. W  szczególności chodziło 
o w ykazanie, że uprzem ysłow ione gospodarstw o leśne 
tych  ziem stanowi jeden z podstaw ow ych elem entów  
potencjału  ekonomicznego kraju, że dynam iką rozwoju 
świadczy o swej prężności organizacyjnej i że odgrywa 
niezw ykle czynną bezpośrednią rolę w sukcesywnym 
zagospodarowaniu naszej odzyskanej ojcowizny.

T em atyka paw ilonu leśnego w tym ujęciu jest w ięc 
jak gdyby rozwinięciem tez, w yrażonych w stoisku le ­
śnym problemowej części w ystawy, odźw ierciadla naj­
bardziej charakterystyczne m om enty naszej polityki le ­
śnej i stanow i pew ną logiczną, zam kniętą w sobie ca- 
łoś, w k tó re j obok motywów  ekonom 'cznych, politycz­
nych, społecznych, przyrodniczych itp., przew ijają się 
m otywy historyczne, a  naw et czysto plastyczne.

W  chwili, kiedy piszemy tę notatkę, prace przygoto­
w aw cze na terenie w ystaw y są w pełnym  toku, dlatego 
też  przedwcześnie byłoby jeszcze omawiać szczegółowo 
tre ść  poszczególnych pawilonów. z, M. Obm.

SZKOLENIE N A  ZIEMIACH ODZYSKANYCH
Leśny Ośrodek Szkoleniowy w Wymiarkach *)- Po

5-ciu miesiącach nauki w  murach szkolnych odbyło się 
w  dniach 7 — 9 bm. zakończenie pierwszego kursu 
i uroczystość w ręczenia kursan tom  św iadectw  i oznak 
leśniczych w obecności delegatów : M inisterstw a Leśnic­
tw a, D yrekcji L. P., Związku Zawodowego Pracow ników  
Leśnych i Drzewnych, oraz licznych przedstaw icieli 
m iejscowych władz, duchow ieństwa, instytucji i organi­
zacji społecznych.

Św iadectw a z ukończenia kursu na  leśniczych z w yni­
kiem  pomyślnym otrzym ało 46 następujących absol­
w entów :

*) patrz „Las Polski" Nr 3/48, str. 65.*
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B ednarek Edmund, Brudny Jan, Bryś Tadeusz, Ciesz­
kow ski Tadeusz, D iduczenko W itold, Firlej W acław, 
G ierczak A ntoni, Goliszewski Kazimierz, Iw ańczyk Mi­
chał, K aczm arczyk Roman, K aczm arek Czesław, Kacz­
m arek S tanisław , Kasiński M arian, K orczowski Józef, 
K rawczyk M arian, K retow icz M ieczysław, Kulig Antoni, 
Laskow ski Czesław, Lizurei Franciszek, M aćkow iak A n­
toni, M atysiak  A ntoni, M ikuła Józef, Necun Stanisław, 
N ow akow ski M arcin, Ochman Jan, P aran  A lbin, Pełka 
Stefan, Rom anow ski Stanisław , Ram ańczuk Stanisław, 
Rams Jerzy , R ękaw ek Antoni, S ikora Józef, Skubis 
A leksander, S tróżyński W ładysław , Suchecki Stefan, 
Szczepaniak Franciszek, Szczepański Zygmunt, Szepczyń- 
ski Zdzisław, Szymanowski S tanisław , W aszkow ski K a­
zimierz, W dow czyk Czesław, W ójcik Stanisław , Zagozdon 
Henryk, Z akrzew ski Zygmunt, Z apart Józef, Żebrowski 
W acław.

Oficjalną część tej podniosłej uroczystości zakończo­
no odśpiew aniem  „Roty".

Biorąc pod  uwagę, częste' odryw anie kursantów  od za­
jęć szkolnych do gaszenia licznych pożarów  leśnych, — 
wynik p racy  całego kursu uznać należy za dobry.

Podkreślić należy, że uratow anie od zagłady ze stro ­
ny ognia tysięcy hek tarów  lasów — to dzieło i zasługa 
chłopców z W ym iarek.

W spólny obiad, k tóry , zaw dzięczając pięknej, wiosen­
nej pogodzie, odbył się pod odkrytym  niebem, był dru­
gą częścią uroczystości.

W  w yjątkow o miłym nastroju, przy wesołej pogaw ęd­
ce tow arzyskiej przep latanej śpiewem  leśnych piosenek 
pełnych hum oru, upływ ał szybko czas, nie w różąc nic 
złego. Sprow adzona przez chłopców  orkiestra przygry­
w ała w esołe i skoczne melodie.

Jeszcze nie skończono obiadu, gdy nagle został w e­
zwany do telefonu kierow nik kursu inż. Klimkiewicz. Po 
chwili w padł on na dziedziniec w tow arzystw ie nadle­
śniczego Zarem by. W ystarczyły  ich spojrzenia, a chłop­
cy zrozum ieli w szystko i natychm iast zerw ali się 
z miejsc. P rzecież to dla nich „nie pierw szyzna".

W  ciągu kilku m inut p rzebrani w  ubrania robocze 
stali już jeden obok drugiego na platform ie ciężarówki. 
Na pierw szym  planie wychowaw ca Zagozdon zagrzewa 
chłopców  do akcji i obiecuje szybki pow rót. Potrzebny 
sprzęt już załadow ano przed tern.

Los nie oszczędził im naw et ich św ięta. Bez namysłu 
ruszyli na ra tunek  lasu. O djechali ze  śpiewem.

M usiała to  być ciężka ro b o ta ( bo w rócili bardzo  stru ­
dzeni i czarni od dymu dopiero.., o północy. Żywioł zo­
sta ł stłum iony —• łuna nad lasem  zagasła.

Tak się zakończył ostatni dzień w  W ymiarkach.

Leśny Ośrodek Szkoleniowy na Bąsaku, Dyrekcji L, P. 
Okręgu Gdańskiego. Bąsak — to p iękna miejscowość 
nadm orska, położona w śród lasów  na wyspie, między 
stairym a nowym ujściem W isły. Od strony m orza ciąg­
nie się w spaniała plaża, na k tó rą  B ałtyk  hojnie wyrzuca 
zło te  bursztyny.

Bąsak —  to daw na letnia rezydencja gauleitera Foer- 
stera, w ładcy okręgu gdańskiego z czasów  hitlerow skich, 
polakożercy i duchowego patrona  pobliskiego „Sztutho- 
fu“, obozu w yniszczenia narodów, miejsca kaźn i i licz­
nych egzekucji, „fabryki śm ierci", w yposażonej przez ge­
niusz n iem iecki w kom orę gazową i p iece  krem atoryjne.

Dziś w tym  cichym zakątku  Rzeczypospolitej czynna 
jest leśna placów ka szkolna, w  której pobiera naukę pol­
ski leśnik, hartu jąc zdrow ie i tężyznę ducha przy  rytmie 
fal B ałtyku i poszum ie nadm orskich sosen.

W  znajdującym  się tutaj Leśnym O środku Szkolenio­
wym zostały  przeprow adzone w dniach 18 —  22 maja 
bir. końcow e egzaminy na kursie  leśniczych.

Po półrocznej w ytężonej nauce, uczestnicy kursu  mieli 
zdać spraw ozdanie ze  swej p racy  i w ykazać, czy i w ja ­
kim stopniu przygotow ani zostali do w ykonywania tru ­
dnego zaw odu leśniczego - terenow ca.

Przez szeroki w achlarz pytań,, stćfwianych p rzez  egza­
m inatorów  w ykładow ców , przesunęło  się 48 kursantów ,

z k tórych  47 zdało egzamin z wynikiem  pomyślnym. T yl­
ko jednem u nie udało się osiągnięć wymaganego pozio­
mu, gdyż posiadając zaledwie p ó łto ra  roku  prak tyk i leś­
nej, n ie mógł opanow ać obszernego m ateriału , p rzew i­
dzianego program em  kursu.

Je s t to  tylko jeszcze jeden dowód, że kandydaci do 
przeszkolenia, któirzy nie posiadają wymaganej p rak tyk i 
terenow ej, nie powinni być k ierow ani na kursy leśn i­
czych.

W  dniu 23 m aja br. odbyła się uroczystość zakończe­
nia kursu. Od samego rana  w ciągnięta zosta ła  na w y­
soki m aszt flaga państw ow a.

W  pięknej sali w ykładowej, specjalnie udekorow anej 
w zieleń, zebrali się przedstaw iciele  M inisterstw a L eś­
nictwa, D yrekcji L. P„ Związku Zawodow ego Pracow ni­
ków Leśnych i Przem ysłu Drzewnego, zaproszeni goście 
oraz w szyscy kursanci.

Po licznych przem ówieniach, wygłoszonych przez 
przedstaw icieli w ładz i organizacyj, K ierow nik O ddzia­
łu Szkolenia Zawodowego D yrekcji L. P. inż. W ędziń- 
ski dokonał w ręczenia św iadectw  z ukończenia kursu 
leśniczych następującym  absolwentom :

A dam ow ski Bronisław, A rendt W ładysław , Barcz B er­
nard, B ielecki Zygmunt, B iernacki A ntoni, Bobkiewicz 
M arian, Charkowski Klemens, F irgoń Józef, G inter Jan, 
G órski Klemens, Gzela Paw eł, G ruchała Bolesław , G lisz­
czyński Alojzy, H ein Julian, K rzew iński Janusz, K uchta 
Alojzy, Kirszling Jan , Lem ańczyk Piotr, Łukowicz K azi­
mierz, M eier W alenty, M ąkosa Czesław, M ientki S tan i­
sław, Noga Ludwik, Okrój Józef, Pepliński Piotr, Re- 
gliński Jan , Rudnik Alfons, Rzózka M arian, Rutkowski 
Kazimielrz, Sieroń Stanisław , Szczepański Stanisław, 
Szczepański Bolesław, Szeluga Kazimierz, Szymich W ła ­
dysław, Styn Józef, Sabinierz Franciszek, Trocki G rze­
gorz, T roka W ładysław , Tisler Alfons, T kacz Zdzisław, 
T argow ski Czesław, W irkus Leonard, W łodarkiew icź 
Tadeusz, W ójcik Henryk, W enta W ładysław , Z im ny.L e­
chosław, Żaczek Alfons.

D ziesięciu najpilniejszych kursantów  otrzym ało nagro­
dy w postaci w artościow ych książek. Po czym jeden 
z absolw entów  w krótkich, lecz serdecznyh słowach po­
dziękow ał przedstaw icielom  adm inistracji leśnej oraz 
kierow nictw u i wykładow com  kursu  za um ożliw ienie im 
zdobycia w iedzy fachowej i aw ansu społecznego, jak 
rów nież za trudy i pracę w łożoną przy ich szkoleniu.

Po części oficjalnej w koleżeńskim  nastro ju  spożyto 
wspólny obiad, k tóry  by ł zakończeniem  skromnej, lecz 
podniosłej uroczystości na  Bąsaku. K. Łęski

PO DNIU LASU

Próba syntezy. Akcja, „Dnia Lasu" w koncepcji G łów ­
nego K om itetu „Dnia Lasu", kierującego tą  akcją pod 
przew odnictw em  pow ołanego przez M inistra Leśnictwa 
Dyr. inż, Fr. G rychowskiego, Przew odniczącego P ań ­
stwowej Rady Leśnictwa, — ma na celu zaznajomienie 
jak najszerszych kó ł społeczeństw a nie ty lko  z zadania­
mi hodowli, p rzerobu i zbytu w racjonalnym  gospodar­
stw ie leśnym, —• lecz p rzede w szystkim z ro lą i znacze­
niem lasów, jako dobra wyższego rzędu, będącego jed­
nym z podstaw ow ych elem entów  gospodarstw a narodo­
wego.

T ak po jęta  akcja „Dnia Lasu" nie może się ograniczać 
do jednorazow ego obchodu, czy akadem ii, w ycieczki czy 
odczytu, —  lecz musi obejm ować w szystkie czynności 
gospodarki leśnej w ciągu całego roku, a naw et w o k re ­
sie k ilku  lat, planowo poruszać w szystkie zagadnienia 
odbudowy, rozbudow y i przebudow y tej gospodarki, jak 
to p rzedstaw ił w  swym przem ów ieniu ną akadem ii „Dnia 
Lasu w  W arszawie, Ob. M inister Leśnictw a, Bolesław  
Podedw orny. Stosując tsię do takiego program u, Główny 
K om itet „Dnia Lasu w roku bieżącym  skoncentrow ał 
działalność akcji „Dnia Lasu" p rzede  w szystkim na zaga­
dnieniach o d b u d o w y  zdew astow anych przez 
działania w ojenne, rabunkow ą gospodarkę okupanta 
i n ielegalne w yręby ludności lasów  polskich, — p ro p a­
gując zalesianie gruntów  leśnych i n ieużytków  oraz za­
drzew ianie całego kraju.
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O rganizacja pracy została  w zw iązku z tym planem  
ześrodkow ana przez Główny K om itet przy  w spółpracy 
z K om itetam i Okręgowymi i Pow iatow ym i w śród pracow ­
ników  leśnych, wojska i m łodzieży szkolnej.

D la nadania całej akcji cech p racy  czynnej, nie ograni­
czającej się jedynie do dydaktycznego nauczania, lecz 
zaznajam iającej równocześnie społeczeństw o i zespoły 
pracow ników  z czynnościami gospodarczym i w zakresie  
hodow li i ochrony lasów i drzew , —  w ykorzystano przy 
tym hasło w s p ó ł z a w o d n i  c t w a ,  — w grani­
cach jednak dostosow anych do m ożliwości w ieku i roz- 
porządzalności czasu, — a więc w tryb ie  jednorazow ych 
zaw odów  sportow ych.

W  ten  sposób zorganizowano:
a) W ielki konkurs zalesieniow y dla pracow ników  

N adleśnictw  o nagrodę przechodnią na  w arunkach 
punktow ej oceny konkursow ej,. zgłoszonych przez N ad le­
śnictw a p rac  zalesieniowych, w ykonanych w okresie
l.X . 1947 r. —  30. V. 1948 r.

b) D la przygotow ania akcji zalesieniow ej w roku  przy ­
szłym i w obec tegorocznego nieurodzaju  sosny — k o n ­
kurs zespołów  N adleśnictw  i D yrekcyj do w spółzaw od­
nictw a w zbieraniu szyszek w czasie od l.X . 1947 r. 
do 15. III. 1948 r.

c) W  celu zalesienia gruntów  leśnych w lasach p ań ­
stwow ych —  prace  zespołowe m łodzieży szkolnej s ta r­
szych klas w szystkich szkół ogólno-kształcących i zaw o­
dowych, w ciągu 2-ch dni lekcji p rzyrody  — na co uzy­
skano zgodę M inistrów Oświaty oraz R olnictw a i Reform 
Rolnych, pod w arunkiem  przeznaczenia w ynagrodzenia 
za p racę  dokonaną przez zespół szkoły na zakup pomocy 
szkolnych.

d) W  celu zadrzew ienia m iast, osiedli podmiejskich 
i fabrycznych oraz dróg, parków  etc. — konkurs uczącej 
się m łodzieży w szystkich szkół z nagrodam i przechodnim i 
w obrębie stolicy i K om itetów  O kręgowych, ofiarow a­
nymi przez poszczególnych M inistrów , jako członków  
K om itetu  H onorowego (patrz niżej). D otychczas zgłosili 
już swoje nagrody: Ob. Ob. M :n ister Oświaty, M inister 
Skarbu, M inister Poczt i T elegrafów  i M inister Zdrowia 
oraz P odsekre tarze  Stanu M inisterstw a Leśnictw a. N a­
g rodę sta lą  dla najlepszej szkoły w  kraju  ufundow ał w po ­
staci b ib lio tek i szkolnej Ob. M inister Leśnictw a.

Poza tym w zakresie prac dydaktycznych, dla należy­
tego uśw iadom ienia spo łeczeństw a o znaczeniu lasu 
w życiu człow ieka i o celach odbudow y gospodarstw a 
leśnego:

a) W obec b raku  popularnych podręczników  leśnictw a 
i w  celu przyjścia z pom ocą nauczycielom  szkół p o d sta ­
wowych, — w ydano i rozpow szechniono po całym kraju 
w ilości 50.000 egzem plarzy b roszurę „Leśnik — N auczy­
cielowi" p ió ra  Inż. Zygmunta M. Obmińskiego, zaw iera­
jącą w ypow iedziane w sposób p rzystępny  i popularny 
wiadomości o lesie, jako zespole biocenotycznym  gatun­
ków  roślinnych i zwierzęcych i o roli i zadaniach czło­
w ieka, organizującego racjonalną gospodarkę leśną.

b) Z myślą o latach przyszłych ogłoszono konkurs z na­
grodą w kw ocie 300,000 z ł na podręczn ik  o leśnictw ie 1), 
k tó ry  by na podstaw ie najnowszych zdobyczy wiedzy 
teoretycznej i dośw iadczenia p rak tycznego  pouczał o po ­
żytku, jaki przynoszą lasy, stanow iące n iezbędną dla 
szerokich m as ludności organiczną część gospodarstw a 
narodow ego, —■ oraz o użyteczności tych lasów, jako 
w arsztatu  racjonalnej hodowli, p rzerobu  i zbytu surow ca 
drzewnego.

c) Rozpisano konkurs w ypracow ań szkolnych dla dzie­
ci klas młodszych szkół podstaw ow ych i przedszkoli na 
tem aty  leśne z nagrodami za najlepsze w ypracow ania 
w postaci książek, zakupionych za 1.000.000 złotych 
i ofiarow anych przez M inistra Leśnictw a.

d) Ogłoszono konkurs filmowy z zak resu  leśnictw a 
na aktualne tem aty z nagrodam i w kw ocie zł 30.000 
i zł 20.000.

e) Zorganizowano, w  porozum ieniu z „Polskim Radio" 
K om itet redakcyjny dla pogadanek na tem aty leśne 
w Polskim Radio i zaproszono do w spółpracy szereg 
autorów .

*) patrz „Las Polski" Nr 5/48, str. 169.
!

f) W ygłoszono w całym kraju  z okazji obchodu „Dnia 
Lasu" 24. IV. 1948 r. tysiące odczytów , lekcyj i pogada­
nek, wyświetlono szereg naukow ych filmów przyrodni­
czych i zorganizowano m nóstw o w ycieczek, obchodów 
i przedstaw ień, a w  W arszaw ie urządzono A kadem ię 
„Dnia Lasu", poprzedzoną program ow ym  przem ówieniem  
Ob. M inistra Leśnictwa, B olesław a P odedw ornego2) 
i urozm aiconą szeregiem produkcji w ybitnych artystów  
na tem aty leśne.

Spośród ogłoszonych konkursów  —- rozstrzygnięty zo ­
s ta ł dotychczas w dniu 23 kw ietn ia  1948 r. konkurs 
zbioru szyszek za najlepsze w yniki pozyskania nasion 
sosny do dnia 10 kw ietn ia 1948 r . 3). N iezależnie od 
przyznania prem ii zespołom  16 N adleśnictw , po jednym 
z każdej Dyrekcji, w w ysokości 25.000 zł za najw-ększą 
ilość zebranych szyszek, — zespoły dwóch Dyrekcyj, 
z dopuszczonych do konkursu za  najw iększą ilość wyłu- 
szczonych nasion sosny z szyszek zebranych na swym 
teren ie  od 1,X. 1947 r. do 1. IV. 1948 r., m ianowicie 
Okręg Łódzki za 5.315 kg i O kręg Poznański za 5.269 kg, 
otrzym ały prem ie po 50.000 zło tych.

W yniki konkursu zadrzew iania w całym  kraju  nie zo ­
sta ły  jeszcze definitywnie ustalone, jednak z przebiegu 
akcji zadrzew ienia na teren ie  W arszaw y można już są ­
dzić, że akcja „Dnia Lasu" w  tym k :erunku w rb. dała 
bardzo dobre wyniki.

Tak w ięc w W arszawie:
1) W czasie od 8. IV do 30. IV. 48 r. oczyszczono 

z gruzów, zniwelowano, p rzekopano, urządzono i obsiano 
traw ą P a rk  W ielkopolski na teren ie  2 ha, przy udziale 
m łodzieży 21 szkół średnich w ilości 2.396 uczniów 
i uczennic, przy czym zasadzono 211 szt. drzew  piennych, 
156 szt. krzew ów  i 5.400 sztuk sadzonek żyw opłotów.

2) U porządkowano, zniw elow ano i oczyszczono z g ru­
zów  w czasie od 16. IV do 30. IV. 48 r. około 4 ha pola 
M okotowskiego przy udziale m łodzieży z 11 szkół śred ­
nich w ilości 1.140 osób, k ilkudziesięciu żołnierzy jed­
nostki wojskowej Nr 3251 i dwóch kom panii szkoły po d ­
oficerskiej saperów  i posadzono 1.750 szt. drzew  i 6.100 
szt. sadzonek żywopłotów.

3) Zasadzono na teren ie  W ierzbna i K rólikarni przy 
udziale 182 uczennic Państw ow ego Gimnazjum im. K rólo­
wej Jadw igi oraz m łodzieży szkolnej i m ieszkańców  K o­
m itetu Blokowego Nr 80 D zielnicy W arszaw a-Południe 
878 szt. drzew , 250 szt. krzew ów  i 750 szt. sadzonek 
żyw opłotów .

N adto szkołom rozdano do sadzenia na ich terenach  
365 szt. drzew, 2.311 szt. k rzew ów  i 4.868 szt. sadzonek 
żyw opłotów .

Razem wysadzono na te ren ie  W arszaw y 23.039 szt. 
drzew, krzew ów  i sadzonek na  żyw opłoty i p rzepraco­
wano 8.000 dniówek. Za udział w  tych p racach  szkoły 
otrzym ały nagrody w postaci p rzy rząd ó w  sportow ych.

Zostały już rów nież rozesłane Inspektoratom  Szkol­
nym całego kraju, według k lucza ustalonego, w  zależno­
ści od ilości szkół podstaw ow ych i przedszkoli, książki 
przeznaczone na nagrody za najlepsze w ypracow ania 
szkolne. Nowością tego konkursu  są rysunki na tem aty  
leśne, w ykonane przez dzieci z przedszkoli, stanow iące 
niezm iernie ciekawy przyczynek do  poznania psychiki 
dzieci od la t 4-ch przy zespołow ym  omawianiu z nimi 
tem atów  leśnych.

N apływ ają już do G łównego K om itetu „Dnia Lasu" 
w coraz większej ilości w yniki konkursu zalesieniowego 
pracow ników  leśnych.

Najmniej obesłany jest dotychczas konkurs zadrzew ie­
nia przez młodzież m iast i osiedli, w obec czego G łów ­
ny K om itet zw raca się do K om itetów  O kręgowych i Por 
w iatow ych z prośbą o nadsyłanie wyników tego kon­
kursu. M. C.

Konkurs sadzenia drzew przez młodzież szkolną.
W  każdym  Okręgu K uratorium  Szkolnego, szkoła, k tó ­
rej uczniow ie wspólnym w ysiłkiem  posadzą wzdłuż dróg, 
na placach i w osiedlach w ciągu zbliżającej się wiosny 
1948 roku  największą ilość drzew, •—• zdobędzie „Na-

2) patrz numer niniejszy, str. 173.
3) patrz Nr 5/48 „Lasu Polskiego" str. 169
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g iodę Przechodnią", a nazw a szkoły zostanie podana do 
w iadom ości publicznej za pośrednictw em  prasy i radia.

Ponadto, ta ze zwycięskich szkół, k tó ra  będzie mogła 
się poszczycę  najw iększą ilością zasadzonych drzew 
spośród w szystkich szkół kraju, — otrzym a na własność 
nagrodę sta łą , ufundow aną przez Ob. M n is tra  Leś­
nictwa.

Nagrody przechodnie zostały ufundow ane przez Oby­
w ateli M inistrów  i instytucje społeczne.

N agroda przechodnia stanie się w łasnością szkoły 
wówczas, gdy w konkurs e następnego rek u  szkoła zdo­
będzie ją po raz drugi. Do pow yższego konkursu nie 
mbgą być zaliczane zalesienia dokonane przez szkoły na 
terenach  lasów państw ow ych.

Do „Konkursu sad zen a  drzew  przez młodzież szkol­
ną" stanąć mogą szkoły w szystkich rodzajów  i typów.

Szkoły, przystępujące do konkursu, na jpóźne j do dnia 
15 maja 1948 roku złożą do swego In spek to ra tu  wykaz 
posadzonych drzew , podpisany przez przew odniczącego 
Lokalnego K om itetu ,,Dn'a Lasu" i p rzez  Kierownictwo 
szkoły. K operta  zaw ierająca wykaz w inna być opatrzo­
na napisem: „Konkurs sadzenia drzew ". W ykaz winien 
zaw ierać: nazw ę i dokładny adres szkoły, ilcść drzew 
jak a  została  posadzona wzdłuż dróg i oddzielnie na pla­
cach i w osiedlach. W ymienić należy • rów nież gatunki 
posadzonych drzew.

Inspektoraty  szkolne, zgodnie z okólnikiem  M inister­
s tw a O św iaty Nr 11-1264/48 z dnia 12 m arca 1948 r„ na- 
deślą  w ykaz szkoły, k tó ra  osiągnęła najlepsze wyniki, 
w raz z ogólnym w ykazem  posadzonych przez wszystkie 
szkoły drzew  do swego K uratorium .

K uratorium , przy udziale p rzed s taw ien ia  W ojewódz­
kiego K om itetu „Dnia Lasu", w ręczy szkole —  która 
osiągnęła najlepsze wyniki •— nagrodę przechodnią.

W ykazy nadesłane po dniu 15 maja 1948 r. rozpatry­
w ane nie będą. M iarodajna jest da ta  stem pla pocz­
towego.

W yniki konkursu  zostaną ogłoszone w  dniu 22 lipca 
1948 r. za pośrednictw em  rad ia  i prasy.

Nagrody przechodnie, jak rów nież s ta ła  nagroda Ob. 
M inistra Leśnictw a, zostaną w ręczone szkołom z po­
czątkiem  1948/9 roku  szkolnego.

Z Okręgp radomskiego lasów państwowych. Wyniki 
tegorocznego „Dnia Lasu", a ściślej m ówiąc — „Dni La­
su", trw ały  one bowiem od początku  kw ietnia, aż po 
dzień  24.IV, można by nazwać, bez przesady, impo­
nującymi.

Aby nie nużyć uwagi czytelnika opisem szczegółów 
pracy, oraz obchodów, k tó re  nosiły naogół charak ter je- 
dnol.ty, podajem y jedynie dane cyfrowe, k tóre dopiero 
napłynęły  z terenu, a k tó re  niech same za siebie prze­
mówią.

Na obszarze K ielecczyzny i ziemi radom skiej, było 
czynnych 140 kom itetów  lokalnych, działających pod 
kierow nictw em  głównym K om itetu Okręgowego, w  skład 
k tórego  wchodzili, jako przew odniczący — P rezes Wo­
jew ódzkiego Zarządu Samopom ocy Chłopskiej W. Cha- 
b u ra  i w roli sek re ta rza  — inspek to r D. L. P B. Za­
rzycki.

K om itety te, o charak terze organizacyj pow iatow ych 
i gm nnych, rozwijając program ow o akcję „Dnia Lasu", 
w edług w łasnych możliwości, z udziałem  leśników, 
osiągnęły następujące rezultaty :

zalesiono 192 ha, w tym nieużytków  78 ha, 
zadrzew iono dróg, alei itp. 50 km,

. obsadzono kościołów  i cm entarzy 4,
„ szkół 52,
,, budynków  gminnych 6,
,,. placów  i boisk 36.

P race te  w ykonane zostały rękom a m łodzieży szkol­
nej. Rozdano tej młodzieży za najlepsze wypracowania 
o lesię 49 książek — nagród.

Udz ał w  obchodach „Dnia Lasu" 24.IV wzięło ponad 
60 tysięcy uczestników, w  tym około 4 tysiące starsze­
go społeczeńswa.

Ponadto, w szkołach, zw iązkach zawdoowych, na aka­
dem iach i w ycieczkach, wygłoszono ponad  150 przem ó­

wień, odczytów, refera tów  i pogadanek na tem aty oko­
licznościowe.

Zsumowując powyższe wyniki, m ożnaby zaryzykow ać 
tw ierdzenie, że „Dzień Lasu" w tutejszym  okręgu, sp e ł­
nił w  zupełności swoje zadanie. K ształtow anie się za in ­
teresow ań życiem lasu i dziedziną leśnictw a, ze strony 
społeczeństw a i m łodzieży, dałoby się określić zdaniem 
następującym : starsze pokolenie w ykazało zain teresow a­
nie słabe, bez wyrazu; natom iast młodzież, zarówno 
miast, jak i wsi, — odniosła się z dużym przejęciem  do 
tego, co w idziała i słyszała, graniczącym  niekiedy z en­
tuzjazmem, przyczym , bardziej em ocjonalnie ze strony 
dziewcząt, mniej ■—■ chłopców.

Nauczycielstw o w szystkich stopni zakładów  nauko­
wych, bez w yjątku, okazało dużo inicjatywy, dobrej 
woli, a naw et — pośw ięcenia, z

B. Zarzycki

WSPÓŁPRACA MIĘDZYNARODOWA

Czesi o współpracy z Polską. Inż. Kr. Cermak, re d a k ­
tor „Leśnicka P race", tak  pisze n a  ten  tem at w N r 4/5 
br, tego czasopisma: „Nie tak  daw no wspominaliśmy 
o tym uroczystym  i ważnym dniu, w  którym  była zaw ar­
ta umowa między Czechosłow acją i Polską o wzajemnej 
pomocy.

Ta umowa wchodzi już te raz  prak tyczn ie  w życie przy 
pomocy umów handlow ych i kulturalnego zbliżenia się 
obu narodów .

Liczne są dowody tego b ra tersk iego  zbliżenia, k tó re  
z dnia na dzień pogłębia się i rozszerza. N ajw ydatniej­
szą w tym pom ocą jest socjalistyczny rząd i ludowa de­
m okracja w obydwu Państw ach.

Jednym  ze skutków  tego naturalnego zbliżenia jest 
w spółpraca obu Państw  na odcinku ro ln ictw a i leśn ic­
twa, gdzie opracow uje się szereg dotyczących tych re ­
sortów  zadań.

R ejestr tych  zadań i ram ow y sposób ich rozw iązania 
opracow ała rolnicza Komisja Czesko - Polska na p ie rw ­
szym posiedzeniu w  P radze 20 —  22 lutego 1948 r.

Komisja w ybrała  8 K om itetów , m iędzy innymi K om i­
tet Leśny; każdy K om itet opracow uje swój własny p ro ­
gram. Przew odniczącym  G łównej Komisji został w ybra­
ny i n ż .  K. L a m b e r t  ,z Pragi, zastępcą jego zaś 
i n ż .  L e o n  R z ę d o w s k i  z W arszawy. P rzed ­
stawicielem  leśników  czeskich jes t i n ż .  K. S e - 
t i n  e k.

Każdy K om itet ma swego w łasnego przewodniczącego. 
W K om itecie Leśnym przew odniczy i n ż .  W i k t o r  
R o p e l e w s k i ,  jego zaś zastępcą jest i n ż. 
O t o k a r P o l a k .

Po w ytyczeniu najw ażniejszych i najpilniejszych zagad­
nień w leśnictw ie przez czeskich i polskich przedstaw i­
cieli oraz po ogólnej rozpraw ie i dyskusji, Komitet u ło ­
żył następujący  porządek  zagadnień, k tó re  mają być 
opracow ane przez obydw ie strony i przedłożone na naj­
bliższym posiedzeniu K om itetu:

1) w spółpraca gospodarcza w pasie  granicznym,
2) ochrona lasu przed szkodnikam i,
3) zak ładanie  i odnaw ianie lasu,
4) użytkow anie,
5) wywóz drew na z lasu,
6) przem ysł drzewny,
7) w iedza i dośw iadczalnictw o leśne,
8) planow anie w leśnictw ie.
K ażdy z tych problem ów  obejm uje szereg drobniej­

szych zagadnień, k tó re  ma Komisja rozw iązać. Zwłaszcza 
pilnymi są zagadnienia, w yszczególnione w pp. 1 i 2, 
k tóre muszą być rozstrzygnięte jak najrychlej.

N asi fachowcy już opracow ali w szelkie szczegóły 
w spółpracy na tych odcinkach i cały  m ateria ł został już 
przesłany do W arszawy. Poza tym  w szystkie nasze opi­
nie są  przesyłane sukcesyw nie do W arszaw y w m iarę 
ich opracow yw ania przez autorów . To samo czynią nas: 
koledzy Polacy, tak , iż na przyszłym  posiedzeniu K om i­
tetu w  W arszawie, będzie już opracow any ścisły i obo­
wiązujący obie strony sposób w spółpracy czesko-pol- 
skiej na polu leśnictwa", E. Z.
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Lasy Ziem Odzyskanych — p r a c a  z b i o r u -  
w a W arszaw a, 1948 — „G ospodarstw o wiejskie na 
Ziem iach Odzyskanych — zesz. Nr 8 — Skład Główny
S. G. G. W. W ydaw nictwo powyższe, subw encjonow ane 
przez M inisterstw o Rolnictw a i Reform  Rolnych, ukazało 
się staran iem  K om itetu W ydawniczego pod przew odnic­
tw em  prof, Franciszka Staffa (S. G G. W.), obejm ujące­
go grono profesorów  akadem ickich uczelni rolniczych, 
P. I, G. W. oraz przedstaw icieli M inisterstw a Rolnictw a 
i Ziem Odzyskanych. W  skład  zeszytu ósmego wchodzą 
w chodzą p race: W a c ł a w a  N i e d z i a ł k o w ­
s k i e g o  —  Lasy i gospodarstw o leśne Prus p o l­
skich; tegoż — Lasy i gospodarstw o leśne na Pomorzu 
Zachodnim z ziemią Lubuską; F r a n c i s z k a  
K r z y ś  i  k a  —• D rzew nictw o i przem ysł leśny Prus 
Polskich; tegoż Drzewnictw o i przem ysł leśny na Ślą­
sku; tegoż i E d w a r d a  W i ę c k i  — D rzew ­
nictw o i przem ysł leśny Pom orza i Ziemi Lubuskiej, 
E dw arda W ięcki — Rozwój gdańskiego handlu  d rew ­
nem; J ó z e f a  G i e y s z t o r a  — Łowiectw o 
w Prusach Polskich, Łow iectw o na Pom orzu Zachodnim, 
Ł ow iectw o na Śląsku, T a d e u s z a  W ł o c z e w -  
s k i  e g o -—• Leśnictwo Śląska.

Pow yższa praca  zbiorow a zaw iera bogaty m ateriał 
opisowy i  statystyczny, dotyczący lasów, przem ysłu 
drzew nego i łow iectw a Ziem Odzyskanych, oparty  na 
liczbach i m ateriałach  lite ra tu ry  niem ieckiej (przew aż­
nie), polskiej i czeskiej, jak rów nież na n iepublikow a­
nych m ateria łach  naszych urzędów  z lat: 1945 i 1946. 
T o też  pożyteczność te j p racy dla tych, k tórzy  m ają do 
czynienia z gospodarstw em  leśnym i drzew nym  jest n ie ­
oceniona. K ażdy leśnik  na teren ie  Ziem Odzyskanych 
niew ątpliw ie uważać będzie  przez długi czas tę książkę 
za n ieodłączne vademecum. W  szczególności dzięki p ra ­
cow icie zebranym  m ateria łom  źródłow ym  — bogato 
przedstaw iona jest przyroda lasów  Pom orza (Zachodnie­
go i W schodniego nazw anego Prusam i Polskimi) oraz 
Ziemi Lubuskiej. T oteż należy się inicjatorom  i rea liza­
torom  w ydawnictwa w dzięczność ze strony leśników. 
Ja k  opiew a prospekt, całość „G ospodarstw a W iejskiego 
na Ziem iach Odzyskanych" obejm ie dziesięć zeszytów, 
dotyczących, poza leśnictw em : użytkow anie gruntów 
i podziału  własności, stosunków  m elioracyjnych, za ry ­
sów historycznych, produkcji rolniczej (roślinnej i ho­
dowlanej), zagadnień dem ograficznych, gleb, rybactw a 
i ogrodnictw a.

N ie można jednak, choć z przykrością, — ze względu 
na obecną w agę i znaczenie tem atu  —  nie dotknąć b ra ­
ków  tego w ydaw nictw a*). W ięcej, niż skrom na szata ze ­
w nętrzna, dość prym ityw na grafika, b rak  jednolitej pag i­
nacji (zeszyt zaw iera stron: 28 +  26 +  16 +  3 +  48 
+  20 +  2 +  20 +  32 +  2), n iedokładna ko rek ta  d ru ­
karska , a nadew szystko w idoczny b rak  ręk i redak tora . 
O statn ie, poza powyższymi b rakam i —  niem ile odczuwa 
się p rzy  czytaniu — ze względu na zachodzenie tem a­
tyczne poszczególnych opracow ań bez  niejednokrotnego 
uzgodnienia danych statystycznych, n ieraz k łócących się 
ze sobą i dezorientujących czytelnika. Poniew aż datą  
w ydania jest r o k  1948 (a nie 1946, k iedy trudności 
w ydaw nicze były  duże), p rze to  żałow ać należy, że przez 
zbytn i pośpiech czy oszczędność, nie usunięto tych b ra ­
ków, aby ta  m onografia leśnictw a i drzew nictw a Ziem 
O dzyskanych mogła reprezenow ać te  dziedziny w obec 
społeczeństw a i nazew nątrz obok ty lu  godnie i p ięknie 
w ydanych p rac , św iadczących o naszym stosunku do 
tych  ziem.

J. K.

*) Ja k  doszło do w iadom ości redakcji, zeszytow e w y­
danie  prac pow yższych w ydano prow izorycznie, ze w zglę­
du na  ich p ilną po trzebę i konieczność zasilenia kasy 
na dalszy druk. W ydanie osta teczne  będzie w  tom ach 
obejm ujących w szystkie dziedziny gospodarstw a w iej­
skiego z ziem odzyskanych. (Red.).

Gleby Ziem Odzyskanych — P r o f ,  D r  T. M i e ­
c z  y ń s k i. W arszaw a 1947, Z zasiłku Min, Roln. 
i Ref. Rcln.

M ateria ły  z opracow ań niem ieckich zostały  przez au ­
to ra  dostosowane do naszych potrzeb  gospodarczych.

Opisy gleb potraktow ano oddzielnie: a) dla Prus Pol­
skich  z Okręgiem Gdańskim ; b) dla Pom orza Z achod­
niego z Ziemią Lubuską oraz c) d la  Śląska,

W  każdym  z tych obszarów  scharakteryzow ano u k sz ta ł­
tow anie terenu i podłoże geologiczne, na k tórym  w y­
tw orzyły się różne typy gleb, a produkcyjność tych o sta ­
tn ich  — liczbami plonów  z 1 ha roślin  rolnych.

Tereny, k tóre  z jakichkolw iek w zględów nie odpow ia­
dały  celom rolniczym lub ogrodniczym, zajęte zostały 
przez  lasy, torfpw iska i jeziora.

P r u s y  p o l s k i e  leżą w strefie gleb b e lk o ­
wych, w których procesy zbielicow ania są słabo p o d ­
kreślone, ponieważ gleby te  są zasobne w wapno, a skałą 
m acierzystą  jest w  w iększości m argiel zwałowy. Na za łą ­
czonych w  tekście m apkach wyróżnione są gleby b ru ­
na tn e  na m arglach lub słabo odw apnionych utw orach 
skalnych; gleby bielicow e na glinie zwałowej oraz gleby, 
pow stałe pod wpływem wód gruntowych.

Gleby, autor sta ra ł się p rzedstaw ić dość jasno, 
z uwzględnieniem n iektórych poglądów  z obcej lite ra tu ry , 
np. typ gleb brunatnych. G leby brunatne, p rzekształcone 
w czarnoziemy, n a  ciężkiej' glinie oraz na glinie sp ła­
szczonej są tutaj najlepszym i glebami pszenno-buracza- 
nymi, k tó re  po zmeliorowaniu, dają  wysokie plony psze­
nicy i buraków  cukrow ych. G leby brunatne  na glinie 
spiaszczonej przy obecnym  kartow aniu zaliczone są do 
gleb bielicowych. Są lżejsze i uboższe od poprzednich. 
G leby bielicowe na ciężkiej glinie są od w ierzchu do 
głęb, 100 cm odw apnione, daw niej porośnięte były la ­
sam i liściastymi. Znaczny obszar zajmują gleby bielicow e 
n a  glinie spiaszczonej i na piaskach gliniastych, tw orząc 
w  ten sposób szereg odmian pod względem sk ładu m e­
chanicznego.

Gleby bielicowe na świeżych piaskach leżą dopiero 
od 150 cm głębokości. Obszary z głębokimi piaskam i 
odpow iadają przew ażnie terenom  pokrytym  lasami 
w południowej części P rus Polskich, tj. Mazurom.

Gleby w ystępujące pod  lasami nie były  badane d o ­
kładnie, a w razie p rzeprow adzenia takich  badań, m apa 
gleb wg autora, m ogłaby ulec dużym zmianom.

Na te ren ie  wyżynnym b. t e r y t o r i u m  G d a ń ­
s k a ,  po lewym brzegu dolnej W isły, w ystępują 3 p a ­
sy gleb wododziałow ych: zachodni z glebami bielicow y- 
mi silnie spłaszczonymi, niżej leżący pas obejmuje gleby 
bielicow e na odw apnionej glinie zwałowej i trzeci pas 
stanow ią gleby b runatne  na m arglach zw ałow ych — w y­
sokiej jakości.

Szerokie doliny Prus Polskich zalegają gleby, p rzypo ­
m inające swoimi w łasnościam i mady środkow ej W isły,

. k tó re  są  bardzo czynne i  lepsze od czarnoziem ów  podo l­
skich. M ady Gdańskie, dzięki sieci odw adniających k a n a ­
łów  są jeszcze bogatsze.

Tereny dolnej W isły znane by ły  w Polsce pod nazw ą 
„Żuław G dańskich"; odmiany jakie  tu  w ystępują to w y­
sokie m ady próchniczne. W  okresie osiedlania się K rzy­
żaków  mady porośnięte były  lasam i dębowymi, później 
upraw iano na nich pszenicę, i buraki, M ady próchniczne 
to  gleby b. żyzne i bogate w fosfor i po tas oraz w p rz y ­
swajalny azot. W ystępują tu  jeszcze mady m ułowe. T o r­
fowiska na  tych terenach  zostały  zm eliorowane i p rz e ­
szły pod uprawę łąk i pastw isk . Między madami a to r ­
fami występują utw ory przejściow e, użyte pod  w arzyw ­
nictwo.

W drugiej części tej p racy opisane są gleby Pom o­
rza  Zachodniego z Ziemią Lubuską.

Na P o m o r z u  Z a c h o d n i m  gleby pow stały  
na  grubych pokładach utw orów  najmłodszego zlodow a­
cenia, a na ziemi lubuskiej na cienkich pokładach m łod­
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szego 'zlodow acenia. W ody lodow cow e na Ziemi lubu­
skiej potw orzyły szerokie pradoliny  wysłane piaskami 
z porastającym i na nich boram i sosnowymi. Na Pomo­
rzu Zachodnim, od w ybrzeża, ciągnie się łańcuch wydm, 
z których s ta re  p ok ry te  są lasami sosnowymi. Dalej na 
południe ciągnie się pas jezior i nizin. Jeszcze dalej na 
południe jest teren  falisty, na którym  dominuje ciężka 
glina zw ałow a. P okłady gleb gliniastych m oreny dennej 
stanow ią obszar najlepszych gleb ornych. Na stromych 
stokach te ren u  pagórkow atego rośnie roślinność leśna 
przew ażnie z lasami liściastym i. Na wzgórkach gliniastych 
rosną buki i dęby, a na pagórkach kam ienistych i p ia­
skach rośnie sosna.

Z i e m i a  L u b u s k a ,  przylegająca do Pomorza 
Zachodniego p rzedstaw ia szereg — płaskow yżów  poprze­
dzielanych dolinami, wypełnionym i piaskam i i m okrad ła­
mi. Piaski p rzew ażnie w arstw ow ane. Poza tym w ystę­
pują tu w yraźne pozostałości lodow cow e w postaci ozów 
i drumlin. Zam ieszkujący te  tereny człow iek przede 
wszystkim karczow ał lasy bukow e i dębow e, a następnie 
mieszane, nie naruszał drzew ostanów  sosnowych, a na­
w et w chwili pow stania zagadnienia b raku  ..przestrzeni 
życiowej" —  słabo piaszczyste grunta zalesiano. Dz.ś 
lasy zajmują tam  35% powierzchni.

W arunki klim atyczne na obu obszarach w yróżniają się 
od klim atu innych dzielnic Polski. K lim at jest oceanicz- 
no-ko'ntynentalny o przeciętnej tem p, stycznia od 0 do 
2,5 C, a lipca ■—• 17,5. Na wyższych miejscach późne 
przym rozki majowe rob ią  duże szkody. Przeciw nie w do­
linie Odry mniejsze są w ahania tem peratury , w iosna nad­
chodzi późno, czasami jej brak, za to  jesień jest długa 
i ciepła, szczególnie dla pow iatów  nadm orskich.

Opady w  środkow ej części Pom orza 500 — 600 mm, 
a w dolinie O dry 450 mm, są źle rozłożone, bo najw ięk­
sze opady przypadają  w  okresie żniw, .a najmniejsze na 
wiosnę. Pom orze Zachodnie często cierpi od suszy, co 
odbija się w yraźnie na glebach lżejszych. D ługa sucha 
słoneczna jesień  sprzyja dojrzewaniu buraka cukrowego 
o dużej zaw artości cukru. Na spraw dzonej przez autora 
m apie glebowej oznaczone są typy gleb brunatnych, bie­
licowych i dolinowych.

Gleby b ru n a tn e  leśne są wysokiej spraw ności i produk­
tywności, charak teryzu ją  się b runa tną  w arstw ą, leżącą 
tuż pod w arstw ą próchniczną, W obu . wspomnianych 
w arstw ach w ystępuje wapno, a mało go jest w poziomie 
iluwialnym. W edług niemców, gleby tak ie  pow stają  pod 
lasam i m ieszanym i w  w arunkach klim atu  um iarkow ane­
go, G leby Pom orza Zachodniego były  pokry te  kiedyś 
lasam i liściastym i.

Typ gleb bielicow ych różni się ód bielic środkowej 
Polski: Poziom  próchniczny w yraźnie w ykształcony, w ar­
stw a bielicow a w idoczna, lecz niezbyt w yraźna, podłoże 
gliniaste na głębokość 50 ■— 60 cm, ze śladami poziomu 
iiuwialnego. W apno na  głębokości około 100 cm. Niem­
cy zaliczali te  gleby do brunatnych zbielicowanych.

Gleby w yraźnie zbielicow ane w ystępują na p łaskow y­
żach rów nych. W  niższych położeniach terenu  leżą  gleby 
silnie zbielicow ane i należą do odmian glejowych, w k tó ­
rych w ybielenie nastąpiło  od podsiąkającej, a nie prze­
siąkającej wody. W  glebach Ziemi Lubuskiej procesy 
zbielicow ania są w yraźniejsze z w yraźnym  poziomem ilu ­
wialnym. P od  gliną zw ałow ą w ystępuje już od 100 cm 
głęboki p iasek  w arstw ow any. G leby bielicow e w ystępują 
tu  na w iększych obszarach. U żyte są pod upraw ę żyta 
i kartofli, a najsłabsze kategorie  gleb szczerkow atych 
i piaszczystych, bez gliny w podłożu, porośnięte są lasami 
sosnowymi.

G leby dolinowe. W  dolinie O dry Pom orza Zachodniego 
poza piaskam i w ystępują mady, lecz n ie w ysokiej jako­
ści,. albo są  silnie ilaste, albo podm okłe i zatorfione. 
Lepsze m ady leżą w  dolinie Odry n a  Ziemi lubuskiej. 
W  dolinie W arty  w ystępują gleby przytorfow e -i torfowe 
z piaskam i i szczerkam i, a przew ażają  gleby łąkow e.

W  trzeciej części autor opisuje gleby Ś l ą s k a .  
W ielce urozm aicony te ren  pod względem ukształtow ania 
z  łańcuchem  gór sudeckich, ciągnących się przeszło 
170 km i nizin, jest z  punktu  w idzenia gleboznawcy po­
dzielony n a  p ięć w ielkich działów krajobrazow ych:

1. W ał W ielkogórski;
2. Podgórze Sudeckie;
3. F alisto -pagórkow ata k ra ina  lóssów;
4. P ółnocna nizina dyluwialna;
5. O bszary dolinowo-rzeczne.
Każdy dział omówiony jest b. ogólnie.
K lim atycznie nizina Śląska różni się od Polski Środ­

kowej: dw a tygodnie wcześniej zaczyna się tu okres 
wegetacji. Późne przym rozki są rzadkie. Je s ie ń  jest d łu ­
ga, c iep ła  i słoneczna. Tutaj przebiega północna granica 
upraw  winorośli. Opady dochodzą do 600 mm i najw ię­
cej p rzypada ich na drugą połow ę lata. D eszcze ulewne 
pow odują częste powodzie. Z podnoszeniem  się w górę, 
ilość opadów  w zrasta i dochodzi do 1.500 mm. Ze względu 
na w arunki klim atyczne, badacze niem .eccy uw ażają 
Śląsk za oddzielną dzielnicę.

W a ł  W i e l k o g ó r s k i  w południowej części 
kraju miejscami przekracza 1000 m n, p. m, Skały są 
najstarszych formacji geologicznych: gnejsy, grandy, łu p ­
ki krystaliczne, piaskow ce, w apienie tw arde  i m iękkie, 
margle osadowe, bazalty, porfiry i m alafiry itp., a w do­
linach grube pokłady m orenowe i lóssowe.

Z tak  różnorodnych m ateria łów  skalnych tw orzą s.ę 
różne gleby gliniaste, ilaste, a na piaskow cach gleby 
ubogie, nieodpow iednie dla upraw  rolnych. N aturalną 
roślinność stanow ią tutaj lasy iglaste, głów nie św ierko­
we. Spotyka się też tutaj jodłę i modrzew, a niżej buk, 
klon, brzozę, jarzęb i różnego rodzaju krzew y.

W yspy pól upraw nych datują się od średniow iecza, 
okresu zakładania  osad górniczych.

P o d g ó r z e  S u d e c k i e  jest glebowo bardzo 
skom plikow ane ze względu na  różnorodny m ateriał, 
z k tórego tw orzą się gleby. Najwięcej w ystępują tu  po ­
kłady gliny zwałowej lub w arstw y lóssowe zmieszane 
z innymi m ateriałam i tw orzą glinkow ate lub szczerko- 
w ate u tw ory pylaste. Często lóssy i gliny leżą  na m a te ­
riale szutrow atym , przez co są jakby drenow ane i dobre 
do upraw y, a lóssy na podłożu gliniastym  są ciężkie 
i zlewne.

F a 1 i s t o-p a g ó r k o w a t y  t e r e n  1 o s- 
s o w  y. Pas podgórza ku  północy przechodzi w teren  
typow ych lóssów głębokich. N ajgłębsze lóssy leżą w  k ie ­
runku północnym  od dolnego biegu Opawy i wzdłuż Nis- 
sy. Na płaskim  teren ie  w  kierunku  Oławy i W rocław ia 
glebę tw orzy lóss przelaw icony n a  glinie zwałowej. N iem ­
cy uw ażali tę glebę za czarnoziem y stepow e, jednak wg 
autora, są  to  utw ory odpow iadające naszym lóssom prze- 
ławiconym , lecz są cięższe i silniej m argliste. Są to gleby 
najbogatsze na Śląsku, obok tych w ystępują jeszcze gle­
by rozw inięte na lóssach p ły tk ich  na glinie i lóssy p ły t­
kie na podłożu piaszczystym . K oło G łogow a leżą lóssy 
na glinie, silnie próchnicznie, nazyw ane czarnoziem am i— 
jak w rocław skie.

P ó ł n o c n a  n i z i n a  d y l u w i a l n a .  
P raw obrzeże O dry jest pod  w zględem ukształtow ania 
i jakości gleb inne od terenów  lew obrzeżnych, podobnie 
zresztą, jak północno-zachodnia cz. Śląska jest p łasko ­
wyżem dyluw ialnym  z dolinami lodowcowym i, w ypełnio­
nymi piaskam i, k tó re  są miejscami podm okłe, miejscami 
wydmowe. Przew ażają tu  bory sosnowe. W yodrębnione 
tutaj gleby różnią się składem  m echanicznyii. W śród 
piasków  na terenach  w yniesionych w ystępują gleby 
z dużą ilością glinokrzem ianów, w dolinach — piaski ubo­
gie zajm ują tu  80% pow ierzchni. Do niedaw na dolinę 
w glinokrzem iany porośn ięte  są lasam i sosnowymi. Lasy 
Odry po rasta ły  lasy dębowe, łąk i i pastw iska, dopiero 
ostatn ie k ilka dziesiątków  la t zm ieniło jej oblicze.

W  zakończeniu autor podaje k ilka  m apek obrazujących 
zdolność gleb Prus Polskich, Pom orza Zachodniego i Ś lą­
ska do w chłonięcia odpowiedniej liczby ludności rolniczej 
przy uw zględnieniu w łasności produkcyjnych gleb. M apki 
stanow ią próby kartograficznego ujęcia tego  ważnego 
problem u. O pracow anie map oparto  na m ateria le  liczbo­
wym, ilustrującym  w ydajność rozm aitych gleb, przy za­
stosow aniu właściwych płodozm ianów . Poniew aż m etoda 
ta  wg au to ra  ma wiele jeszcze braków , należy dążyć do 
jej udoskonalenia, chociaż i te raz  może już oddać pew ne 
usługi w  spraw ie przebudow y ustroju rolnego naszego 
kraju. L. Kr.
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PRZEGLĄD CZASOPISM
Revue des revues

Wszechświat — czasopismo w ydaw ane przez Polskie 
T ow arzystw o Przyrodników  im. K opernika w K ra ­
kow ie 1).

P rzegląd  zeszytów  rocznika 1947 w ykazuje szereg a r­
tykułów  lub uwag z rubryki p t. „D robiazgi p rzyrodni­
cze", interesujących ze względu na  pow iązanie z dzie­
dziną w iedzy leśnej.

Przeglądając poszczególne zeszyty, napotykam y bogac­
two i różnorodność poruszonych tem atów .

I. L ityński w  art, pt. „ P o b i e r a n i e  i p r z e ­
r ó b k a  a z o t u  c h e m i c z n i e  z w i ą z a ­
n e g o  p r z e z  r o ś l i n y "  w zeszycie nr 1 om a­
wia dośw iadczenia i hipotezy, rzucające nowe św iatło 
na ten  dział fizjologii roślin. N astępne strony zeszytu 
przynoszą nam uwagi prof. D. Szym kiew icza na tem at 
p o w i e r z c h n i  l i ś c i  w  l a s a c h .  W edług 
trzech przytoczonych autorów, w zm iankow ana pow ierz­
c h n i  jest 7 — 21 razy w iększa od pow ierzchni ziem i za­
jętej przez drzew ostan i zależy od sk ładu gatunkow ego 
i w ieku drzew ostanów ..

Z eszy t nr 2 zaw iera osobiste obserw acje M. K siążkie- 
w icza nad b u s z ę m  a f r y k a ń s k i m ,  poczy­
nione w latach  przedw ojennych w  Portugalskiej A fryce 
w schodniej (artyku ł pt. „Przez A frykański busz"). N a­
stępnie  M. Z abłocka omawia „ I s t o t ę  i m e c h a ­
n i k ę  p o w s t a n i a  c h l o r o z y  u r o ­
ś l i n  n a c z y n  i o w y c  h “, St. Smr'eczyńska 
w artyku le  pt. „H o r m o n y  u o w a d ó  w" do­
wodzi, że w ylinki i p rzeobrażenia u ow adów  odbyw ają 
się pod w pływ em  hormonów krążących  w e krw i i w y­
tw arzanych w specjalnych ciałach. J. M archlew ski 
w zm iankuje o ciekawym szczególe życia k  r z y ż o - 
d z i o b ó w  ś w i e r k o w y c h  (Loxia curnirosta 
Linii), k tórych czas wylęgu p tzy p ad a  na koniec stycznia, 
luty i m arzec w okresie obfitującym  w pożyw ienie pod 
postac ią  nasion świerka.

Z zadow oleniem  notujemy obszerny a rtyku ł M. P a­
włow skiego pt. „ N a s z e  w i e r z b  y “, trak tu jący  
o pospolitej u nas wierzbie, w ystępującej u  nas w 26 ga­
tunkach i w' znacznej ilości m ieszańców  pom iędzy po­
szczególnymi gatunkam i. P rzez odśw ieżenie w iadomości 
o w ierzbach, korygujem y swe n ieraz  m ylne pojęcia, na- 
p rzyk ład  nie każdy wie, że w ierzby są ow adopylne i m a­
ją duże znaczenie dla .pszczelarstw a.

W  zeszycie n r 4 znajdujemy in teresu jące  m ateria ły  
R. B orkow skiego o „ K a s z t a n o w c u  z w y ­
c z a j n y m  w s w o j e j  u ż y t k o w o ś c i  
d z i s i e j s z e j  i j u t r z e j s z e  j", prof. K. 
Steckiego o „Okresowym w ystępow aniu  storczyków  
w T atrach" i M. Łańcuckiej - Środoniow ej o krokusach.

W  zeszycie nr 5 notujem y uwagi J . N arkiew icza 
o z j a w i s k a c h  w s p ó ł p r a c y  w  ż y c i u  
m r ó w e k  w dziedzinie w yszukiw ania, zb ieran ia  i zno­
szenia pokarm ów . W  dziale „W ielcy Przyrodnicy" 
B. Paw łow ski, pośw ięca w spom nienie pośm iertne ś. p.
M. R a c i b o r s k i e m u  z okazji 30-lecia śm ierci 
tego najw iększego polskiego bo tan ika.

W  dziale „Z naszej przyrody" —  zeszy t 6 — B. F e­
rens wyjaśnia n iektóre zagadki z życia k u k u ł k i ,  
jako pasożyta w  świecie ptaków ,

W  artyku le  p t. ,,R o z s i e w a n i e  r o ś l i n  
p r z e z  m r ó w k  i", A, M edw ecka - K ornaś w  ze ­
szycie 7 opisuje rośliny m rów kosiew ne, oraz sposoby 
rozsiew ania nasion przez poszczególne gatunki m rówek. 
W  dziale „drobiazgi przyrodnicze" dr J . Żabiński pisze 
o złow ieniu w maju 1947 r, w ru inach  centrum  W arsza­
wy, b o r s u k a ,  w ysuwając h ipo tezę, że p rzybył on 
z okolic podw arszaw skich jeszcze w  jesieni 1944 roku. 
W ypadek  ten  znajduje sw ą analogię w w arunkach zbom ­
bardow anego Londynu, którego florę i faunę opisuje 
A. Środoń w  zeszycie n r  5.

*) P a trz  „Las Polski" 1946 — N r 1/2, str, 30,

Zeszyt n r 8 zaw iera ciekaw e dane o „ R o k i t n i ­
k u  z w y c z a j n y  m" —  nowym źródle w itam ino­
wym" opracow ane przez R. Borkow skiego.

W. Krajski

„Głos Lasu" -— Organ Związku Zawodowego P racow ­
ników  Leśnych i Przem ysłu D rzewnego. Numery 8 (24).
9 — 10 (25 — 26). Rok 111, W arszaw a 1947 r.

W num erze 8 (24) w stępny artyku ł pośw ięcony został 
W alnemu Zjazdowi D elegatów  Związku Zawodowego 
Pracow ników  Leśnych i P rzem yślu Drzewnego, który  
odbył się w dniach 29 i 30 sierpnia rb. W  artykule tym 
M arian Ludziński cmawia cel tego zjazdu i stw ierdza, 
iż w zakresie obrony lasu w yniki Związku były  skro­
mne. Na skromność tych w yników  — jak podaje autor 
■—■ w płynęła i ta okoPczność, że „z ram ienia Związku 
nie w szedł żaden leśnik lub drzew iarz do Sejmu U sta­
wodawczego, skąd można by łoby  skuteczniej i silniej 
bronić in teresów  naszych i naszego w arsztatu  pracy".

W  artykule  pt. „Zagadnienia europejskiej polityki 
leśnej na M iędzynarodowej K onferencji Drzewnej w M a­
riańskich Łaźniach" — Z. Ob. informuje czytelnika 
o odbyciu w M ariańskich Łaźniach, z inicjatywy F. A. O., 
M iędzynarodowej K onferencji Drzewnej, poświęconej 
zagadnieniu polityki leśnej w  krajach europejskich. Na 
konferencji tej stw ierdzono św iatow y kryzys drzewny, 
spow odowany katastrofalnym  stanem  gospodarstw a le ­
śnego na skutek  wojny. W celu pokrycia deficytu drzew ­
nego, postanowiono przystąpić do opracow ania kró tko- 
i długofalowego planu przy rów noczesnej solidarnej 
w spółpracy w szystkich narodów  zjednoczbnych.

Numer 9 —-10 (25 — 26) sw oją treścią , układem  i for­
mą odbiega znacznie od num erów  poprzednich. A rty ­
kuły, zamieszczone w nim, stanow ią pożyteczny i c ie­
kaw y m ateriał, jak dla zw iązkow ca, tak  i dla leśnika 
i drzew iarza.

W stępny artykuł M. L. p t. „II O gólnokrajowy Zjazd 
D elegatów  Oddziałów Zw. Zaw. Pracow n. Leśn. i Erzem. 
Drzewn. Rz. P." jest spraw ozdaniem  ze Zjazdu, Ze sp ra­
w ozdania dowiadujem y się, że w Zjeździe uczestniczyło 
411 delegatów , w której to liczbie leśnicy rep rezen to ­
w ani byli w  46%, drzew iarze w 54%. W  wyniku obrad 
Zjazdu uchwalono szereg wniosków, zgłoszonych przez 
Komisje: S tatutow o-R egulam inow ą, Społeczno-Zaw odo­
w ą i Budżetow o-G ospcdarczą. N astępnie Komisja M atka 
przedstaw iła  Zjazdowi nowy sk ład  Zarządu Głównego, 
k tó ry  p rzy jęty  został przez plenum.

W  artykule pt. „W  spraw ie propagandy prasow ej" —- 
Z. M. Obmiński porusza spraw ę opracow yw ania i p o ­
daw ania m ateriałów  o naszym  leśnictw ie i przem yśle 
do prasy codziennej.

K. N ałęcz w artykule  „O nasz udział w  realizacji trzy ­
letniego p lanu  gospodarczego" omawia zagadnienie n a ­
szego w kładu  w realizacji 3-letniego planu i opierając 
się na krótkoterm inow ej form ie planow ania — plano­
w aniu subiektyw nym  stw ierdza, że do obow iązków  n a ­
szych (zarządów kół) winno należeć:

1. „czuwanie nad utrzym yw aniem  urządzeń mechar 
nicznych i sprzętu technicznego w  stan ie  zapew niającym  
możliwie najwyższą wydajność pracy";

2. dokonywanie rokrocznie inw entaryzacji wszelkich 
m echanizm ów  i urządzeń technicznych —• i

3. ustalenie systemu norm p racy  i płacy.
A teraz coś o dodatkach  „Z N i w y  L e ś n e  j“.
Praw ie wszystkie dodatki, jakie dotychczas ukazały 

się, stanow ią doskonały m ateria ł sam okształceniow y dla 
leśników  terenow ców  i drzew iarzy.

O pracow ane one zostały w  sposób przystępny, jasny 
i staranny przez fachow ców -specjalistów  i stanow ią p rze­
ważnie p rzedruki przedw ojennego czasopism a „Niwa L e­
śna", przeznaczonego dla gajowych.

W okresie powojennym, k iedy z tego w łaśnie zakresu  
nauk daje się odczuwać w ielk i b rak  podręczników , wy-
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korzystanie  ich przez personel terenow y przyczyni się 
w znacznym stopniu do nabyć a i pogłębienia wiedzy 
leśnej.

Zwrócić należałoby również uwagę na konieczność 
kom pletow ania dodatków , k tóra  w wielu w ypadkach za­
oszczędziłaby dużo cennego czasu na szukanie po róż­
nych książkach potrzebnych  m ateriałów . Mając to na 
uwadze, redakcja  ,.Głosu Lasu“ słusznie ustaliła, iż każ­
dy z poszczególnych dodatków  stanow ić winien całość 
pew nego zagadnienia. Życzyć należałoby, aby o słuszno­
ści takiego rozstrzygnięcia spraw y zadecydow ała również 
i rozpisana przez redakcję „Głosu Lasu" ankieta  do 
w szystkich prenum eratorów .

Celem zaznajom ienia czytelników  z m ateriałem  dodat­
ków , poniżej podaję ty tu ły  opracow anych w -nich zaga­
dnień:

W  dodatku  za miesiąc maj — czerw iec 1947 r. N r 6 (22) 
poruszono zagadnienie — „W iosenne p race  zalesienio­
w e"; w dodatku  za miesiąc lipiec 1947 Nr 7 (23) — 
„wiadom ości z m iernictw a"; w dodatku  za miesiąc sier­
p ień  1947 r. Nr 8 (24) —  „pom iar d rzew  i drzew osta­
nów ”; w dodatku  za n res iąc  w rzesień — październik 
1947 r. Nr 9—10 (25—26) — „drzew a liściaste".

Przegląd Goedezyjny Nr 9—10, W arszaw a, wrzesień—■ 
październik  1947 r. Rok III W ydaw nictw a Związku 
M ierniczych Rzeczypospolitej Polskiej.

Numer ten  pośw ięcony został zagadnieniu przebudo­
wy struktury agrarnej — s c a l e n i u  g r u n t ó w .

Poniew aż omawiane w tym czasop iśm e zagadnienie 
scalenia zw iązano z szeregiem innych problem ów , a mia­
nowicie z problem em  gospodarstw a leśnego — interesu­
jącym będzie  podane poglądów  niek tórych  autorów  na 
s p r a w y  l e ś n e .

W  artykule  p t. „ R e f o r m a  R o l n  a", inż. 
C z e s ł a w  D ą b r o w s k i  informuje czytelnika 
na czym polegały czynności w ładz ziem skich w  pierw ­
szym okresie, po wejściu w życie D ekretu  z dnia 
6.IX.1944 r. o przeprow adzeniu  reform y rolnej i jakie 
planow e prace czekają do wykonania w  roku 1947.

Spośród prac projektow anych do w ykonania w ro­
ku  1947, autor wym ienia spraw y związane z wykona­
niem  „Tez" w przedm iocie rozgraniczenia kompetencji 
M inisterstw a R olnictw a i Reform R olnych oraz Mini­
sterstw a Leśnictw a. A u to r stw ierdza, że w tym  roku 
„winno nastąpić ostateczne ustalenie i przekazanie or­
ganom adm inistracji Lasów  Państw ow ych resztów ek 
osad  poniem ieckich i gruntów  przeznaczonych na  siedzi­
by  nadleśnictw , leśnictw , gajów ek i depu ta ty  d la  perso­
nelu  adm inistracji leśnej".

Skolei w inna być dokonana osta teczna  likwidacja en­
klaw , półenklaw , następnie p rzeprow adzenie wyrówna­
nia granic, uregulowanie gospodarki w odam i przy  i śród­
leśnym i oraz przekazanie nieużytków  i słabych gruntów 
rolnych, stanow iących w łasność S karbu Państw a.

Poza tym  au to r podaje, że M inisterstw o Rolnictwa 
i Reform Rolnych w spółpracuje, nad p ro jek tem  ustawy 
o uregulowaniu stanu  posiadania Lasów  Państwowych 
oraz nad ustaw ą o zw iększeniu lesistości Kraju.

W artykule  pt. „ P o s t u l a t y  g o s p o d a r ­
s t w a  l e ś n e g o  p r z y  s c a l a n i u  g r u n -  
t  ó w", J a n  V o g t m a n  stw ierdza, że scalenie 
gruntów  jest klasycznym  przykładem  planow ania prze­
strzennego i dlatego ogólne jego zasady winny być przy 
scaleniu przestrzegane.

Zagadnienie lasów  w planow aniu przestrzennym  było 
przedm iotem  pracy  Komisji Zalesienia i Zadrzewienia 
p rzy  Głównym U rzędzie P lanow ania Przestrzennego. 
Komisja ta  ustaliła, iż istniejący obszar lasów  winien 
b y ć  zwiększony przynajmniej do 25% ogólnej pow ierz­
chni Państw a, co wymagać będzie zalesienia około
1.500.000 ha gruntów  nieleśnych.

P rzechodząc do spraw  scalenia terenów  leśnych 
autor, omawia problem  struk tu ry  i organizacji scalanych 
lasów.

W ychodząc z założenia, że gospodarstw o leśne odzna­
cza się cechą przestrzenności, uw aża, iż „należy dążyć 
nie tylko do utrzym ania zw artości obszaru lasów, lecż 
również do łączenia zw artych obszarów  w jedno gospo- 
darswo, a jednym sposobem  osiągnięcia takiego w arun­
ku jest utw orzenie z drobnych parcel jednej wspólnej 
własności".

N astępnie autor stw ierdza, że łączen 'e  indyw idual­
nych działek leśnych we w spólnoty jest koniecznym w a­
runkiem  należytej organizacji gospodarstw a leśnego i że 
scalenie gruntów  jest jedyną okazją do utw orzenia go­
spodarstw a leśnego na zasadach form spółdzielczych. 
O konieczności pobudzenia czytelników  do szerszej dy­
skusji na tem at lasów  drobnej w łasności zdaw ała sobie 
spraw ę redakcja „Lasu Polskiego", zam ieszczając w nu­
merze 11— 12 w roku 1947 artyku ł pt. „Scalenie lasów  
drobnej w łasności", w którym  zw rócono uwagę na po­
trzebę złączenia działek leśnych w  jedną wspólną w ła ­
sność i oparcia gospodarki leśnej na zasadach sp ó ł­
dzielczych.

Poza tym autor wskazuje na istn iejące przepisy  u s ta ­
wowe, jak: ustaw ę z dnia 31 Upca 1923 r. o scalaniu 
gruntów  i z dnia 4  maja 1938 r. o uporządkow aniu 
w spólnot gruntowych, k tó re  m ożna byłoby .wykorzy­
stać dc u tw o rz e n i w spólnot leśnych, pow stałych przy 
scalaniu gruntów.

Poruszając w końcu spraw ę opracow ania schematów, 
dotyczących szacow ania drzew ostanów  przy scalaniu 
gruntów  leśnych, au tor form ułuje następujące wnioski:

1. Uwzględnianie zasad p lanow ania przestrzennego 
przez:
a) pozostaw ienie gruntów  leśnych pod tym ro d za­

jem uprawy,
b) zwiększenie w odpow iednich w arunkach obsza­

ru lasu,
c) praw idłow e odgraniczenie lasu od innych ro d za ­

jów upraw.
2. W prow adzenie wspólnej w łasności większych 

zw artych obszarów  leśnych.
3. W  przypadkach w łączenia gruntów  leśnych do 

obszaru scalenia uzgadnian;e z w ładzam i adm ini­
stracji L eśnictw a w szystkich spraw, -dotyczących 
lasów i gruntów  leśnych,

4. O pracow anie zestaw ień ujednostajniających i u p ra ­
szczających szacow anie drzew ostanów .

W artykule p t. „ S c a l e n i e  g r u n t ó w  
a p l a n o w a n i e  p r z e s t r z e n n e ,  inż. M a- 
r i a n  F r e l e k ,  porów nyw ując elem enty planu 
przestrzennego z elem entam i p lanu scaleniowego s tw ier­
dza, że spośród nich jest cały szereg  wspólnych ele­
mentów.

W yliczając je, wym ienia też i takie, k tó re  dotyczą 
gospodarki leśnej, jak  przeznaczenie terenów  pod gospo­
darkę leśną, w yprostow anie granic między lasami 
a użytkam i rolnym i itp.

Przeznaczając tereny  pod gospodarkę leśną, rolną 
i hodow laną autor zw raca szczególną uwagę na w ydzie­
lenie obszarów  torfow ych, naw et w wypadku, gdyby 
torfy te m iały czasowo być użytkow ane jako łąki.

A u to r uzasadnia to tym, że iasy są  w wysokim stop­
niu zdew astow ane i  niedobór zapotrzebow anego przez 
wieś drew na, trzeba  będzie pokryć wzmożoną eksplo­
atac ją  torfu,

W  końcu autor stw ierdza, że na skutek scalenia, k ra ­
jobraz nasz by ł w  licznych w ypadkach zubożany.

W ycinano bow iem  nie tylko pojedyńcze drzewa, ale 
całe zagajniki oraz trzebiono zieleń  w samej wsi.

Z ap o b ec  tem u można przez dokonanie szacunku lub 
zamiany nie tylko w  w ypadku scalenia lasów, ogrodów, 
ale i pojedyńczych drzew. J, Guderski
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OD ADMINISTRACJI
W  numerze 7-8 za lipiec i sierpień 1947 r. „Lasu Pol­

skiego" zostało podane do wiadomości prenumeratorów, że 
z dn. 1 lipca ub. r. Spółdzielnia „Las" przekazała „Las Polski" 
Zarządowi Głównemu Związku Zawodowego Pracowników Leś­
nych i Przemysłu Drzewnego.

Przypominając o tym, prosimy wszelkie n a le ż n o ś c i  
z tytułu prenumeraty „Lasu Polskiego" za czas od 1 lip­
ca 1947 r. wpłacać na konto Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Leś. i Przem. Drzewn. RP. w P.K.O. Nr. 1-1851.

Prosimy również wszelką korespondencję w sprawach re­
dakcyjnych kierować do redakcji oraz w sprawach związanych 
z prenumeratą i ewentualnymi reklamacjami — do administracji 
„Lasu Polskiego" pod adresem: Warszawa, Wawelska 52-54.

Na przekazach nadawczych P. K. O. należy na odwrocie 
wyraźnie zaznaczyć za jakie pismo i za jaki czas wpłaca się 
prenumeratę. Pozwoli to na uniknięcie omyłek przy rozracho- 
waniu należności i uciążliwej korespondencji.

A d m i n i s t r a c j  a 
„LASU POLSKIEGO"

Ł O W I E C T W O
Prof. Wiesława Krawczyńskiego 

p o d r ę c z n i k  d l a  l e ś n i k ó w  i m y ś l iw y c h

u h a i a ł  s i ę  f u i  w  d r u k u

Na blisko 800 bogato ilustrowanych stronach druku zawiera następujące rozdziały:

1) Święty Hubert, 2) Pogląd historyczny na polskie łowiectwo,
3) Psychiczne, biologiczne i ekonomiczne znaczenie łowiectwa,
4) Zwierzyna wygasła i wygasająca, 5) Zwierzyna łowna i jej 
hodowla. Sposoby łowów i polowania, 6) Ocena trofeów myśliw­
skich, 7 ) Higiena zwierzostanu 8) Psia krew, 9) Palna broń my­
śliwska, amunicja, konserwacj a broni i technika strzału, 10) Pra­
widłowość w myśliwstwie, 11) Przewóz zwierzyny i przechowy­
wanie dziczyzny, 12) Pokot.

Do nabicia w sklepie księgarskim Spółdzielni „LAS" 
W arszawa, Rakowiecka 45, róg O poczyńskiej

C e n a  r y n k o w a  w o p r a w ie  b r os z u r o w e j — 1500 zł.



SKRYPTY SZKOLNE
w ramach rozpisanego konkursu

MINISTERSTWO LEŚNICTWA, DEPARTAMENT ORGANIZACJI I KADR, 
WYDZIAŁ SZKOLENIA ZAWODOWEGO 

wydał za pośrednictwem Spółdzielni „Las“ 6 skryptów szkolnych:
1. Nauka o siedlisku drzew leśnych — Dr. Sł. T ys zk ie w ic za .................... 85 zł.
2. Entomologia leśna — Inż. W. K o e h le r a ....................................................... 95 zł.
3. Pomiar drzew i drzewostanów — Urządzanie lasu — Inż. H. Łobockie-

go i inż. Fr. Kuczyńskiego................................................................................120 zł.
4. Hodowla lasu — Inż. R. Ajdukiewicza i inż. H a s s n e g o .........................  220 zł.
5. Botanika leśna — Z. M. O b m iń s k ie g o ...................................  . . .  365 zł.
6. Zoologia leśna — Dr. W. Koehlera i Dr. J. J. Karpińskiego . . . 175 zł.

D a ls z e  d w a  s k r y p t y  w d r u k u :
Miernictwo — Inż. R. Gecowa
Użytkowanie lasu — Inż. J. Ramma i Sł. Kumali

Skrypty stanowię obowiqzkowq lekturę w Leśnych Gimnazjach 
i Ośrodkach Szkoleniowych

S K R Y P T Y  N A B Y W A Ć  M O Ż N A  W S P Ó Ł D Z IE L N I „LA S“ 
W A R S ZA W A , A S FA LTO W A  9, LUB W A W E LS K A  5 2 -5 4

DOC. DR. J. J. KARPIŃSKI

„B I A Ł O W I E Ż A“
Z  przedmową Ministra Leśnictwa B o les ław a P odedw ornego

Bogato ilustrowana monografia Puszczy Biało­
wieskiej i Parku Narodowego w Białowieży 
przedstawiająca obraz dzisiejszej Puszczy i jej 
piękno. Dodatek o dawnej Białowieży, zawiera­
jący wyjątki z wydanej w roku 1828 pracy 
J. Brinckena w przekładzie L. Chociłowskiego

Cena 500 zł. za egzem plarz w raz z kosztam i p rze sy łk i

Do nabycia ew. zamawiać na Składzie Księgarskim Instytutu Wydawn. „K o lu m n a 11 
Warszawa, Obrońców 39


